
Pierwsze posiedzenie Komisji Zjazdowe] PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEI

Oczekuje się, że Zjazd ugruntuje linię
socjalistycznej odnowy, będzie sprzyjać umocnieniu partii

PołudniowaWystąpienie STANISŁAWA KANI •Powołanie zespołów roboczych •Dyskusja

WARSZAWA (PAP). W gmachu KC PZPR odbyło się
10 bm. — pod przewodnictwem I sekretarza KiC STANI­
SŁAWA KANI — pierwsze posiedzenie Komisji Zjazdo­
wej. Zgodnie t porządkiem obrad dyskutowano nad zało­
żeniami programowo-organizacyjnymi IX Zjazdu PZPR,
powołano organy Komisji i przyjęto plan jej prac.

Posiedzenie otworzył Stani­
sław Kania, zwracając uwagę
na odpowiedzialne zadania
Komisji związane nie tylko z

przygotowaniami do Zjazdu,
ale również z je<o przebiegiem
i znaczeniem.

Następnie rozwinęła się
kilkugodzinna dyskusja, w

której zabrali głos: Zdzi­
sław Bartol — I sekretarz
KZ PZPR Węzła PKP Poznań
Główny; Stefan Bratkowski —

prezes Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich; Kazimierz
Kąkoł — członek CKR, publi­
cysta; Zdzisław Cackowski —

dyrektor Instytutu Filozofii

UMCS w Lublinie; Wacław
Wilczyński — dyrektor Insty­
tutu Ekonomii Politycznej
Akademii Ekonomicznej w

Poznaniu; Witold Orzanowski
— mistrz w Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni; Ma­
rian Mazur — I sekretarz KZ
PZPR w Państwowej Fabryce
Wagonów „Pafawag” we

Wrocławiu; Sylwester Za­
wadzki — prezes Naczelnego
Sądu Administracyjnego; Lud­
wik Krasucki — publicysta,
Jerzy Putrament — członek
KC, naczelny redaktor „Lite­
ratury”, wiceprezes ZG ZLP;
Mieczysław Róg-Swiostek —

Zmarl Aleksiej Kosygin
MOSKWA (PAP). Komitet Centralny

Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego, Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
i Rada Ministrów ZSRR i głębokim ża­
lem zawiadamiają, że 18 grudnia 1980 roku
w TT roku życia po ciężkiej i długiej cho­
robie zmarł wybitny działacz partii ko­
munistycznej i państwa radziecKiego,
członek KC KPZR, deputowany do Rady
Najwyższej ZSRR, dwukrotny Bohater
Pracy Socjalistycznej Aleksiej Nikołaje-
wicz Kosygin.

W nekrologu, podpisanym przez Leonida
Breżniewa, Nikołaja Tichonowa i innych

działa.czy partyjnych i państwowych,
stwierdza się, że Aleksiej Kosygin wszyst­
kie swoje siły i wiedzę, ogromne doświad­
czenie w pracy partyjnej i państwowej
poświęcił wielkiemu dziełu budownictwa
komunistycznego.

W komunikacie lekarskim stwierdza sic
że śmierć Aleksieja Kosygina nastąpiła w

rezultacie nagłego ustania pracy serca.

Decyzją KC KPZR i Rady Ministrów
Aleksiej Kosygin pochowany zostanie pod
murem kremlowskim na placu Czerwo­
nym.

Towarzysz Leonid Breżniew
sekretarz generalny
Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Związku
Radzieckiego
Towarzysz Nikołaj Tichonow
przewodniczący Rady Ministrów
Związku Socjalistycznych Republik
Radzieckich

Drodzy Towarzysze!
W imieniu Komitetu Centralnego Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
i Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospoli-

Depesza kondolencyjna

przywódców polskich

do przywódców radzieckich
tej Ludowej przekazujemy Wam, Komite­
towi Centralnemu Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego, Radzie Ministrów
Związku Socjalistycznych Republik Ra-
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członek KC, naczelny redaktor
„Chłopskiej Drogi”; Stefan
Olszowski — członek Biura
Politycznego, sekretarz KC

.PZPR; Antoni Rajkiewicz —

^dyrektor Instytutu Polityki
Społecznej Uniwersytetu War­
szawskiego; Ryszard Tarasz-
kiewicz — adiunkt, członek
Egzekutywy KU PZPR Uni­
wersytetu Jagiellońskiego;
Sławomir Krupa — inżynier
elektryk w Zakładach Azoto­
wych: w Kędzierzynie-Koźlu,
woj. opolskie; Eugeniusz Su­
rowiec — I sekretarz KZ
PZPR w hucie „Kościuszko”
w Chorzowie; Stanisław
Wroński —. członek KC, na­
czelny redaktor „Nowych
Dróg”; Adam Krzysztoporski
— wiceminister spraw wew­
nętrznych.

W wystąpieniach — rzeczo­
wych, szczerych i otwartych
podnoszono nie tylko kwestie
związane z trybem i stylem
pracy oraz odpowiedzialnymi
zadaniami stojącymi przed
Komisją. Mówiono również o

sprawach natury ogólnej, do-,
tyczącej całej partii i całego
kraju, a wynikających z doś­
wiadczeń ostatnich tygodni i
miesięcy, z sytuacji politycz­
nej. społecznej

’

gospodarczej.
Mocno uwypuklono w dy­

skusji konieczność wykorzy­
stania coraz bardziej widocz­
nego, twórczego klimatu dla
wypracowywania przez partię
nowych form pracy, pogłębia­
nia norm zv-!a wewnątrzpar­
tyjnego. a zwtó«zcza tego co

wiąże się z centralizmem de­
mokratycznym. W dyskusji
znalazł swe jednoznaczne od­
bicie pogląd. że dobre przygo-s
towanie Zjazdu uzależnio­
ne jest przede wszystkim od
aktywności podstawowych
ogniw partvinych, od uważne­
go wsłuchania się w głosy sze-
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Debata sejmowa nad projektami
planu i budżetu na rok 1981

• Ustawa o zobowiązaniach podatkowych • Interpelacja
i zapytania poselskie

WARSZAWA (PAP). Czwarte tej jesieni posiedzenie
Sejmu PRL — 19 bm. — koncentrowało się na tematyce
gospodarczej. Po pierwszym czytaniu projektów uchwały
o NPSG na rok przyszły oraz ustawy budżetowej na

1981 r. odesłano je do analizy w komisjach sejmowych.
Nowum były liczne pytania postawione pod adresem
rządowych referentów bezpośrednio po przedstawieniu
przez nich projektów planu

Sejm uchwalił ustawę o pro­
wizorium budżetowym obejmu­
jącym, jeśli chodzi o budżet

centralny, I kwartał 1981. Sejm
wołał uchwalić prowizorium niż

pospiesznie zatwierdzać pełny
plan i budżet, ze -szkodą dla
ich analizy i ewentualnej ko­
rekty.

Izba uchwaliła również usta­
wę o zobowiązaniach podatko­
wych, akt o charakterze ogól­
nym w tej dziedzinie, nie wpro-

budżetu.

wadzający nowych podatków.
Wchodząc w życie 1 stycznia u-

stawa ta przywraca zarazem

przewidzianą w KPA sądową
kontrolę legalności decyzji ad­
ministracyjnych w sprawach
zobowiązań podatkowych.

2,5 godziny trwała tym ra­
zem „godzina” pytań i odpowie­
dzi w Sejmie, w czasie której
przedstawiciele rza.du odpowie-
(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

® Trzyletni Plan Stabilizacji Gospodarczej \

0 Wzrost nakładów na zdrowie, oświatę i kulturę
• Zatrzymanie 50 inwestycji o wartości ponad

1 mld każda
• W 1981 co druga wolna sobota
• Interpelacja posła Jana Janowskiego w sprawie

Akademii Medycznej w Krakowie
® Kontrowersje wokół podatku od wzbogacenia
® Czy powrót do czytania z kartek?
© Interpelacja, której nie było

(Od sprawozdawcy parlamentarnego
„GP“ Stefana Ciepłego)

Relację z 8 posiedzenia Sejmu PRL VIII kadencji podała
już telewizja i radio, publikuje też dzisiejsza prasa. Odbie­
gając od konwencji komentarznvrPJ -'-"-" -'o zwrócić uwagę

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Z sesji Rady Narodowej m. Krakowa:

Prezydent1 Oajeró odpowiada na oitemelacle.
jeżeli ministerstwo nie zamknie najbardziej
szkodliwych wydziałów skawińskiej huty,

decyzję podejmierny sami

Program partii musimy opracować sami, „góra" nam go nie wymyśli

Aby partyjny znaczyło: uczciwy, sprawiedliwy, pracowity

(GP). Problemy gospodarki
żywnościowej były głównym
tematem sesji Rady Narodo­
wej Miasta Krakowa, która
odbyła się w ub. piątek. Radni
podjęli żywą dyskusję o kra­
kowskim rolnictwie, poakre*
ślając, że jego rozwoj hamu­
je jeszcze wiele nieżyciowych
przepisów, niedoinwestowanie,
brak nawozów, środków o-

chrony roślin, maszyn i na­
rzędzi rolniczych itp. Sygnali -

zując tylko temat powrócimy
do niego w najbliższym czasie
w obszerniejszym artykule.

Ten punkt porządku obrad
zakończono podjęciem uchwa­
ły wytyczającej kierunki dzia­
łania w zakresie gospodarki
żywnościowej na lata 1931—85.

Sesja dokonała zmian w re­
gulaminie RN m. Krakowa
zmierzających do usprawnie­
nia jej pracy. Powołała Ko­
misję „w celu opracowania
zasad 1 metod doskonalenia
działalności oraz kształtowa­
nia demokratycznego stylu
pracy Rady i jej organów”,
której przewodniczącym zo-

I stał Wiktor Sadowicz.

W związku z objęciem
funkcji przewodniczącego Ra­
dy przez dotychczasowego sze­
fa Komisji Kultury Andrzeja
Kurza nowym przewodniczą­
cym Komisji wybrano Anto­
niego Hajdeckiego. Rada po
burzliwej dyskusji powzięła
również uchwałę w sprawie
przekazania budynku przy ul.
Skarbowej 2/4 (po KRZZ) na

cele służby ?drowia i teatru

„Groteska”. W zakończeniu
obrad na interpelacje radnych

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

W kolejnej przerwie narady, o której piszemy odbyła
się bardzo dziwna rozmowa między starszym panem, któ­
ry do partii wstąpi! jeszcze w 1948 roku i młodą, kobietą,
która październik 1956 roku pamięta tylko jako 'epizody
z dzieciństwa.

On: Takiej narady jeszcze nie widziałem — to jest
coś niezwykłego.,.

Ona: Dlaczego??? Ludzie mówią eo myślą, trochę to

męczy, bo trwa długo...
On: Nic byłem przez tyle lat na naradzie partyjnej, na

której nikt nie „ustawiał” głosów, nikt tych wystąpień
nie konsultował, nikt w końcu nie narzucał kto ma w

niej wziąć udział. Mnie rzeczywiście wybierano w zakła­
dzie jako delegata na to zebranie...

Ona: Jeśli tak, to niechże od dziś będzie to normalne!

W sobotę przedstawiciele 500
największych organizacji par­
tyjnych ze wszystkich ważniej­
szych środowisk społecznych i

grup zawodowych spotkali się
w sali .kina „Związkowiec” na

wojewódzkiej naradzie konsul­
tacyjnej. Przyszli ludzie wy­
delegowani przez' organizacje
partyjne najniższego szczebla,
aby do wniosków, które już
wpłynęły do Komisji -Wniosko­
wej powołanej na posiedzeniu
plenarnym KK PZPR w dn. 13
października, dołączyć swój
głos w sprawie partii: jaka ma

być partia w obecnych warun­
kach? Jaki program powinna
przedstawić narodowi, aby od­
zyskać jego zaufanie, i dalej
budować socjalizm wyrosły
także z polskiej tradycji? Dys­

kusję otworzył przewodniczący
Komisji Wnioskowej prof. Hie­
ronim Kubiak. Był to krótki
referat, próba podsumowania
całego obszernego materiału o-

pracowanego przez Komisję,
na który złożyły się uchwały i
wnioski zgłoszone przez 238 or­
ganizacji partyjnych i osoby
prywatne. Wobec 66 zgłoszeń
do dyskusji ustalono, że każde
wystąpienie nie będzie prze­
kraczało 10 minut. Od 16.40
ten czas został skrócony do 5
minut.

JAKA MA BYC PARTIA?
Andrzej Banaś: Postawmy

sobie pytanie: jaki procent
członków naszej partii to a-

wangarda, najwartościowsi lu­
dzie, czyści moralnie? Uwa­

żam, że dla dobra partii mi
simy kontynuować proces c *

czyszczania naszych szeregów,
z tych, co trafili do partii;

przypadkiem, nadużyli zaufa*
nia. Moim zdaniem potrzebna'
jest nam teraz partia kadro*
wa, złożona z samych naj*.
ofiarniejszych. Proponuję do*
konać następującej zmiany W!
statucie: „PZPR jest kadrową,'
organizacją ludzi pracy”.

Ryszard Kmera: Zdajemy
sobie sprawę wszyscy, jak by­
ło. Pozorowane konferencje.
Nijaka dyskusja. Naciąganie
wyników wyborów tak, że by­
ły one znane dużo wcześniej...
Widzę konieczność rozliczenia
wszystkich towarzyszy przez

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Czyżby w ciągu ostatnich tygodni

przybyło nagle młynarzy?

Młyn z tymi... młynami
(GP) Przez kilka ostatnich

tygodni pisaliśmy na naszych
łamach o młynach w woje­
wództwie miejskim krakow­
skim, które stoją nie wyko­
rzystane, mimo że znaczna ich
część nadal mogłarw pełnić
swe funkcje. Uzyskaliśmy ad­
resy takich obiektów, ucze­
stniczyliśmy również w nara­
dzie zorganizowanej pod
auspicjami wiceprezydenta
miasta Eugeniusza Janczar­
skiego, w trakcie której pod­
jętych zostało wiele konkret-,
nych decyzji mających zachę­
cić kandydatów do zajęcia się
nieczynnymi młynami. Wice­
prezydent zobowiązał podleg­
łe sobie służby do nasilenia

działań w tym zakresie. Wszy­
scy zgodnie i z entuzjazmem
(poza „Sanepidem”) przy-
klasnęli inicjatywie i.TM

W ubiegły czwartek zjawił
się w redakcji kandydat do
objęcia któregoś z młynów
Przyjechał aż z Gołdapi w

woj. suwalskim. Posiada dy­
plom mistrza młynarskiego,
przez wiele lat kierował mły­
nem w Gołdapi, ale gdy w

trakcie kolejnego remontu tak
zabetonowano turbinę, że nie
dała się uruchomić a ponadto
rozpoczęto redukcję etatów,
postanowił poszukać szczęścia
w województwie miejskim
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Stanisław Radwan

dyrektorem
Starego Teatru

KRAKÓW (PAP). Po konsul­
tacjach ze środowiskiem twór­
czym Krakowa, władzami
SPATiF oraz kierownictwem
resortu kultury 1 sztuki, pre­
zydent miasta Krakowa przy­
jął rezygnację Jana Pawła
Gawlika z funkcji dyrektora
Starego Teatru im. Heleny Mo­
drzejewskiej. Nominację ną to
stanowisko wręczono równo­
cześnie Stanisławowi Radwa­
nowi — kompozytorowi, auto­
rowi kilkudziesięciu ilustracji
muzycznych do dramatów wy­
stawianych przez teatry Kra­
kowa, Warszawy, Łodzi, Wroc­
ławia j Gdańska.

Był on ze Starym Teatrem
związany od kilkunastu lat. Od
trzech lat pełnił w nim funkcję
konsultanta muzycznego. Fot. Otto Link

„Karpiowe szaleństwo
- czylija muszę mieć więcej!

(GP) Piątek godz. 6 rano
— magazyn Centrali Rybnej
w Bronowicach. Mnóstwo sa­
mochodów z rejestracjami
różnych krakowskich firm w

kolejce oczekuje na załadu­
nek karpi. Sznur pojazdów li­
czy sobie kilkaset metrów
długości. ( Tak jest już od
wtorku kiedy to rozpoczęto
wydawanie ryb z magażynu.
Zgromadzono ich tuto i około
420 ton. Sporo, ale i to nie
wystarczy na pełne pokrycie
zapotrzebowania Krakowa.
Stąd bierze się podświadome
zdenerwowanie czekających.
Także i pracownicy magazy­
nu w łącznej liczbie 15 osób
i 24 żołnierzy pomagających

przy załadunku ryb są zde­
nerwowani. Kierowcy usiłują
wjechać w bramę wyjazdową,
„szukają dojść”, usiłują na­
wiązać kontakt z ludźmi dzie­
lącymi ryby. Ci ostatni są je­
dnak bezwzględni. Kolejka i

tyle...
Godz. 2.30 w nocy. Pod ma­

gazynem w Bronowicach od­
bywa się „gwiaździsty zlot”
taksówkarzy i prywatnych
wozów liczących, że pod osło­
ną ciemności uda się — wrę­
czając łapówkę — zdobyć kar­
pie. Czekają cierpliwie z wy­
gaszonymi światłami. Rozmo­
wy i propozycje są pouczają­
ce. Do pilnujących bramy pra­

cowników Centrali: „Mistrzu!
Skrzynka wódzi za skrzynką
"karpi. Dobry interes! Rusz ko­
chany głową". Dozorca odcho­
dzi na bok by nie byc kuszo­
nym dalej. Ten sam .intere­
sant” do dwójki kolegów „Ale
są b.„ Nawet by się nikt nie
zorientował". Wizyta milicyj­
nego radiowozu na chwilę tyl­
ko przerywa pikietowanie bra­
my. Tam za nią praca idzie
pełną parą...

Sobota, godziny ranne. Pod
sklepami Centrali Rybnej i
większymi pawilonami han­
dlowymi w mieście ogromne
kolejki. Ludzie czekają na

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Zakończenie Zjazdu w Hawanie
F. Castro ponownie I sekretarzem KC KPK

HAWANA (PAP). Korespondent PAP, Rysżard Ryma­
szewski pisze:

20 bm. w Hawanie zakończyły się obrady 4-dniowego
II Zjazdu Komunistycznej Partii Kuby (KPK), na którym
m. in. dokonano bilansu minionych 5 lat oraz ustalono dal­
sze kierunki działania w duchu założeń z I Zjazdu w, 1975 r.

Dokonano też wyboru najwyższych władz KPK. Pierwszym
sekretarzem KC ponownie został Fidel Castro Ruz, a dru­
gim sekretarzem — Raul Castro Ruz. Znacznemu zwiększe­
niu uległ skład kierownictwa partyjnego, co zostało podykto­
wane założeniami poszerzenia i dalszego umocnienia więzi
z masami.

Dziś w magazynie:
i © katastrofalne warunki lokalowe, • muzealna apa-
I ratura dydaktyczna, • studenci medycyny pozbawieni

• biblioteki, czytelni, a cenne księgozbiory gnljące w piw­
nicach, ^-tych studentów, którzy widzą chorego, mogą

i go zbadać, jest kilku Reszta patrzy „z lotu ptaka” na
’ łóżko z pacjentem, • „My produkujemy lekarzy, a nie
I kształcimy!” — o żywotnych problemach najstarszej

1 polskiej uczelni medycznej rozmawiają Profesorowie'
WŁODZIMIERZ PTAK. STANISŁAW KONTUREK, AN-
DRZFJ SZCZEKLIK w artykule TERESY BĘTKOW­
SKIEJ „Co ty na to, Hipokratesie?” (str. 3)

Rozmowy papieża
z ministrem

Arabii Saudyjskiej
WATYKAN (PAP). Papież

Jan Paweł II, przyjął w sobo­
tę na audiencji prywatnej
mińistra spraw zagranicznych
Arabii Saudyjskiej, księcia
Sauda Fajsala.

Przedmiotem rozmów były
problemy międzynarodowe, w

tym kryzys na Bliskim Wscho­
dzie, problem statusu Jerozo­
limy, problem Palestyńczy­
ków, Afganistanu, konflikt

iracko-irański, oraz sytuacja
w Libanie.

Z komunikatu wynika, iż
książę Fajsal wyraził zanie­
pokojenie rządu swego kraju
„nielegalną akcją”, w wyniku
której Izrael dokonał aneksji
Jerozolimy. Papież Jan Paweł
II powtórzył, że Stolica Apo­
stolska przeciwstawia się
wszelkim jednostronnym zmia­
nom statusu politycznego Je­
rozolimy,

O tym mówi się szeptem —

kiedy ktoś krzyknie?
■(GP) Po rozmowach z wieloma dyrektorami zakładów

nasi reporterzy dochodzą do wniosku, że nie sposób cokol­
wiek zaplanować w gospodarce na najbliższą przyszłość.
Oto okazuje się, że zakłady pracy mają opracować plany na

przyszły rok tylko, że w dalszym ciągu nie wiedzą jaki wy­
miar czasu pracy w tygodniu mają przyjąć za podstawę do
takiego planowania. Gdy pytają swoich zwierzchników w

branżach słyszą odpowiedzi dość fascynujące — uznajcie jak
chcecie i przyjmijcie kilka wersji tego czasu pracy. No to
ile tych wersji — nie wiedzą? Nie wiedzą również czy mają
konsultować te wersje i z kim? Ze starym samorządem ro­
botniczym, z nowym, którego nie ma? Z kim? I na te pyta­
nia słyszą odpowiedź — zróbcie sami, jeśli nie macie z kim
konsultować. To nie ma załóg? Panuje w tym względzie po­
mieszanie z poplątaniem. Zależnie od danego zakładu — za­
leżnie od resortu. W ostatnim przemówieniu sejmowym
przewodniczącego Komisji Planowania czytamy, że rząd
przygotowuje nowy projekt skracania czasu. Według tego
projektu w 1981 roku średni czas pracy w tygodniu miałby
mieć 42,5 godziny. To jest wciąż, jeszcze projekt! Wice może
w ogóle nie planować czegokolwiek i to tym oczekiwaniu,
trwać wygodnie.

Są takie zjednoczenia, które dla asekuracji własnej obci­
nają dyrektorom ich realistyczne plany, twierdząc, że są za­
wyżone. Ci ze zjednoczeń wolą mniej i bez ryzyka. Jest to

już paradoks do którejś tam potęgi ministerialnej.
Jeśli za wielkimi słowami o odnowie pójdą takie „nowe"

rozwiązania gospodarcze to zaczniemy to wszystko OD NO­
WA. -

Pierwszy dzień niecodziennego procesu

Dr Rzepiela oskarża bocheńskich lekarzy
(GP) W piątek przed Sądem

Rejonowym w Bochni rozpo­
czął się od dawna oczekiwany
proces byłego ordynatora Od­
działu Chirurgicznego miej­
scowego szpitala dr med.
Edwarda Rzepieli. O zaintere­
sowaniu procesem niech
świadczy fakt, że sądowa ad­
ministracja zmuszona była
wydawać specjalne karty
wstępu, jako że sala nie mogła
pomieścić wszystkich chęt­
nych.

Oskarżyciel publiczny pro­
kurator Kazimierz Piotrowski
zarzucił Edwardowi Rzepieli,
że w okresie od 15 kwietnia
1978 do maja br. (a więc do
dnia aresztowania) jako ordy­
nator wspomnianego Oddziału
Chirurgicznego Szpitala Rejo­
nowego w Bochni przyjął ko­
rzyści majątkowe od pacjen­
tów lub ich rodzin w wyso­
kości 168.100 zł. Nagannym —

zdaniem oskarżyciela — był

nie tylko fakt przyjmowania
łapówek ale także stwarzanie
takich sytuacji, że zaintereso­
wani w obawie o swoje lub
swoich bliskich zdrowie czuli
się w obowiązku do wręczania
pieniędzy ordynatorowi. Pro­
kurator szczegółowo omówił
wszystkie ustalone w trakcie
śledztwa przypadki przyjmo­
wania przez dr Rzepielę ła­
pówek wskazując na wyjątko­
wą bezwzględność postępowa­
nia lekarza. Oskarżycie]
wspomniał przy okazji, że w

sprawie b. ordynatora toczy
się obecnie kolejne śledztwo —

tym razem chodzi o błędy w

sztuce lekarskiej — które naj­
prawdopodobniej zaowocuje
nowym aktem oskarżenia.

Dr Rzepiela nie przyznał się
do winy, stwierdzając, że w

czasie swojej wieloletniej
praktyki lekarskiej nie p~W-
jął od nikogo najdrobnie. ej
nawet sumy czy prezentu. Po

takim oświadczeniu (przyję*
tym przez salę z wyraźnym
szmerem) b. ordynator przy­
stąpił do zdecydowangco ata­
ku na środowisko lekarskie
szczególnie oskarżając bocheń­
skich lekarzy. Kiedy — jak
utrzymywał E. Rzepiela — był
zmuszony odejść z I Kliniki
Chirurgicznej AM w Krako­
wie przez pewien okres czasu

pracował na Oddziale Chirur­
gicznym Przemysłowej ^łużby
Zdrowia Huty im. Lenina.
Niestety spotkał się tu ze złą
atmosferą, z niechęcią ze stro­
ny kierownika Oddziału, który
obawiał się konkurencji leka­
rza z długoletnią praktyką kli­
niczną, człowieka (nie bez du*
r..y podkreślał to oskarżony),
który był autorem prac z za­
kresu geriatrii znanych na ca­
łym świecie. Nie mogąc dojść
do porozumienia z HiL dr
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Chciałbym serdecznie po­
gratulować wszystkim wybo­
ru do Komisji Zjazdowej, nie­
zwykle odpowiedzialnego or­
ganu partii, od którego zależy
nie tylko przygotowanie Zjaz­
du ale jego znaczenie i prze­
bieg.

Proponujemy, żeby dziś na

pierwszym spotkaniu przedy­
skutować wstępne założenia
programowo-organizacyjne IX

Zjazdu. Towarzysze otrzymali
odpowiedni dokument- prze­
słany w imieniu Sekretariatu
Komitetu Centralnego, w któ­
rym proponuje się powołanie
organów roboczych naszej ko­
misji. Mam na myśli podział
na zespoły, a także propozy­
cję powołania prezydium Ko­
misji I Sekretariatu.

Wszyscy wiemy, jak wielkie
są oczekiwania związane ze

Zjazdem, nie tylko w naszej
partii, ale wśród całej klasy
robotniczej, w całym społe­
czeństwie. Oczekuje się, że

Zjazd ugruntuje linię socjali­
stycznej odwowy, będzie sprzy­
jać umocnieniu partii, odzys­
kaniu jej pozycji wśród klasy
robotniczej i społeczeństwa, że

znajdzie pełną odpowiedź na

pytanie: jak pokonać trudno­
ści wynikające z głębokiego
kryzysu gospodarczego i spo­
łecznego.

Od komisji zależy bardzo
dużo. Chodzi o to, żeby okres
do Zjazdu wykorzystać na do­
bre opracowanie propozycji
programu, na umocnienie sił
partii, jej aktywności, by do­
prowadzić do powszechnego
udziału w budowaniu progra­
mu działania partii na każ­
dym odcinku, w każdym wy­
miarze.

Jak wiadomo, Biuro Polity­
czne już czasie pierwszej
części VI Plenum Komitetu
Centralnego wysunęło ideę
zwołania Zjazdu. Wychodziliś­
my z założenia, że powstała w

naszym kraju nowa sytuacja
i wymaga stworzenia nowego
programu.

Idea ; szybkiego zwołania
Zjazdu

' znalazła szerokie po­
twierdzenie w postaci uchwał
i rezolucji organizacji partyj­
nych. VII Plenum Komitetu
Centralnego podjęło decyzję
w sprawie Zjazdu, określiło
orientacyjny termin jego zwo­
łania na przełomie I i II kwar­
tału przyszłego roku. Termin
jest bardzo krótki, mobilizują­
cy i z tego względu trudne
jest również nasze zadanie,
spadają na nas niezwykle od­
powiedzialne obowiązki.

Podstawą naszych prac o

programowym charakterze bę­
dą myśli i idee, które prokla­
mowaliśmy na VI i VII Ple­
num Komitetu Centralnego:
będzie określona przez Komi­
tet Centralny na. tych posie­
dzeniach wykładnia zachodzą­
cych przemian. Po ostatnim
Plenum podjęliśmy szereg
konkretnych działań dla prze­
zwyciężenia trudności. Trwają
intensywne prace nad reformą
gospodarczą, nad ustawą o

związkach zawodowych i sa­
morządzie robotniczym. Trwa
realizacja zawartych ostatnio
porozumień. Wychodzimy na­
przeciw postulatom w sprawie
wyborów w organizacjach
partyjnych. Pierwsze tygodnie
po VII Plenum Komitetu Cen­
tralnego świadczą o wzroście
aktywności, o wzroście poczu­
cia własnych obowiązków i o

większej świadomości konse­
kwencji wynikających z za­
grożeń wobec socjalistycznej
odnowy życia. Jest to niezwy­
kle ważna cecha zmian, jakie
zaczynają zachodzić w całej
naszej partii.

Przywracana jest równowa­
ga między spojrzeniem wstecz.

_ ____

.. .

obrachunkiem, a myślami i misje. Zakładamy, że powinno

WystąpMe I Marża na posiedź
skierowanymi ku przyszłości.
Jest to bardzo cenne. Ten pro­
ces powinniśmy umacniać.

Poprawia się, choć postępu­
je to powoli, nastrój społecz­
ny w naszym kraju. Świadec­
twem tego jest chociażby fakt,
że nie mamy od dłuższego już
czasu strajków, że w atmosfe­
rze powagi i spokoju przeszły
uroczystości związane z 10. ro­
cznicą tragicznych wydarzeń
grudnia 1970 roku.

Tym niemniej nadal mają
miejsce działania z przeciw­
nych nam pozycji. Na różnych
spotkaniach i zebraniach
przedstawiciele KOR-u wy­
głaszają poglądy, które nie
tylko nie służą stabilizacji w

kraju, ale są . wymierzone
przeciw podstawowym intere­
som socjalistycznej Polski. Sy­
tuacja w kraju jest wciąż te­
matem wielkiego zaintereso­
wania na forum międzynaro­
dowym. Odnotowujemy z u-

wagą wszystkie opinie wypo­
wiadane na nasz temat. Wita­
my głosy życzliwe, jest ich
dużo. Ale mamy także do czy­
nienia z próbami sztucznego
tworzenia atmosfery ekscyta­
cji i napięcia wokół naszego
kraju, z próbami wykorzysta­
nia wydarzeń w Polsce dla
realizacji zamierzeń sprzecz­
nych nie tylko z naszymi in­
teresami, ale także z interesa­
mi odprężenia i pokoju świa­
towego. Jesteśmy zaintereso­
wani i demonstrujemy to nie
tylko w kraju, ale wobec ca­
łego świata, iż jest naszą wo­
lą, by proces socjalistycznej
odnowy służył zarówno inte­
resom socjalizmu w Polsce,
jak i umocnieniu naszych
związków przyjaźni, współ-*
pracy i sojuszu ze Związkiem
Radzieckim oraz ze wszystki­
mi bratnimi państwami socja­
listycznymi.

Oczekujemy także na bogaty
plon dyskusji wśród aktywu
Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego i Stronnictwa De­
mokratycznego, związków za­
wodowych, zarówno branżo­
wych, jak i „Solidarności”, or­
ganizacji młodzieżowych i
wszystkich organizacji spo­
łecznych.

Oczekujemy szerokiego u-

działu w dyskusji wszystkich
ludzi pracy, środowisk twór­
czych.

Jesteśmy zadowoleni ze

stopniowo, dokonujących się
pozytywnych przemian w pra­
sie, radiu i telewizji, które
powinny stanowić jedną z

płaszczyzn tej dyskusji. Chce-
my, by środki masowego prze­
kazu aktywniej wspierały wy­
siłki naszej partii, pełniej i
skuteczniej oświetlały wszyst­
ko to, co powinno torować
drogę demokratycznej odno­
wie: a zarazem żeby stanowiły
również oręż obrony przed za­
grożeniami jej socjalistyczne­
go charakteru. Bez tego
wsparcia trudno będzie reali-
zować nasze zamierzenia.

Zakładamy, że roboczy tytuł
naszego dokumentu powinien
brzmieć: „Założenia programu
rozwoju demokracji socjali­
stycznej, umacniania przewod­
niej roli partii w budownic­
twie socjalistycznym i stabili­
zacji sytuacji społeczno-gospo­
darczej kraju”. Proponujemy
żeby stworzyć takie warunki,
w których wszyscy członkowie
Komisji mieć będą możliwość
prezentowania swojego stano­
wiska, a nie tylko uczestnicze­
nia w tym, co opracują małe
grupy redakcyjne. Stąd też

wnioskujemy podział Komisji
na zespoły robocze — podko-

ich być osiem. Nazwy towa­
rzysze znają; brakuje tam pro­
blematyki międzynarodowej.
Zakładamy, że ten fragment
powinien być opracowany
przez Sekretariat Komisji
Zjazdowej i przedstawiony
całej Komisji.

Zaproponowaliśmy towarzy­
szom udział w poszczególnych
zespołach. Obejmują one kilka
problemów. Na pierwszym pla­
nie stawiamy sprawy partii,
jej umocnienia ideologicznego,
zwartości, umacniania prze­
wodniej roli wobec całego spo­
łeczeństwa; trzeba będzie prze­
myśleć wszystko to, co sprzyja
aktywności członków partii w

życiu organizacji partyjnych,
co eksponuje kierowniczą rolę
instancji wybieralnych wobec
niższych ogniw i wobec apa­
ratu partyjnego. Trzeba też
będzie przemyśleć i zapropo­
nować wszelkie środki, chro­
niące partię przed wypacze­
niami, które dziś są źródłem
trudności przeżywanych nie
tylko przez partię, ale przez
cały nasz socjalistyczny kraj,
jego klasę robotniczą. Należy
również podjąć prace nad nie­
zbędnymi zmianami w statu­
cie naszej partii.

Wielkie problemy stoją
przed nami w dziedzinie roz­
woju i umacniania demokracji
socjalistycznej. Jest tu niema­
ło spraw do przemyślenia. Bo­
gate są propozycje zgłaszane
w partii i poza partią, dotyczą­
ce doskonalenia organów
przedstawicielskich, ich funk­
cji, rozwoju samorządu robot­
niczego, wiejskiego, spółdziel­
czego, mieszkańców itd., a tak­
że — umacniania i usprawnia­
nia funkcjonowania organów
państwa, pogłębiania spra­
wiedliwości społecznej w życiu
codziennym, czy doskonalenia
socjalistycznych stosunków
międzyludzkich. Wyznaczanie
linii naszej polityki społecznej
w tej właśnie sferze — to jed­
no z wielkich zadań. Istnieje
potrzeba wypracowania jasne­
go stanowiska partii wobec
form współpracy z ruchem
związkowym, poszanowania
jego niezależności, samorząd­
ności, ale zarazem troski o to,
żebr był to ruch o socjalistycz­
nym charakterze. Trzeba bę­
dzie wyrazić nasz pogląd w

sprawie kierunku rozwoju sa­
morządu robotniczego, jako
.ważnego elementu współrzą­
dzenia, a także określić prio­
rytety w polityce społecznej
naszej partii. Nie należy ocze­
kiwać, że w krótkim okresie
dokonamy czegoś, co radykal­
nie zmieni sytuację gospodar­
czą. Tym bardziej ważne jest
pytanie: jak w takich warun­
kach powinno funkcjonować
wszystko to, co składa się na

realizację tak potrzebnych w

życiu zasad sprawiedliwości
społecznej?

W założeniach programo­
wych na IX Zjazd musimy
przedstawić- syntezę sytuacji
gospodarczej i drogi wyjścia z

kryzysu, kierunki reformy go­
spodarczej naszego kraju, a

także określić nowe priorytety
zwłaszcza w inwestycjach.
Musimy zwrócić szczególną u-

wagę na sprawy rolnictwa,
rynku, zwłaszcza na odczuwal­
ną poprawę zaopatrzenia w

artykuły o podstawowym cha­
rakterze, na zwiększenie zdol­
ności płatniczej naszej gospo­
darki, a wreszcie na rozwój
budownictwa mieszkaniowego.

Temat do dyskusji: czy o-

prócz właśnie takiego synte­
tycznego ujęcia nie byłby po­
trzebny bardziej zasadniczy
dokument, też o tezowym cha-

rakterze, który zawierałby za­
łożenia już bardziej konkretne,
ukazujący w sposób wymierny
wyjście z naszego kryzysu e-

konomicznego.
Opracowanie części gospo­

darczej założeń programowych
będzie zadaniem bardzo trud­
nym, bo trudna jest nasza sy­
tuacja, bo ograniczone są na­
sze możliwości. Dlatego też

jest rzeczą ważną,' żeby przy­
ciągnąć i zachęcić do wspćł-

; udziału w pracach prowadzo­
nych przez Komisję i w orga-

[nach rządu ludzi reprezentują-
[cych cały nasz potencjał umy-
; słowy, jakim dysponuje kraj,
i Musimy się odwołać do
| wszystkich środowisk, które

będą tu pomocne — i nauko­
wych i inżynieryjno-technicz­
nych, do samorządu robotni­
czego i chłopskiego, do całej
partii.

W założeniach zamierzamy
określić też węzłowe zadania
w dziedzinie nadbudowy:
oświaty, kultury, wychowania
i roli młodego pokolenia. I tu­
taj też prace Komisji powinny
uwzględniać opinie zaintereso­
wanych środowisk, aktywu
partyjnego. Powinniśmy z

wielką rzetelnością podcho­
dzić do wszystkich propozycji
i wniosków.

Myślą przewodnią prac Ko­
misji powinna być troska o

sprecyzowanie w każdej dzie­
dzinie tego, co wynika z ogól­
nej. orientacji, z linii mającej
na celu utrwalenie zasad
sprawiedliwości społecznej w

funkcjonowaniu naszego życia,
w naszej polityce. Chodzi o

sprawiedliwość rozumianą ja­
ko równą szansę, dla wszyst­
kich ludzi. Wtedy, kiedy od­
czuwa się niedostatek dóbr,
kiedy brakuje tego, co trzeba
dzielić, muszą być ustalone
szczególnie rygorystyczne prio­
rytety świadczeń, mające na

uwadze tych, którzy są w naj­
trudniejszej sytuacji.

Powinniśmy zademonstro­
wać w toku przygotowań do
Zjazdu i na samym Zjeździe,
że nie ma odwrotu od linii so­
cjalistycznej odnowy. Takie
jest też powszechne oczekiwa­
nie. Jest to myśl, która po­
winna przewijać się w każ­
dym dziale założeń programo­
wych IX Zjazdu.

Mamy propozycje jeśli cho­
dzi o organizację pracy Ko­
misji Zjazdowej. Przewiduje­
my powołanie . 8 zespołów, li­
sty towarzysze otrzymali. Sta­
raliśmy się uwzględniać oso­
biste życzenia zainteresowa­
nych. Sądzimy, że można tak
rozłożyć naszą pracę, żeby w

terminie do 5 stycznia został
opracowany wstępny projekt
założeń programowych w po­
staci tez. Około 10 stycznia,
mogłoby się odbyć posiedzenie
Komisji Zjazdowej dla prze­
dyskutowania przygotowanych
materiałów. Wtedy też ustali­
libyśmy dalszy terminarz prac
Komisji. Trzeba, aby każdy z

zespołów roboczych ustalił
harmonogram działania, wyło­
nił grupę redakcyjną, ustalił
listę osób czy instytucji, z

którymi powinien współdzia­
łać. Z pewnością zajdzie po­
trzeba opracowania wielu
ekspertyz. Należy wykorzystać
już zgromadzone opracowania,
ekspertyzy i wnioski.

Proponujemy też wyłonienie
Sekretariatu komisji, którego
zadaniem byłoby zgromadze­
nie i redakcja całości doku­
mentów.

Pod dyskusję poddajemy
propozycje wydawania biule­
tynu Komisji, w którym byly-

by prezentowane informacje o

jej pracach, czy o materia­
łach, które przychodzą na jej
adres. Biuletyn ten byłby
przeznaczony przede wszyst­
kim dla członków Komisji, a

może i dla terenowych instan­
cji partyjnych. Trzeba' tak
zreorganizować pracę Komite­
tu Centralnego, wszystkich te­
renowych organizacji partyj­
nych, żeby nastawić je w

pierwszej, kolejności na dobre
przygotowanie Zjazdu. Idzie
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się nad
skutecznymi sposobami jak
najszerszej wymiany do­
świadczeń i opinii w przed-
zjazdowej dyskusji, zwrócono
uwagę na wielką rolę jaką
może i powinna spełnić w

tym względzie prasa, nie tylko
partyjna oraz radio i tele­
wizja.

Wiele uwagi poświęcono
sformułowaniu tych cech, któ­
re powinny charakteryzować
przygotowane na IX Zjazd
materiały i dokumenty progra­
mowe. Muszą być one —

stwierdzano — klarowne, rea­
listyczne w ocenach, zarówno
co do przeszłości, jak i co do
dalszych możliwości naszego
rozwoju. Materiały te — pod­
kreślono — muszą stać się z

jednej strony zachętą do kon­
struktywnej dyskusji, z dru­
giej zaś — cennym argumen­
tem w walce z siłami nieprzy­
chylnymi socjalistycznej od­
nowie. Wskazywano także na

to, że zarys programu działań
partii przedstawiany do dy­
skusji powinien w swej isto­
cie służyć umńcnianiu prze­
wodniej roli partii w życiu
kraju, ukazywać jej służebną
rolę wobec ludzi pracy. Zarys
ten winien uwzględniać za­
równo kwestie dziś podstawo­
we, perspektywiczne, jak i
problemy szczegółowe, wyma­
gające jak najszybszego roz­
wiązania, dotyczące chociażby
realiów życia codziennego.

Wielokrotnie akcentowano
w dyskusji konieczność reali­
stycznej oceny wewnętrznych
i zewnętrznych uwarunkowań
naszego rozwoju. Ważnym
jest, aby mieć świadomość na-,
szych odrębności, a ,jedno­
cześnie kierowania się war­
tościami internacjonalistycz-
nymi, tym co sprawdziło się i

jest naszym kapitałem na

przyszłość, kapitałem Polski
jako kraju, idącego socjali­
styczną drogą rozwoju, zwią­
zanego więzami braterstwa,
przyjaźni i sojuszów ze Związ­
kiem Radzieckim i pozostały­
mi krajami socjalistycznej
Wspólnoty, Konieczne jest

przy określaniu zadań na

przyszłość przekonanie, iż to

kraje socjalistyczne gwaran­
tują pokój i odprężenie, są
czynnikiem stabilizującym sy­
tuację w świecie, że na ich
pomoc gospodarczą w obec­
nej trudnej sytuacji możemy
liczyć.

W dyskusji konkretyzowano
zagadnienia, które powinny
stać się przedmiotem prac ze­
społów roboczych Komisji
Zjazdowej. Są to więc kwestie
składające się na treść życia
partii, doskonalenie jej funk­
cji, systemu, wyłonienia orga­
nów kierowniczych, rozwoju
demokracji socjalistycznej, po­
głębiania zasad sprawiedli­
wości społecznej, stosunku
partii do ruchu związkowego.

Z" najwyższą troską — mó­
wiono — należy w okresie
przygotowań do Zjazdu zająć
się problemami gospodarczymi
i społecznymi. Chodzi o to,
aby najbliższe tygodnie opty­
malnie wykorzystać do opra­
cowania — zgodnie z oczeki­
waniami ludzi pracy — no­
wych kierunków rozwoju go­
spodarczego. Jest to — z oczy­
wistych względów — sprawa
dziś najtrudniejsza.

Dyskusja przedzjazdowa —

stwierdzano także — powinna
sprzyjać dogłębnemu rozezna­
niu potrzeb i oczekiwań w

dziedzinie nauki, oświaty, kul­
tury, postępu technicznego
oraz aspiracji młodego pokole­
nia — będącego już dzisiaj
wielką siłą społeczną, co wy­
nika chociażby z faktu, iż bli­
sko połowę ogółu zatrudnio­
nych w naszej gospodarce u-

społecznionej stanowią ludzie
młodzi.

We wszystkich niemal wy­
stąpieniach podkreślono wiel­
kie znaczenie przygotowań do
Zjazdu, dyskusji nad tym, co

złe i co dobre w naszym ży­
ciu — dla integrowania nasze­
go społeczeństwa wokół na­
kreślonej na VI i rozwiniętej
na VII Plenum KC PZPR

linii socjalistycznej odnowy.
W tak rozumianych przygoto­
waniach do IX Zjazdu —

stwierdzono — nie można uni­
kać spraw trudnych i pozosta­
wiać pytań bez odpowiedzi.

Do problemów podniesio­
nych w dyskusji ustosunkował
się Stanisław Kania.

Na zakończenie obrad głos
zabrał I sekretarz KC PZPR.
Nawiązując do wystąpień dy­
skutantów, St. Kania wyraził
pogląd, że wypowiedzi cecho­
wała pasja, otwartość i głębo­
ka troska o sprawy partii i
całego kraju. Jest to zresztą —

powiedział — zjawisko cha­
rakterystyczne dla całej partii.
Powinno ono być upowszech­
niane i towarzyszyć przez ca­
ły czas przygotowań do Zja­
zdu. Okres ten — stwierdził —

trzeba wykorzystać dla podej­
mowania najtrudniejszych na­
wet polemik, po to, aby ro­
dziły się w ich toku nowe, słu­
szne, bardziej skuteczne roz­
wiązania, by budowana była i
cementowana zbiorowa mą­
drość partii.

I sekretarz KC PZPR zwró­
cił również uwagę na to, że

jak najbardziej zasadne są po­
glądy i głosy, aby przy ocenie
dorobku i doświadczeń odnosić
się do całego 36-lecia Polski
Ludowej. Nie chodzi przy tym
o to, aby zacierać lub zamazy­
wać obraz sytuacji, lecz o to,
aby tym lepiej wyeksponować
wszystkie czynniki i elemen­
ty, które złożyły się na kryzys
i na konflikty, aby wypraco­
wać skuteczne sposoby wyj­
ścia z trudnej sytuacji. Przy
wszelkich partyjnych ocenach
— stwierdził St. Kania — nie­
zbędna jest obecnie w szcze­
gólności marksistowska ocena

układu sił społecznych, w na­
szym kraju, analiza realiów
dnia dzisiejszego. Trzeba na

nowo odnieść się 'do wielu
spraw i problemów, także
tych, które wydawałoby się do
niedawna były niekwestiono­
wane. Trzeba wreszcie — do­

„Madryt-80“
- zakończył się pierwszy etap
MADRYT (PAP). Plenarnym posiedzeniem przy drzwiach'

zamkniętych w piątek madryckie spotkanie krajów-sygna­
tariuszy Aktu Końcowego z Helsinek zakończyło swój
pierwszy etap.

W toku 6-tygodniowych obrad w przebiegu „Madrytu-80”
dostrzec można zarówno elementy negatywne, jak i pozy­
tywne. Do pierwszych należała niewątpliwie tendencja lan­
sowana przez państwa NATO, a zwłaszcza niektóre z nich,
nadania spotkaniu madryckiemu charakteru osądu Związku
Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych. Próbowano
przekształcić problem afgański w czołowy temat spotkania
33 krajów europejskich oraz USA i Kanady.

Mimo tych, z uporem powtarzanych i realizowanych nie­
kiedy w drastyczny, kontrowersyjny sposób prób, w dysku­
sjach plenarnych i na posiedzeniach pięciu grup roboczych
wyraźnie zarysowało się dążenie do kontynuowania i pogłę­
biania europejskiego dialogu.

Wznowienie obiad madryckich nastąpi w pałacu kon­
gresów i wystaw 27 stycznia 1981 r. Długa przerwa świąte-
czno-noworoczna pozwoli wszystkim delegacjom rozważyć
i ustosunkować się do blisko 100 projektów złożonych
w ostatnich dwóch tygodniach pierwszej fazy, mających stać
się podstawą dokumentu końcowego „Madrytu-80”.

rodowego. Do tej kampanii i
poczynań sprzecznych z inte­
resami pokoju i odprężenia
przyłączył się ostatnio Pekin.
Oświadczenia i komentarze,
pojawiające się w Chińskiej
Republice Ludowej są zbieżne
w swej treści z głosami zacho­
dnimi. Zawierają niewybred­
ne ataki przeciwko państwom
wspólnoty socjalistycznej. Sta­
nowią jeszcze jedno potwier­
dzenie antyodprężeniowego i
antysocjalistycznego charakte­
ru polityki przywódców
chińskich. Wszelkim tego ro­
dzaju akcjom, sprzecznym z

żywotnymi interesami s.ocjali-
, obliczonym

na podważenie więzi sojuszu i
przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi bratnimi
państwami, będziemy przeci­
wstawiać się z całym zdecy­
dowaniem.

Nie zgodzimy się nigdy, aby
ktokolwiek wykorzystywał to,
co się dzieje wewnątrz naszego
kraju lub dotyczy socjalisty­
cznej Polski i jej sojuszów,
dla. celów sprzecznych z inte­
resami i dążeniami naszego
narodu i państwa, z interesa­
mi bezpieczeństwa międzyna­
rodowego. Chcemy wierzyć, że

zwycięży realizm, rozsądek i
poczucie odpowiedzialności, że
utrwali się przekonanie, iż
Polska, -rozwiązując swoje
wewnętrzne problemy zgodnie
z interesami swego socjalisty­
cznego rozwoju, czyni to rów­
nież z myślą o umocnieniu i
stabilizacji pokojowego ładu
w Europie, o ugruntowaniu
pozytywnego dorobku odprę­
żenia i współpracy międzyna­
rodowej. Będziemy z całą kon­
sekwencją pomnażać nasze

wysiłki, nasz wkład w to dzie­
ło.

Poważna dyskusja nad tym,
czemu powinien sprostać
Zjazd, trwa w naszej partii
już od dłuższego czasu. Jest w

niej niemało emocji, wysokiej
temperatury. Potwierdza- ona

dużą potencjalną siłę partii,
świadczy o ogromnych twór­
czych możliwościach podsta­
wowych organizacji partyj­
nych. Zadaniem Komisji bę­
dzie wykorzystanie tej natu­
ralnej aktywności członków
partii, pokierowanie trwającą
dyskusją, wykorzystanie zbio­
rowej mądrości ludzi w pro­
cesie kształtowania optymal­
nego programu wyjścia z o-

becnej trudnej sytuacji na

szlak pomyślnego, społeczne­
go i gospodarczego rozwoju.
Z tych myśli, z oceny naszych
trudności, ich przyczyn, z za­
rysu linii programowej zorien­
towanej na odnowę życia spo­
łecznego w naszym kraju —

socjalistyczną i demokratycz­
ną zarazem —

dzie się rodził
programowych

Zakładamy
prowadzenie przez naszą Ko­
misję i jej zespoły pomocni­
cze dyskusji na zebraniach i
ha różnych spotkaniach dla
zgromadzenia kapitału, który
określamy mianem zbiorowej
mądrości naszej partii i uję­
cia w postaci założeń dla Zjaz­
du.

Zakładamy też, że członko­
wie naszej Komisji powinni
mieć szeroki kontakt z orga­
nizacjami partyjnymi, nie tyl­
ko macierzystymi, że powin-•
ni uczestniczyć w zebraniach,
spotkaniach i dyskusjach nie
tylko we własnym środowis­
ku. Będzie to istotne nowum

w pracach Komisji Zjazdo­
wej, które pozwoli zebrać opi­
nie, oceny i propozycje, jakie
rodzą się w całej naszej par­
tii, w poszczególnych jej ogni­
wach.

nie tylko o wypracowanie traf-ystycznej Polski,
nych propozycji programo­
wych, ale o przygotowanie się
całej partii do Zjazdu, o po­
budzenie jej aktywności, od­
zyskanie i umocnienie jej po­
zycji wśród klasy robotniczej,
o utrwalenie ideologicznych
marksistowsko' - leninowskich
pryncypiów. Jest to konieczne,
aby Zjazd mógł spełnić ocze­
kiwania samej partii i całego
narodu.

Intencje te spotykają się ze

zrozumieniem u naszych przy­
jaciół. Rozumieją oni charak­
ter konfliktu i trudności, z ja­
kimi mamy do czynienia. Do­
strzegają również zagrożenia
realizacji linii, jaką ustaliliś­
my na VI i VII Plenum Ko­
mitetu Centralnego. Cieszymy
się jednak nadal ich zaufa­
niem; wielka jest wiara w

mądrość polskiej klasy robot­
niczej, w skuteczność działa­
nia naszej partii, jej kierow­
niczych ogniw. Przyjacielskie
zrozumienie i poparcie, jakie
zostało wyrażone na spotka­
niu działaczy partyjnych i
państwowych
szawskiego w Moskwie w dniu
5 grudnia, to kolejny dowód
zaufania dla linii programo­
wej naszej partii przyjętej na

VI i VII Plenum.

Niezwykle cenne jest prze­
świadczenie zademonstrowane
przez wszystkich uczestników
narady, że polscy komuniści,
klasa. robotnicza, naród polski
zdołają przezwyciężyć istnie­
jące trudności. Jest to obowią­
zek naszej partii. Jesteśmy
przekonani nie tylko o konie­
czności, ale i o realnie istnie­
jących możliwościach takiego
działania.

Jest rzeczą znamienną, że w

tym samym czasie rozpętana
została na Zachodzie cała fala
oświadczeń i komentarzy, któ­
rych treści są jaskrawo sprze­
czne z' oficjalnymi deklaracja­

mi o niemieszaniu się w. we­
wnętrzne sprawy naszego kra­
ju. Do spekulacji środków
masowego przekazu dołączyły
ostatnio koła kierownicze
NATO t inne ośrodki polity­
czne na Zachodzie. Trwa alar­
mistyczna
dalnyęh i
żeniach i
naszych
nuacje
stały
munikatach ź niedawno
kończonej sesji rady NATO.
Szczególnie prowokacyjny, zi-
mnowojenny charakter mają
wypowiedzi sekretarza tej or­
ganizacji Lunsa. Stanowczo
protestujemy przeciwko takim
działaniom. Obecna politycz­
no-propagandowa kampania
Zachodu nie służy procesowi
normalizacji i odnowy, życia
społecznego w Polsce. Jest to

wysoce nieodpowiedzialna gra,
która nie tylko utrudnia sta­
bilizację sytuacji wewnętrznej
w naszym kraju, lecz prowa­
dzi także do zaostrzenia sto­
sunków między Zachodem a

Wschodem, do podważania
procesu odprężenia w Europie
i wzrostu napięcia międzyna-

dał I sekretarz KC PZPR —

wydobywać na światło dzien­
ne wszelkie sprzeczności, z

którymi mamy do czynienia.
Chodzi bowiem o to, aby
sprzeczności te .usuwać, bądź
łagodzić. Inna sprawa to

sprzeczności klasowego cha­
rakteru. Toczy się bowiem W
naszym kraju ostra walka po­
lityczna. Nie brak w naszym
kraju ludzi, którzy nie tylko
nie pogodzili- się z socjaliz­
mem, ale obecnie występują
przeciwko niemu nie ukrywa­
jąc swoich kontrrewolucyj­
nych zamiarów.

Stanisław Kania podkreślił,
że przy usuwaniu sprzeczności
decydujące znaczenie ma o-

rientacja na polityczne środki,
na porozumienie, ukazywanie
logiki kryjącej się za racjami,
które reprezentuje nasza par­
tia — siła, która ma pełne mo­
żliwości zarysowania progra­
mu rozwoju kraju, zgodnie z

klasowymi narodowymi aspi­
racjami. Jeśli tym będziemy
się kierować, to skutecznie
mogą być odizolowani nasi
klasowi przeciwnicy.

Musimy mieć pełną świado­
mość obecnych kłopotów na­
tury ekonomicznej, których
mimo podejmowanych wysił­
ków nie da się szybko usunąć.
Podobna świadomość dotyczyć
musi wszystkich naszych rea­
liów, z których powinniśmy
wyprowadzać wspólną linię
działania, zgodną z uniwersal­
nymi zasadami socjalizmu, ko­
rzystającą z doświadczeń brat­
nich krajów i sojuszników.

W dalszym ciągu swego wy­
stąpienia Stanisław Kania zaa­
pelował o to, aby wymowa
programu partyjnego działa­
nia, programu wyjścia z obec­
nych trudności była konstruk­
tywna, co nie oznacza rzecz

jasna zamazywania kłopotów,
koloryzowania bądź retuszo­
wania rzeczywistości. Opty­
mizm powinien polegać na

rzeczowym zarysowaniu real-1
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Od 1 stycznia 1981 r.

Bardziej sprawiedliwe podwyżki rent
WARSZAWA (PAP). Rząd

postanowił rozszerzyć zakres
podwyżek emerytur i rent

wchodzących w życie od 1
stycznia 1981 r.

Wszystkie emerytury i ren­
ty, które zostały przyznane do
końca 1975 r., wzrastają o 500
zł miesięcznie, niezależnie od
wielkości otrzymywanych o-

becnie świadczeń.
Ostatnio postanowiono pod­

wyższyć również emerytury i

renty przyznane od 1 stycznia
1976 r. do 31 grudnia 1979 r.

Tu kwota podwyżki zależy od
wysokości świadczenia i daty
jego przyznania.

Wszyscy emeryci i renciści,
którzy obecnie otrzymują
mniej niż 3000 zł miesięcznie,
uzyskają 500 zł podwyżki. Na­
tomiast podwyżka .większych
emerytur i rent: od 3000 do
5000 zł jest zróżnicowana.
Świadczenia mieszczące się w

tych ■granicach, a pochodzące
z 1976 r. wzrosną o 400 zł, na­
tomiast emerytury i renty

przyznane w latach 1977—1979
będą podniesione o 300 zł. E-

'

merytury i renty przekracza­
jące 5000 zł miesięcznie, a

przyznane w latach 1976—1979,
nie są objęte podwyżkami.

Ustalono nowe, wyższe kwo­
ty świadczeń minimalnych,
Np. najniższa emerytura bę­
dzie wynosić ód 1 stycznia
1981 r. 2300 zł (obecnie 1800
zł), a renta rodzinna dla jednej
osoby — 1900 zł (obecnie —

1400 zł).
Postanowiono też podnieść

renty rolników, przyznane na

podstawie przepisów obowią­
zujących przed 1 stycznia 1978
r., tj. zanim weszła w życie
ustawa o zaopatrzeniu emery­
talnym rolników. Renty te, je­
śli nie przekraczają obecnie
1500 zł, wzrosną od 1 stycznia
o 400 zł, a pozostałe — o 300 zł.

Wszystkie kwoty stycznio­
wych podwyżek emerytur 1
rent odnoszą się do świadczeń
wypłacanych obecnie, w grud­
niu 1980 r.

Z dalekopisu
ZAPOWIEDŹ WIZYTY

PAPIEŻA

(p) Papież Jan Paweł II
w czasie niedzielnego prze­
mówienia do wiernych zgro­
madzonych na placu przed
bazyliką św. Piotra oświad­
czył, iż w dniach 16—27 lute­
go 1981 roku odbędzie po­
dróż do krajów Dalekiego
Wschodu. Odwiedzi on Fili­
piny, wyspę Guam na Pacy­
fiku i Japonię.

Jan Paweł II odwiedzi m.

in. Hiroszimę i zostanie
przyjęty przez cesarza Japo­
nii, Hirohito.

J. CZYREK ZŁOŻY
WIZYTĘ W ZSRR

Na zaproszenie rządu ra­
dzieckiego, członek Komitetu

Centralnego PZPR, minister

spraw zagranicznych PRL
Józef Czyrek złoży oficjalną
wizytę w ZSRR w końcu
grudnia 1980 r.

PROTEST LIBANU W ONZ

Liban złożył w piątek o-

stry protest w ONZ z powo­
du „ostatniej szeroko zakro­
jonej operacji Izraela wy­
mierzonej przeciw libańskim
miastom i wsiom”.

K. Waldheim już wcześniej
wyraził zatroskanie z powo­
du izraelskiej akcji zbrojnej.

Audycja B. Sobczuka

jedną z 10 najlepszych w PR

Co roku Naczelny Sekreta­
riat Programowy Polskiego
Radia wybiera spośród propo­
nowanych przez poszczególne
redakcje audycji 10 najlep­
szych. W tym roku wśród „zło­
tej dziesiątki” polskiego pro­
gramu radiowego znalazła się

audycja „Odpowiedzialność,
czyli portret prof. Tadeusza
Kotarbińskiego”, której auto­
rem jest red. Bogusław Sob-
czuk z Redakcji Publicystyki
i Informacji rozgłośni krakow­
skiej Polskiego Radia. Audycja
emitowana byłą dwukrotnie w

programie „Cztery pory roku”,
a jej współtwórcami od strony
realizacyjnej są: Barbara le­
szczyńska, Maria Jasińska i
Marian Kukuła. Gratuluje­
my! (mb) .

nych dróg sprostania obecnym
i przyszłym problemom. Przy­
gotowania do Zjazdu — pod­
kreślił I sekretarz KCPZPR —

muszą być prowadzone z ca­
łą partią. Trzeba wykorzystać
doświadczenia ostatnich mie­
sięcy, głosy i postulaty zawar­
te w listach, rezolucjach, w

publicystyce. Ważne jest przy
tym, aby w tej aktywności z

jednej strony korzystał w

swej działalności Komitet
Centralny, ale nade wszystko
ważnym jest by czas przygo­
towań do Zjazdu wyzwalał
inicjatywę i konstruktywne
działania wszystkich Polaków,
partyjnych i bezpartyjnych,
którzy dobrze życzą socjaliz­
mowi, Polsce.

W toku obrad powołano
prezydium Komisji Zjazdowej,
której przewodniczy I sekre­
tarz KC PZPR — Stanisław
Kania. W jego skład weszli,
obok członków i zastępców
członków Biura Politycznego
KC PZPR: Edmund Apolinar-
ski — członek KC, dyrektor w

POHZ w Osowej Sieni (woj.
leszczyńskie); Zygmunt Gaje­
wski — członek KC, wyta-
piacz, brygadzista pieców mar-

tenowskich w Hucie „Warsza­
wa”; Jadwiga Nowakowska —

członek KC, mistrz w ZPDz.
„Femina” w Łodzi: Tadeusz
Kościowski — członek KC,
rolnik, wieś Bielany (gm. Ło-
maży, woj. bialsko-podlaskie);
Jerzy Putrament — członek
KC, naczelny redaktor „Lite­
ratury”, wiceprezes ZG ZLP;
Mieczysław Rakowski — czło­
nek KC, redaktor naczelny
„Polityki”; Jerzy Romanik —

zastępca członka KC, górnik-
brygadzista KWK „Siemiano­
wice” (woj. katowickie) i Wi­
told Orzanowski — mistrz w

Stoczni im. Komuny Paryskiej
w Gdyni. Wiceprzewodniczą­
cymi zostali: Kazimierz Bar-
.cikowski, Wojciech Jaruzelski,
Jerzy Romanik i Witold Orza­
nowski.

Komisja powołała też 30-
osobowy sekretariat z prze­
wodniczącym Stefanem Olszo­
wskim — członkiem Biura Po­
litycznego, sekretarzem KC
PZPR.

Następnie powołano 8 ze­
społów roboczych Komisji
Zjazdowej. Zajmą się one: ze­
spół I — problemami dotyczą­
cymi umacniania zwartości
partii, rozwoju demokracji
wewnątrzpartyjnej i leninow­
skich norm życia partyjnego;
zespół II — zagadnieniami
dotyczącymi rozwoju życia
ideologicznego w partii, pracy
ideowo-politycznej i wycho­
wawczej, doskonalenia funkcji
informacyjnych i politycznych
środków masowego przekazu;
zespół III .— kwestiami roz­
woju demokracji socjalistycz­
nej, umacniania socjalistycz­
nego państwa i zasad sprawie­
dliwości społecznej; zespół IV
— kierunkami polityki społe­
cznej oraz problemami rozwo­
ju < ruchu zawodowego: zespół
V — założeniami programu
społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju w latach osiem­
dziesiątych oraz reformy go­
spodarczej; zespół VI — za­
daniami w dziedzinie rolnic­
twa i poprawy wyżywienia
narodu; zespół VII — proble­
mami rozwoju nauki, oświaty,
kultury i postępu technicznego,
a zespół VIII — całokształtem
problemów dotyczących mło­
dego pokolenia, jego socjali­
stycznego wychowania.

Komisja przyjęła wniosek
w sprawie utworzenia IX ze­
społu, który poświęcony bę­
dzie kwestiom polityki zagra­
nicznej oraz problematyce
międzynarodowej.

W sobotę, po plenarnym po­
siedzeniu Komisji, odbyły się
inauguracyjne posiedzenia jej
zespołów roboczych. Przewod­
nictwo ich objęli: Zdzisław
Kurowski — I zespół, Jerzy
Waszczuk — II, Mieczysław
Moczar — III, Tadeusz Grab­
ski — IV, Mieczysław Jagiel­
ski — V, Jerzy Wojtecki — VI,'
Roman Ney — VII i Henryk
Jabłoński — VIII. Zespoły o-

mówiły i przyjęły program
swoich prac,

laureaci konkursu

kompozytorskiego
Wczoraj w Krakowie jury,

któremu przewodniczył Tade­
usz Paciorkiewicz, rozstrzy­
gnęło wyniki IX Konkursu
Kompozytorskiego im. Artura

Malawskiego. I nagrody nie

Konferencja partyjna w Politechnice:

I sekretarz wybrany w tajnym glosowaniu
przez wszystkich oeiegatow

przyznano. Dwie równorzędne
II nagrody otrzymali: Kazi­
mierz Pyzik, z Krakowa (za
utwór III Kwartet smyczko­
wy) i Jan Wincenty Hawel z

Katowic (za Kwintet smycz­
kowy). III nagrodę przyznano
Andrzejowi Krzanowskiemu z

Czechowic-Dziedzic. Wyróż­
nienie otrzymał Piotr Moss z

Warszawy.

(GP) Konferencję sprawo­
zdawczo-wyborczą Komitetu
Uczeilnianego partii w Poli­
technice Krakowskiej zwoła­
no, bo taką wolę wyrazili
członkowie PZPR. Uznali, że
stanie się ona wyrazem demo­
kratycznych zmian w partii.

Licząca 787 członków i

kandydatów organizacja uzna­
ła aotychczasuwą instrukcję
wyborczą za odmegająeą cu­
chem oa czasów obecnych i u-

chwaliła nową, przez siebie
slormuiowaną. uały proces

•wyborczy przebiegał wiaśnie
według tego dokumentu, obo­
wiązywało głosowanie tajne,
bez ograniczania ilości kandy­
datów, którzy musieii byc wy­
łonieni spośród delegatów na

konferencję. Przyjęto też za­
sadę, że funkcji I sekretarza

którejś z organizacji lub
członka Egzekutywy nie można

sprawować dłużej niż przez
dwie kadencje. Zgodnie z tą
zasadą dotychczasowy I sekre­
tarz KU Bartłomiej Bębenek
nie uczestniczył w wyborach.
Na jego miejsce wybrano I se­
kretarzem KU starszego wy­
kładowcę w Instytucie Techno­
logii Maszyn mgr toż. Krzy­
sztofa Summer-Brasona. Tu

ińnowacja: I sekretarza wy­
bierali wszyscy delegaci na u-

czelnianą konferencję, a nie
pierwsze Plenum KU, można

było też zgłosić nieograniczoną
ilość kandydatur. Zgłoszono
dwie.

W głosowaniu tajnym wy­
brano też członków KU i U-
czelnianej Komisji Rewizyjnej

a także 9 delegatów na dziel­
nicową konferencję sprawo­
zdawczo-wyborczą, gdyż par­
tyjni w Politechnice liczą, że
taka konferencja się nieba­
wem odbędzie.

Dyskusja na wczorajszej
konferencji w PK — której
przysłuchiwał się sekretarz KK
PZPR Henryk Markiewicz —

ogniskowała się wokół obszer­
nej propozycji stanowiska par­
tii w Politechnice wobec

aktualnej sytuacji ze szczegól­
nym uwzględnieniem szkolni­
ctwa wyższego. Stanowisko to
zostało przyjęte w uchwale
konferencji. I trzeba przyznać,
że jest ono bardzo dojrzałe i
dotykające najbardziej newral­
gicznych punktów partii i ży-
eia społecznego. Wychodzi z

założenia, że trzeba dokonać
„rzetelnej analizy kryzysu po­
litycznego, społecznego i go­
spodarczego, jego źródeł i me­
chanizmów. Trzeba także do­
magać się oceny politycznej,
moralnej i prawnej tych
wszystkich, którzy ten kryzys
spowodowali”. Za główne cele
strategiczne uznano: kształce­
nie i wychowanie młodzieży,
ukształtowanie właściwych
warunków pracy, stworzenie
godziwych warunków ludziom
starym, doskonalenie służby
zdrowia, rozwój kultury i nau­
ki, ochrony przyrody. Są one

celami nieprzemijającymi.
„Dlatego należy je ująć w de­
klaracji ideowej partii i u-

mieścić w jej statucie”. Sze­
rzej o stanowisku Politechni­
ki napiszemy w najbliższych
dniach, (sad)
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O ŚRODA: BO lat temu w Lipsku ukazał się
pierwszy numer „Iskry”, wydawanej przez Le­
nina ® PIĄTEK: 155. rocznica' powstania deka­
brystów @ NIEDZIELA: 85 lat temu w Paryżu
odbył się pierwszy pokaz filmowy bracj Lu- TYDZIEŃ

„Kochanie, iyjemy w przejściowych
czasach" - powiedział Adam, wyprowa*
dzajqc Ewę z Raju.

(W. INGĘ)

TTrzej
wybitni specjaliści — zre­

sztą o światowej sławie — prof.
dr hab. WŁODZIMIERZ PTAK

— immunolog (prorektor AM),
prof. dr hab. STANISŁAW

KONTUREK — fizjolog, prof. dr hab.
ANDRZEJ SZCZEKLIK — internista
ROZWAŻAJĄ:

@ pieniądz a medycyna
nauczanie czy kształcenie

@ szkoła felczerska czy uniwersytet
@ dokąd zmierza nauka...

Redakcja: Czy panowie widzą potrzebę, celowość
j.mian w systemie kształcenia?

S. Konturek: Jako nauczyciel akademicki uwa­
żam, iż Akademia Medyczna winna kształcić zna­
komicie. nie tylko teoretycznie, ale i praktycznie. W
obecnej sytuacji jest to niemożliwe!

Red.: Dlaczego?
S. Konturek: Po pierwsze — za dużo studentów.

Po drugie — katastrofalne warunki lokalowe (przy­
pomnę: pomieszczenia adaptowane były na szkolę
ponad 100 lat temu: obliczone wtedy na 100—150

egzanąinów, przyjmujemy jakieś 200 osób. Przy
czym: to też nie jest do końca uczciwie, bo lu­
dzie którzy zdali nawet bardzo słabo mają dolicza­
ne punkty za pochodzenie, za pracę. No, ale... Za
tym wszystkim jednak ciągnie się inny ogon przy­
jęć — dokładnie drugie tyle osób narzuca nam mi­
nisterstwo! Na podstawie odwołań.

A Szczeklik: ...gdy się o tym przed czterema ty­
godniami dowiedziałem, przyznam, wiadomość zro­
biła na mnie wrażenie szokujące!

W. Ptak: ...i w ten oto sposób wypełniamy z góry
narzucony limit. A przecież nad tymi odwołaniami
nikt nie sprawuje kontroli...

S- Konturek: ... i znów jest pole do nadużyć...
Red.: Zapewne, jeśli uczelnie dojdą do samorząd­

ności, będą miały w tym względzie coś do powiedze­
nia?

S. Konturek: Oczywiście. Choć-i tu kryją się pe­
wne problemy czysto lokalne; proszę nie zapomi­
nać, że Kraków ma najbardziej wyśrubowaną
punktację (54) \v Polsce...

W. Ptak: W Łodzi np. w ubiegłym roku wystar­
czyło 45 pkt., gdzie indziej — jeszcze mniej.

A. Szczeklik: Obowiązuje rejonizacja studiów.
Każdy jest „przypisany”, zatem — nie może wybrać
uczelni. Jest to nonsens.

S. Konturek: Wróćmy jednak do kształcenia. Py­

Red.: ...dochodzimy w rozmowie, sądzę,' do kwestii

podręczników, skryptów.
A. Szczeklik: A więc do tego, czego n i e ma!
S. Konturek: Biblioteka nie funkcjonuje!!! Bardzo

źle z wydawnictwami. Gorzej — to co opuszcza ofi­
cyny jest już wiedzą przestarzałą. Przykład? Właś­
nie teraz wydano podręcznik fizjologii, jego manu­
skrypt złożyliśmy 4 lata temu. Komentować? ■

A. Szczeklik: W 1971 złożyłem rozdziały do książ­
ki, która miała się pilnie ukazać. Ukazała się- Ale
siedem lat później.

W. Ptak: Na taką wiedzę szkoda papieru!
S. Konturek: To co się drukuje w stosunkowo

krótkim czasie, to jedynie skrypty...
A. Szczekiil. A może pomówimy i o tym, że brak

wydawnictw atrakcyjnych, z kolorowymi rycinami,
na dobrym papierze? To przecież Jeż ma. ogromne
znaczenie! -

W. Ptak: Powiedzmy jeszcze i o tym, że wiele
podręczników na czarnym rynku kupuje się za hor­
rendalne sumy; podręcznik prof. Kopturka (cena:
30 zł) osiąga kwotę tysiąca złotych. Czasem za

książkę płaci się dolarami.
S. Konturek: Czy staje się już jasne,, dlaczego

produkujemy niedouczonych lekarzy? Dodajmy: na

nauczycieli akademickich spada jeszcze obowiązek
prowadzenia kursów podyplomowych' dla le karzy...

)

Co ty na to, Hipokratesie?
studentów, mieszczą ich dziś po 600 na każdym ro­
ku). Po trzecie — muzealna wręcz aparatura
daktyczna. Po czwarte — tworzenie coraz to

wych kierunków, specjalizacji w tych samych
runkach lokalowych. Po piąte..

'

Red.: ...czy odnosi się to tylko do Krakowa?
S. Konturek: Nie,, ale szczególnie dotyczy naszej

uczelni, borykającej się od dziesiątków lat z kata­
strofalnymi wprost warunkami lokalowymi.

Red.: Wiemy już, że warunkuje baza...
W. Ptak: Nie tylko baza, także i nauczyciele.
S. Konturek: To co powiem, może zdumiewać.

Otóż uważam, iż nie ma obecnie potrzeby „produko-
/ wania” tak wielkiej liczby lekarzy.

W. Ptak: Też/ .tak sądzę. Pewnie, możemy snuć
wspaniałe perspektywy, że jeden lekarz powinien
być na 100 obywateli. Ale po co? Jest jeden na 600.
Podobnie jak w wielu krajach wysoko rozwiniętych.

Red.: ...panowie, statystyki statystykami, ale to

nasycenie jest duże, owszem — ale w dużych
ośrodkach miejskich. A na prowincji? Na wsi?~

S. Konturek: Zgodziliśmy się. ze lekarzy narożnie
brak. Można się natomiast zastanawiać j a k pza-
cuią...

W Ptak: Przechodzimy do meritum; idzie o> to

by nie produkować lekarzy, a właśnie kształcić.
Tymczasem w Polsce lekarzy produkujemy. Rok­
rocznie akademie medyczne — a jest ich u nas 10
plus Akademia Wojskowa — opuszcza 3 tysiące
absolwentów!

S. Konturek: To jest koszmar takie masowe

kształcenie! Koniecznie treeba zmniejszyć liczbę
studentów. Właśnie dla dobra poziomu kształcenia.
Tym bardziej, że i kadra nauczycieli akademickich
jest zbyt szczupła. Dla przykładu — mój zakład
(Instytut Fizjologii) złożony zaledwie z 5—7 asy­
stentów „obsługuje” non stop około 800 studentów
medycyny, stomatologii, farmacji, analityki itp.

S. Konturek- Chciałbym przy okazji zwró­
cić uwagę i na taką sprawę — według mnie
szalenie ważną. Otóż w czasie studiów medycznych
młodzi ludzie zbyt wiele czasu tracą na przedmioty
„niefachowe”; 30 proc, zaięć na medycynie (a więc
dwa snośród 6 lat studiów) to właśnie zajęcia z

przedmiotów, które nazywam niefachowymi.
A. Szczeklik: ...też sądzę, że jest to rabowanie stu­

dentom czasu, którego mają i tak niewiele.
Red.: Można mówić o motywacji ideowej przy

wyborze zawodu lekarza. Jest jeszcze motywacja
ekonomiczna.

W. Ptak: Kiepska. Po studiach zarabia się nie­
wiele więcej niż dostawało się — w formie stypen­
dium — w czasie nauki. Asystent ma pensję nie­
wiele wyższą od pensji sprzątaczki.

Red.: Zatem wniosek: zmniejszyć liczbę przyjęć
na AM?

W. Ptak: Tak. Jak teraz przyjmujemy na Akade­
mię? Otóż uczciwie, czyli według kryteriów zdania

dy-
no-

wa-

tam: Jak to czynić, skoro studenci pozbawieni są
biblioteki? Czytelni? Na unikalne księgozbiory nie
ma po prostu pomieszczeń, gniją w piwnicach. Dia­
bli biorą, bo równocześnie widzę jak za społeczne
pieniądze powstaje kilkudziesięciopiętrowy budy­
nek dla biurokracji, dla NOT-u...

W. Ptak.: ...AM wystąpiła z propozycją, aby ten

gmach przeznaczyć dla służby zdrowia.
S. Konturek: A zajrzyjmy do klinik — co tam się

dzieje? To nie kliniki ale rudery w stanie wiecz­
nych remontów. A przecież i tam studenci odbywa­
ją zajęcia.

A. Szczeklik: Słyszę, że u was zajęcia odbywają
się na zasadzie rotacji grup, bo sale nie mieszczą
wszystkich. U mnie, na klinice, to samo. Bo i jak
duże grupy dopuścić do chorych. Przecież pacjenci
gotowi się podusić. Więc dzielę — część do chorych,
cześć do jakiejś salki i tam wykład...

S. Konturek: Efekt? Tych którzy widzą chorego,
mogą go zbadać — jest kilku. Resztajpatrzy „z lotu
ptaka” na łóżko z pacjentem...

Red.: ...więc to prawda, co mówią studenci na

k obozach naukowych, że władnie w ich trakcie po
'raz pierwszy trzymają strzykawkę w ręku, po raz

pierwszy obsługują EKG...
S. Konturek: Niestety, to prawda. Dziwić więc

musi mechanizm, który pcha ministerstwo do pro­
dukowania coraz większej liczby lekarzy. Dziwić
musi i fakt, iż otwiera się coraz to nowe wydziały
i kierunki. Choćby np. pielęgniarski. Lepiej skon­
centrować się na rzetelnym przygotowaniu mniej­
szej liczby medyków, niż rozpraszać się na tworze­
niu nowych kierunków tylko dlatego, że takie jest
ży-czenie resortu.

W. Ptak: Mamy nadprodukcję farmaceutów. Uzu­
pełnię: sądzi się iż lekarzy jest mało, a prawda jest
taka, że nie są w pełni wykorzystywani: 50 proc,
swego czasu tracą na administrowanie. To stwarza
owe sztuczne zapotrzebowanie.

S. Konturek: Kontynuując jednak myśl poprze­
dnią, uważam, iż akademie w chwili obecnej nau­
czają adeptów sztuki medycznej na bardzo spłyco­
nym, niemal felczerskim poziomie.

A. Szczeklik: Trudno nie zgodzić się z tym stwier­
dzeniem.- Tylko nieliczni, pełni samozaparcia i ta­
lentu wynoszą ze studiów coś więcej...

W. Ptak: ...a takich jest nie więcej niż .10 procent.
Zgodzicie się ze mną? Sądzę, że uczelnia w dużej
mierze zmieniła charakter — tu się nie-studiuje, tu

się naucra. Nauczycieli akademickich ocenia się
tylko według tego, co „wbiją” słuchaczom w głowę.

S. Konturek: Ubolewamy, że w tej masie stu­
denci tracą swoją indywidualność. Trudno tu mó­
wić o bliższych kontaktach z nami, z kadrą nau­
kowo-dydaktyczną. Zamiast rozszerzać wiedzę stu­
dentów. wykładamy podstawowe rzeczy, takie ABC
medycyny. A przecież mamy świadomość, że są stu­
denci żądni autentycznej wiedzy-

Red.: ...a obowiązek badań naukowych!
A. Szczeklik: Nie chciałbym, aby wyszło na bia­

dolenie, ale nauka nasza też jest chora. Zasadnicze
źródło tej choroby ujawniło się w ostatnich latach.
Wtedy, gdy KTOŚ u góry wyobraził sobie, że my
— jako uczelnie czy też instytuty badawcze — ma­
my na siebie zarabiać. Pewnie skojarzył zakład ba­
dawczy z zakładem produkcyjnym? Podobieństwo
jest, ale tylko w nazwie. Dość na tym, że gdy pow­
stawały w latach siedemdziesiątych rozmaite ogól­
nokrajowe plany — resortowe, węzłowe, rządowe
itd. powiedziano: musiciesię starać wszyscy aby
wejść do'planów. Niemal wszyscy się postarali. Na­
gle Wielu ludzi staio się naukowcami. Podłączali się
do programów, do owych planów. Często sztucznie.
Trzeba to nawet zrozumieć — czynili to nie tyle
dla podbudowania własnego „ja”, bardziej z przy­
czyn egzystencjalnych. Co prawda większości wy­
pracowanych pieniędzy nigdy nie oglądali — wę­
drowały do kas uczelni, na pokrycie najróżniejszych
narzutów, oprocentować ale... Wszystko to razem

przyczyniło się jednak do powstania olbrzymiego
aparatu biurokratycznego.

Red. W jaki sposób rozliczają się zakłady nauko­
wo-badawcze?

A. Szczeklik: Ilością opublikowanych prac! Więc
ludzie piszą, pjszą, piszą. Takie rzeczy, z których
nauka polska, w moim przekonaniu, niewiele ko­
rzysta. Powiem inaczej, bez większości owych publi­
kacji nie poniosłaby uszczerbku. Traci za to leczni­
ctwo — gdzież ci lekarze, do których można ze spo-
koiem pójść się zbadać?

W. Ptak: W Polsce wychodzi kilkadziesiąt czaso­
pism. gdzie te prace się publikuje. K>dyś, na Ra­
dzie Naukowej w Ministerstwie Zdrowia wyraziłem
opinię, aby ilość tych pism zmniejszyć o 80 procent.
Myślałem, że mnie „zjedzą”. A przecież wiele z tych
publikacji to publikacje wtórne, nie przenikające
do nauki światowej. Ten problem wyjaśnię chyba
najkrócej jeśli powiem: w USA są dwa czasopisma
chirurgiczne, u nas też dwa: tam sa trzy immuno­
logiczne, u nas dwa... Tylko, że USA ma 230 min
obywateli, my 35 min. Tam pracuje prawdopodo­
bnie 80 proc, wszystkich wybitnyc.h specjalistów w

dziedzinie medycyny, u nas może 1 proc.
A. Szczeklik: Jak’ na dłoni widać gigantomanię!

Rozbudowano bardzo komórki do rozliczania prac
naukowych. W uczelniach to może jest prowadzone
bardziej rozsądnie, ale w PAN?

Red.: Skoro choroba trawi, jak ją leczyć?
A. Szczeklik: Radykalnie. Znieść ten tzw. przed­

miotowy sposób finansowania badań naukowych i
przywrócić zakładom, uczelniom budżet, który za­
pewniłby im pewne minimum do prowadzenia pra­
cy zawodowej, dydaktycznej i niezbyt skomyliko-
wanej pracy naukowej. Natomiast powołać na

szczeblu krajowym jakieś ciało, które prowadziłoby
konkursy ogólnokrajowe. Ogłasza się konkurs, lu-

■dzie przedkładają projekty, a bardzo wyśrubowani
komisja ocenia je; w szczególnych przypadkach
można zasięgnąć opinii kolegów z zagranicy. Ten
kto konkurs wygra, dostaje pieniądze na prowadze­
nie badań.

S. Konturek: Podkreśl — do tej pory pieniędzmi
na badania dysponuje właściwie PAN — od niej
zależy ile dostanie uczelnia, instytut, zakład.

W. Ptak: PAN odd-aje uczelniom ułamek fundu­
szów. Ale-jeśli tak dokładnie się przyjrzeć proble­
mom przedmiotowego finansowania, to nietrudno
zauważyć, że większość „dofinansowanych” to kie­
runki techniczne; kierunki biologiczne traktuje się
po macoszemu.

Red. Z czego to wynika?
W. Ptak: Badania naukowe utożsamiało się z ba­

daniami wdrożeniowymi. Nie istniały badania pod­
stawowe... Jarie to pociąga konsekwencje? Uczel­
nie techniczne dostają nieproporcjonalnie więcej
pieniędzy na badania. Przeciętna akademia me­
dyczna w Polsce ma na fundusz osobowy badań-
8 .min zł rocznie, uczelnia techniczna aż 100 min!
Stąd sądzę, niedoinwestowanie nauk medycznych,
które traktowano jako nieużyteczne.

S. Konturek: Będę nieskromny — akademie medy­
czne z ich znikomym finansowym zabezpieczeniem
są znacznie „wydajniejsze” naukowo od placówek i
instytutów PAN.' Proporcjonalnie, to my dostajemy
ok. jedną dziesiątą tego co PAN. podczas, gdy to co

się liczy w nauce, co trafia w efekcie do czołowych
czasopism międzynarodowych — przy wszystkich
zastrzeżeniach wyrażonych wcześniej — jest pra-

’

wdopodobnie w stosunku odwrotnym.
W. Ptak: Cały czas mówimy o naukach medycz­

nych, podkreślam.
S. Konturek: Nauka to pieniądze. Nie owijajmy

w bawełnę. Dzięki kontaktom z zagranicą jakoś
dajemy sobie radę. Ale to patologia. Chcąc otrzy­
mać odbitkę własnej pracy publikowanej za granicą
lub książkę niezbędną do dydaktyki, musimy sami
szukać dewiz. I to bynajmniej nie w kraju. To sa­
mo dotyczy, opłat członkowstwa międzynarodowych
towarzystw czy uczestnictwa w kongresach. Powiem
więcej, dzięki osobistym kontaktom z zagran!cą
so-owadzam.y do klinik, do pracowni dydaktycznych
umkalne urządzenia, aparaty.,.

A. Szczeklik: ...one przychodzą na nasze nazwi­
ska, a kwestor je wciąga w inwentarz uczelni. Z

cz^go' się zresztą cieszymy...
S. Konturek: Wracając jednak do PAN-u. Sadze,

iż byłoby rozsądnie instytuty medyczne tej placówki
przyłączyć do uczelni. Po pierwsze odciążyłyby nas

trochę od dydaktyki, po drugie — zwiększyłaby
s:e baza t^auczania, po trzecie — w sytuacjach awa-

rvjnvch można by wykorzystać fundusze, zwłaszcza
dewizowe, którymi. dysponują niemal wyłącznie pla­
cówki PAN. po czwarte — aparatury, którą mają
z przydziałów.

A. Szczeklik: Koncepcja brzmi szokująco!’? 'Ale
proszę pamiętać, że Polska Akademia Umiejętności
nie miała żadnych instytutów. Miała za to ogromny
prestiż.

S. Konturek: Powiedzmy jeszcze o ocenie i pro­
mowaniu. na wyższe stanowiska docentów i pro­
fesorów. Ciałem, które zostało powołane przez pre­
miera w celu nadzoru tych promowań jest Central­
na Komisja Kwalifikacyjna...

W. Ptak: ...znacznie wcześniej — zanim do tej
Komisji dojdzie — jest „odsiew” na uczelni; gdy
jednak przyjrzeć się ilości doktoratów zobaczymy,
że z roku na rok ich ilość maleje. Wzrasta nato­
miast ilość habilitacji. Mamy więc do czynienia z

procesem starzenia się kadry. W uczelni nie ma na­
turalnej rotacji. Ustawa z roku 1968 praktycznie
zniosła tę rotację — ileś lat trzeba było być asy­
stentem. potem adiunktem, potem... po 14 latach
jak s>ę ktoś nie sprawdził w nauce, musiał odejść.

A. Szczeklik: powiedziałbym, że jeśli się ktoś
nie sprawdził... w naukach klinicznych, a przez ty­
le lat był adiunktem w dobrej klinice, to powinien
bvć pierwszorzędnym lekarzem. Mógł pójść prze­
cież na ordynatora szpitala. Nie musi się być do­
centem, profesorem.

W. Ptak: Teoria z praktyką tu wyraźnie się roz­
mija. Jeśli ma się 45—50 lat i nie wie Się, co z sobą
począć, pisze się pracę habilitacyjną...

S. Konturek: Może nie wdajmy się w te rozwala­
nia. Przejdźmy do Komisji...

S. Konturek: ...Komisja, sądzę, została powołana
po to, by przeciwstawić się przypadkowym kariero­
wiczom. To w zamyśle miała być tama. Jest ona

bezwzględnie potrzebna i w wielu wypadkach dzia­
ła rzeczywiście sprawnie. Nie można jednak powie­
dzieć. że zawsze. Członków CKK powołuje premier
na wniosek PAN. Nie ma jasności np. dlaczego do
Komisji powoła takiego naukowca, a nie innego.
Więc — siedzą tam czasem zupełnie przeciętni
„urzędnicy”. I co? Przychodzi do zatwierdzenia ha­
bilitacji lub nadania profesury — jeśli ktoś ma ko­
neksje i protekcje, nie ma mowy żeby ta tama była
prawdziwą zagroda. Wiem o tym, bo sam pra-
ćowałem w Komisji. Superrecenzenci — tak nazy­
wają się ci, 1 których powołuje CKK do oceny har
billtacji i profesur — są nieraz pod naciskiem. U-
ważam, że powinni być oni zupełnie niezależni,
wybierani przez uczelnie.

Red.: Fama niesie, iż Akademia Medyczna chętnie
wróciłaby pod skrzydła Uniwersytetu Jagiellońskie­
go?

S. Konturek: Oczywiście! Choćby ze względów
prestiżowych.

W. Ptak: No, może niezupełnie pod skrzydła. Ja
myślę o czymś w rodzaju federacji.

Rozmowę prowadziła:
TERESA BĘTKOWSKA

DZIŚ: NIE MA TEGO ZŁEGO...
„W szczęku broni milkną Muzy" napisał
poeta, ani bacząc, że — odwrotnie — bi­
tewny zgiełk zawsze skłaniał Pierydy do
wzmożonego wysiłku, czego dowody moż­
na znaleźć w każdym muzeum i każdej
bibliotece, o pięknie zdobionym orężu na­
wet Sie wspominając. Niegodnym poety­
ckich uniesień byłoby jednak zdanie, że
Muzy mierzi coś zgoła innego, a miano­
wicie pełny talerz i takiż brzuch. Fakt
ów natomiast stwierdził ponad wszelką
wątpliwość rubaszny Piotr Brueghel star­
szy w swej „Krainie pieczonych gołąb­
ków”. (Młodszym czytelnikom wyjaśniam,
że pod nazwą „Krainy pieczonych gołąb­
ków” rozumie się miejsce bez kolejek do
kabanosa nawet, a najmłodszym, że ka­
banos jest'cienką jak palec kiełbasą wie­
lometrowej długości). Cóż zatem robią
mieszkańcy owej szczęśliwej krainy? Ano
leżą z tępymi minami jak, nie przymie­
rzając, tapiry, i nie tu głowie im jakieś
tam Muzy, sztuki piękne czy inne fara-
muszki. Na szczęście kraina pieczonych
gołąbków oddaliła się już dość dawno,
d-ięki. czemu, ludzie zaczęli interesować

się Sztuką z coraz lepszymi jakby wyni­
kami, czego dla odmiany dowodem jest
stale rosnąca ranga naszych artystów w

świecie, tudzież nadzieja na absolutny
championat w tej dziedzinie. Bez obaw
więc o posądzenie mnie o jliecńą złoili- ,

wość proponują Państwu na świąteczny
stół piękny i kolorowy katalog piękniej­
szej jeszcze wystawy

RYSUNEK I OBRAZ

czynnej w Pawilonie Wystawowym przy
Plantach, gdzie pokazano, (jak tytuł
wskazuje), dzieła czarno-białe i kolorowe
tych samych artystów. Na tym można by
zakończyć omówienie, gdyby nie kilka

przynajmniej pytań, z których pierwsze
brzmi: czym, poza formą i techniką, różni
się rysunek od malarstwa? Tu odpowiedź
jest jeszcze prosta. Rysunek jest — jak
powiadają — „uczciwością sztuki”, gdyż
najtrudniej nim nakłamać i mydlić oczy
widzów. Dalej — dążąc do możliwie jasne­
go określenia kształtu jest w tym samym
stopniu ucieleśnieniem logiki, czyli, apol-
liyskiej strony ludzkiej natury, w jakim
emocjonalny kolor odzwierciedla dioni-
zyjskie zakamarki jej podświadomości.
Będąc w końcu mniej od malarstwa ofi­
cjalny, rusunek jest terenem prób, docie­
kań i poufnych zwierzeń o frywolnym
nieraz charakterze. Kiedy i gdzie nato­
miast rysunek się kończy — właściwie nie

wiadomo. Czy — powiedzmy — konturo­
wy obraz jest raczej rysunkiem, czy ma­
larstwem? Albo — jak sklasyfikować blo-
dego w kolorycie Bitiellego — jako ry­
sownika, posługującego się barwą, czy ma­
larza lubiącego ponad zioykłą miarę rysu-

■nek? I dalej — kiedy rysunkowy szkic
do obrazu czy rzeźby zmienia się w auto­
nomiczne i tym samym godne sygnatury
dzieło, .czyli kiedy, w którym momencie
autor uznał, że zawarł w nim wszystkie
zamierzone treści? I tak dalej i tak dalej.
Resztę pytań zechcą sobie Państwo sami
postawić na znakomitej, doprawdy wysta­
wie. Potem radzę pójść naprzeciw, do Pa­
łacu Sztuki TPSP, gdzie trwa ekspozycja

OBRAZY WŁASNE

czyli należące do zbiorów tegoż Towa­
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknysh, na

której pokazano wyłącznie dzieła arty­
stów już nieżyjących. Jest wśród nich
świetny Maurycy Gottlieb i Matejko, oraz

najlepsze chyba obrazy Jacka Malczew­
skiego. Te miękkie, bardzo malarskie, w

których dał on się ponieść talentowi ra­
sowego pejzażysty, tłumionemu zazwyczaj
przez nieco opacznie pojmowane posłan­
nictwo sztuki tematycznej w jej matej-
kowskim rozumieniu. Są Chwistek i Pro-

naszko u^śród tuzina innych sław, oraz'
malarze mniej znani, lub cąłkiem już, z

racji swych pośledniejszych lotów, za­
pomniani. A jednak wystawa dobra i wy­
równana. Łączy ją i nobilituje wytrawny
smak kolejnych wodzów Towarzystwa,
pozwalający na wyłuskanie najlepszych
dzieł z miernego dorobku poszczególnych
twórców, dzięki czemu nawet Czedekow-
ski, malarz biżuterii, orderów, futer i
toalet balowych, awansował znienacka do

grona psychologizujących portrecistów.
Wspomniany dobry gust zaś sprawia, że
kolekcja Towarzystwa może śmiało rywa­
lizować z muzealnymi galeriami sztuki
XIX i XX w. złożonych w znacznej mie­
rze z najgorszych obrazów najlepszych
artystów. Szczególnego zaś smaczku do­
dają wystawie malarze na/wni, w tym
cykl „Historii Polski” oraz obrazki z da­
wnego Krakowa. Na jednym z nich (pędz­
la Klemensa. Bykowskiego) ciśnie- się jak­
że nam znana, kolejka, Podpis wyjaśnia,
że „dają naftę”, czy też — jak kto woli —

„stoją za naftą”. Którym to optymistycz­
nym akcentem kończę, jako że prąd je­
szcze marny. A zresztą... Po cóż nam on,
skoro jedni muszą świecić oczami, innym
robi się co chwila gorąco, a wszyscy są
naelektryzowani?

Przed

zapaleniem
choinki

Salczyński, autobiogra­
ficzny poemat „Przed
zapaleniem choinki”,

którego pierwodruk nastąpił
w 142 numerze „Przekroju”
z roku 1947 —

fragmenty:
Już się dzień

Trzeba wyjść

»>

co piękniejsze

jak tragarz
pochyla,

na miasto.
Wigilia,

Trzeba się trochę
powłóczyć

zamglonymi ulicami
Krakowa.

A Kraków jest dama

fędesjeklowa
w biżuterii świateł

sztucznych..
C-) . .

Właśnie ojciec kiwa na

matkę,
że już wzeszła Gwiazdka

na niebie,
że czas się dzielić

opłatkiem,
więc Wszyscy podchodzą

do siebie

i serca drżą uroczyście
jak na drzewie przy

liściach liście.
Jest cicho. Choinka płonie.

Co w tym jest, że przez
364 dńi roku potrafimy po­
godzić się z najgłębszą sa­
motnością, a w tym jednym
dniu kieruje nami instynkt
— właśnie jak go nazwać,
rodzinny? Wracamy do
gniazd, gdziekplwiek byśmy
nie byli, zdążamy do wspól­
nego stołu, do tej 'chwili ro­
dzinnej jedności, zgody.

swoim chłebie,
się do naczel-

rodziny, wie-
najstarszych.

światła;

Oto jak Kolberg utrwalił

rytuał wigilijnej biesiady:
„...na niej wszyscy domowi,
krewni i przyjaciele (którzy
u siebie kuchpi nie mają)
muszą być w obowiązku.
Gdzie rodzina liczna, dorosłe
zaś dzieci na

tam schodzą
ników caSej
kiem zwykle
Wówczas zapalają
gospodyni wziąwszy w rękę
opłatek, łamie się njm z każ­
dym kolejno, bacząe by ni­
kogo z gości, rodzeństwa,
czeladki nie pominąć i dając
przez to znać, że gotowa jest
przez rok cały dzielić się
Chlebem z ludźmi sercu jej
bliskimi. Za jej przykładem
idzie całe grono; każdy z o-

becnych musi od drugiego
wziąć i nawzajem udzielić
mu część opłatka, czem wza­
jemnie sobie stawiają porę­
czenie, że przez rok cały
chętnie wezmą od siebie, w

razie potrzeby chleba
łek (...)

Po tak uświęconej
rodzinnej życzą sobie
go roku to jest długoletniego
życia i aby takowe upływało
miłe w miłości wspólnej,
obfitości wszelkiej i pomocy
wzajemnej.

Stół zaścielają sianem; a w

każdym rogu izby stoją sno­
py żyta, Do stołu siada pa­
rzysta liczba osób; wieczerzą
rozpoczyna się od
migdałowej; składa
dziewięciu potraw
rybnych) między
jest lin z kapustą

kawa-

spójni
Dosie-

polcwki
się z

(głównie
któremi

i nieod-

podługo-
wierzchu
obsypana
Młodzież

zówne Kiussi z miodem I
makiem. Do wilii należy tak­
że strucla, kołacz

waty, ozdobiona po
plecionką z ciasta,
czarnuszką (...)
wyciąga z pod obrusa lub ze

snopków zboża źdźbła lub

kłosy, wróżąc z ich długości
i zapachu, o przyszłem swym
postanowieniu.”

Ten cytat jest nieprzypad­
kowy. Takie właśnie zwy- .

potrawy le-

podkrakow-’
czaję wigilijne i

żały w tradycji
skiej. wsi.

Na dwa dni
paleniem choinki

Wam spokojnych, pogoinych
Świąt.

przed
' za­

życzymy
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Plenarne posiedzenie Sejmu PUL
(CIĄG DALSZY ZE STR. D

dzieli na 4 interpelacje i pyta­
nia 10 posłów.

W piątkowych obradach Sej­
mu uczestniczyli: Stanisław Ka­
nia, Henryk Jabłoński i Józef
Pińkowski.

Sprawozdawcy sejmowi PAP

relacjonują:
Posiedzenie rozpoczęło się o

godz. 10.00; otworzył je wice­
marszałek Sejmu Andrzej Wer­
blan.

Wicemarszałek poinformował,
iż do Prezydium Sejmu wpły­
nęły pisma posłów: Edwarda Ba-
biucha, Edwarda Gierka, Piotra
Jaroszewicza, Jerzego Łukasze­
wicza, Tadeusza Pyki, Jana Szy­
dlaka, Tadeusza Wrzaszczyka
oraz Zdzisława Żandarowskiego
o zrzeczeniu się' mandatów po­
selskich.

Przypomnijmy, że VII Plenum
KC PZPR zobowiązało ich do
rezygnacji z mandatów, które
z rekomendacji Komitetu Cen­
tralnego otrzymali w wyborach
do Sejmu.

Sejm stwierdził wygaśnięcie
mandatów wyżej wymienionych
posłów. W rezultacie wygaśnię­
cia mandatu poselskiego Edwar­
da Gierka, opróżnione zostało
stanowisko członka Rady Pań­
stwa, która wybierana jest przez
Sejm wyłącznie z grona po­
słów.

W pierwszym punkcie porząd­
ku dziennego zabrał głos wice­
premier, przewodniczący Komi­
sji Planowania — Henryk Ki­
siel. Przedstawił on założenia
projektu planu na 1981 r.

(Omówienie podajemy obok)

Następnie zabrał głos mini­
ster finansów — Marian Krzak
który przedstawił główne pro­
blemy budżetu Państwa na 1981
rok.

(Omówienie podajemy obok)

Nową formą poselskiej deba­
ty były skierowane następnie do
obu referentów projektów rzą­
dowych, wprost z sali, pytania
posłów. Dotyczyły one m. in.

przewidywanego systemu sprze­
daży mięsa, wędlin i tłuszczów,
ograniczenia strat wynikających
ze wstrzymania inwestycji, wal­
ki z inflacją, działań dla zwię­
kszenia wydajności pracy, wza­
jemnych relacji planu i przygo­
towywanej reformy gospodar­
czej, dostaw materiałów i środ­
ków produkcji dla rolnictwa,
zapewnienia drukarniom we

właściwym czasie papieru, ra­
cjonalizacji zatrudnienia w cen­
tralnej administracji. Wiele py­
tań dotyczyło konkretnych
spraw, związanych z projektem
przyszłorocznego budżetu oraz

nakładów — m. in. na oświatę,
naukę i kulturę oraz ochronę
środowiska.

Te dodatkowe pytania skiero­
wało pod adresem przewodni­
czącego Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów oraz

ministra finansów 21
_ posłów.

Byli to kolejno: Lidia Woło­
wiec (PZPR, okr. wyb. Prze­
myśl), Zbigniew Białecki (PZPR,
okr. wyb. Toruń), Edward Szy­
mański (PZPR, okr.. wyb. Wło­
cławek), Marian Żołnierczyk
(PZPR, okr wyb. Krosno), Bro­
nisław Antczak (PZPR, okr.
wyb Gdynia), Stanisław Ser-
wicki (PZPR, okr. wyb. Wro­
cław), Jan Paweł Fajęcki (SD,
okr. wyb. Warszawa — Praga
Płd), Jan Janowski (SD, okr
wyb. Kraków), Zbigniew Zieliń­
ski (bezp „Znak”, okr. wyb.
Inowrocław), Krystyna Marsza-

łek-Młyńczyk (SD, okr. wyb.
Bydgoszcz), Romuald Bukowski

(bezp., okr. wyb. Gdynia), Bar­
bara Koziej-Żukowa (SD, okr.
wyb. Warszawa — Ochota), Ja­
dwiga Cichocka (ZSL, okr. wyb.
Siedlce), Halina Minkisiewicz-
Latecka (SD, okr. wyb. Łódź —

Bałuty),Izydor Adamski (ZSL.
okr. wyb. Toruń), Marian Ja­
kubczak (ZSL, okr. wyb Ostro­
łęka), Genowefa Rejman (ZSL,
okr. wyb. Warszawa — Praga
Płd), Janusz Przymanowski
(PZPR, okr. wyb. Warszawa —

Śródmieśmie), Danuta Serafin
(PZPR, okr. wyb. Skarżysko Ka­
mienna), Alojzy Langer (ZSL,
okr. wyb. Koszalin), Zdzisław
Czeszejko-Sochacki (PZPR, okr.

wyb. Puławy).
Po przerwie przewodnictwo

obrad objął wicemarszałek Sej­
mu Piotr Stefański.

Odpowiadając na pytania zgło­
szone przez posłów Henryk Ki­
siel poinformował, że łączna
wartość rozpoczętych już inwe­
stycji wynosi w naszym kraju
ok. 1,5 biliona zł. Nawet przy
dobrym tempie wzrostu docho­
du narodowego, realizacja ich
musiałaby trwać prawie 5 lat.

Największe opóźnienia w sto­
sunku do zaplanowanych termi­
nów wystąpiły w br. Trudna
lecz konieczna decyzja o wstrzy­
maniu inwestycji oznacza za­
mrożenie ogromnych środków.
Straty są nieuniknione, lecz ka­
żda inna próba rozwiązania
nie przyniosłaby większych e-

fektów. Postanowiono więc
wstrzymać prawie 50 inwestycji
na sumę ok. 240 mld zł.

Mówiąc o problemach efekty­
wności gospodarowania wicepre­
mier wyraził nadzieję, że do ob­
niżki Kosztów produkcji przy­
czyni się „mała reforma gospo­
darcza”. w mysi której fundusz

, plac będzie związany z warto­
ścią produkcji netto.

Nawiązując do decyzji wstrzy­
mania produkcji niektórych ce­
mentowni w związku z trud­
nościami energetycznymi wice­
premier Kisiel wskazał, iż nie­
które zakłady zatrzymywane są

na krótki czas — od 10 dni do
miesiąca; w okresie tym prze­
prowadzane będą remonty, a za­
łogi tych zakładów nic na tym
nie strącą. Przewidywana jest
konieczność wstrzymania pracy
zakładów starych, najbardziej
energochłonnych. Są to przypad­
ki skrajne; Załogi tych zakła­
dów będą musiały zostać prze­
kwalifikowane Ludziom takim
trzeba będzie pomagać, Udziela­
jąc im kredytów na założenie
warsztatów usługowych, bądź
gospodarstw' rolnych.

Nawiązując do pytania o per­
spektywach dalszych dostaw su­
rowców z importu mówca
stwierdził, że przyjęty został

plan, w którym cały import su­
rowców oparty jest o kredyty.

Odpowiadając na pytanie do­
tyczące transportu podkreślił, że

dzisiaj wozi się towary za pół
darmo, przewiduje się podwyż­
szenie taryfy przewozowej śre­
dnio o 60 proc. Może wpłynie to
na ograniczenie zbędnych prze­
wozów.

W przyszłym roku — stwier­
dził H. Kisiel — zakłada się
wzrost dostaw tłuszczów roślin­
nych o 15 proc. Resort leśnic­
twa otrzymał niezbędne środki
dla pełnego wykonania przyszło­
rocznego planu produkcji papie­
ru gazetowego i książkowego.

Następnie odpowiadał minister
finansów. Stwierdził on m. in.,
że zwiększenie poziomu wydat­
ków socjalnych i kulturalnych
w budżecie stworzy warunki dla

poprawy w tej dziedzinie. Są to

jednak wydatki dośćt kosztowne
i na ich dalsze zwiększanie nie
mamy po prostu możliwości.
Chodzi więc o to, aby jak najle­
piej wykorzystać te dodatkowe
środki na kulturę, które zosta­
ły przyznane w wyniku postula­
tów poselskich.

Poruszając problematykę o-

szczędności w wydatkach na ad­
ministrację’ minister Krzak

przyznał, że są one nadal nad­
mierne i w przyszłości trzeba
będzie położyć większy nacisk
na ich ograniczenie. Zapewnił
też, że zmniejszenie zatrudnie­
nia w administracji będzie się
odbywało w sposób najmniej
bolesny dla pracowników — głó­
wnie poprzez nieobsadzanie e-

tatów po osobach przechodzą­
cych na emeryturę.

Minister finansów poinformo­
wał też o uruchomieniu od 1

stycznia 1981 r. funduszu ochro­
ny środowiska.

Na pytanie dotyczące zmian,
jakie się zamierza wprowadzić
do poddanego pod powszechną
dyskusję projektu systemu re­
glamentacji sprzedaży mięsa i
tłuszczów udzielił odpowiedzi
minister handlu wewnętrznego i

usług — Adam Kowalik./

Prowadzona jest szeroka kon­
sultacja nad zaproponowanym
systemem reglamentowanej
sprzedaży; większość uwag do­
tyczy wysokości norm sprzeda­
ży mięsa na kartki. Jest to je­
dnak uwarunkowane dostawa­
mi, które mają być w roku
przyszłym o 400—450 tys. ton

mniejsze niż w br., a kartki,
jakie otrzymają obywatele, mu­
szą mieć pokrycie w wyrobach.
System kartkowej sprzedaży
mięsa chcemy wprowadzić na

razie na jeden kwartał, z możli­
wością dokonywania ewentual­
nych korekt.

Przez wprowadzenie zmian
chcemy uwzględnić w przydzia­
łach niezbędne normy dla dzieci,
młodzieży i matek. Podniesiony­
mi w porównaniu z dyskutowa­
nymi w projekcie normami za­
mierza się objąć ok. 10 min oby­
wateli.

Nieco wyższa ma być od pier­
wotnie proponowanej norma

sprzedaży mięsa dla ludności

rolniczej.
Kierując się postulatami lud­

ności, zdecydowani jesteśmy
wprowadzić kartki ilościowo-a-
sortymentowe. W ilości mięsa i
wędlin, jakie będzie mógł za­
kupić obywatel jedna trzecia

przypadnie na asortymenty wyż­
szej kategorii. Jeśli chodzi o

tłuszcze, to reglamentowaną
sprzedażą chcemy objąć tylko
masło.

Wiele wniosków obywateli
dotyczyło wyłączenie ze sprze­
daży reglamentowanej — dro­
biu. Nie jest to jednak możliwe.

Przy tak znacznym spadku do­
staw mięso drobiowe i tak nie

byłoby dostępne na rynku. .

Korzystający ze stołówek i
bufetów pracowniczych, nie bę­
dą zobowiązani do zwrotu kar­
tek.

Przy wprowadzeniu określo­
nych uwarunkowań — powie­
dział na zakończenie min. Ko­
walik — stoimy na stanowisku,
aby dopuścić do funkcjonowa­
nia wolnego rynku sprzedaży
mięsa.

Sejm skierował projekty pla­
nu i budżetu na 1981 r. do Ko­
misji Planu Gospodarczego,
Budżetu i Finansów.

Pos. Łukasz Balcer (SD —

okr. wyb. w Gdańsku) przedsta­
wił sprawozdanie komisji: pla­
nu gospodarczego, budżetu i fi­
nansów oraz prac ustawodaw­
czych o projekcie ustawy o pro­
wizorium budżetowym na 1981 r.

Szczególnie trudna sytuacja
kraju — powiedział — oraz in­
ne okoliczności i warunki w

jakich przygotowywany był pro­
jekt planu i budżetu sprawiły,
że projekty te nie wpłynęły do

Sejmu w terminie umożliwiają­
cym ich rozpatrzenie i uchwale­
nie do końca br. W tej sytuacji
wniesienie projektu ustawy o

prowizorium budżetowym stało
się konieczne w świetle prawa
budżetowego oraz potrzeby u-

stalenia zasad i granic góspo-
. darki budżetowej na okres pier­

wszych miesięcy 1981 r., za kilka
dni rozpoczyna się nowy rok

budżetowy i z dniem 1 stycz­
nia muszą być otwarte rachunki
państwa.

Projekt przedłożonej ustawy
w części dotyczącej budżetu

centralnego przewiduje na okres
I kwartału udzielenie. Radzie
.Ministrów upoważnienia do do­
konywania wydatków w wyso­
kości do 25 proc, rocznej kwoty
wydatków zaplanowanych w

przedłożonym Sejmowi projek­
cie budżetu państwa na rok
przyszły. W zakresie budżetów
terenowych projekt przewiduje
natomiast uchwalenie przez Ra­
dy Narodowe budżetu na okres
całego 1981 r. Przyjęte rozwią­
zanie pozwala Sejmowi skory­
gować podjęte decyzje, gdyby
ostateczna regulacja dochodu i

kredytu na rok przyszły tego
Wymagała.

Sejm jednomyślnie uchwalił
ustawę o prowizorium budżeto­
wym na 1981 r.

W imieniu Komisji Planu Gos­
podarczego, Budżetu i Finansów
oraz prac ustawodawczych pos.
Krystyna Jandy - Jendrośka

(bezp., okr. wyb. Wrocław)
przedstawiła założenia rządowe­
go projektu ustawy o zobowią­
zaniach podatkowych wraz z

poprawkami komisji.
W jednym z artykułów (no­

szącym obecnie numer 50) za­
proponowano wprowadzenie
zmiany do ustawy o podatku do­
chodowym. Dotyczy on ustala­
nia wysokości przychodu ■ po­
datnika na podstawie jego wy­
datków, jeśli przekraczają one

zgłoszone do opodatkowania
przychody, jak też przychody
wolne od opodatkowahia oraz

posiadane zasoby majątkowe.
Jest to zasada ustalania podsta­
wy wymiaru podatku na pod­
stawie znamion zewnętrznych,
odnosząca się tylko do nierze­
telnych podatników, którzy nie
ujawnili wszystkich swych źró­
deł przychodu

Po wystąpieniu sprawozdaw­
czym zabrała głos pos. Hanna
Suchocka (SD, okr. wyb. Po­
znań), która przedstawiła stano­
wisko Klubu Poselskiego SD

wnoszącego o skreślenie wspo­
mnianego art. .50 projektu usta­
wy. Uznając potrzebę opodatko­
wania nadmiernych nieujawnio­
nych przychodów powiedziała,
że stosowanie jako kryterium
opodatkowania tzw. znamion
zewnętrznych jest nieuzasadnio­
ne, gdyż m. in. daje zbyt wiel­
ką dowolność organom podat­
kowym.

Min. Krzak oświadczył, że
wniosek ten może w istotny
sposób naruszyć system podat­
kowy oraz przypomniał, że za­
kwestionowany przepis stoso­
wany był u nas jeszcze przed
wojną. Sprawozdawczyni pro­
jektu podkreśliła, iż proponowa­
ne w nim rozwiązanie nie sta­
nowi naruszenia praworządności.
Pos. Maria Budzanowska (SD,
okr. wyb. Piotrków Tryb.) pole­
mizowała z ministrem finansów’
i posłanką — sprawozdawczy-
nią, zarzucając nieprecyzyjność
kryterium prawnego.

W głosowaniu — wniosek
zgłoszony przez pos. Suchocką od­
rzucono, przy 54 głosach za nim i
36 wstrzymujących się. Ustawa
została uchwalona w brzmieniu
przedłożonym przez komisje sej­
mowe — przy 60 wstrzymują­
cych się.

Kolejnym punktem porządku
obrad były interpelacje i zapy­
tania poselskie. Przewodnictwo
obrad objął marszałek Sejmu
Stanisław Gucwa.

Odpowiadając na interpelację
pos. Lidii Jackiewicz - Kozanec-

kiej (PZPR, okr. wyb. Łódź —

Bałuty) minister przemysłu che­
micznego Henryk Pruchniewicz

poinformował, że wydał decyzję
zatrzymania na trwałe oddziału
włókien sztucznych w zakła­
dach „Chemitex” — Anilana w

Łodzi, gdyż jego produkcja
znacznie zagraża czystości śro­
dowiska; specjalny zespół doko­
na wyboru nowej produkcji. W

odpowiedzi na interpelację pos.
Stanisława Farona (ZSL — okr.
wyb. Nowy Sącz) minister po­
informował też, że w przyszłym
roku nastąpi wzrost dostaw pe­
stycydów o ok. 43 proc.; pro­
dukcja krajowa powinna zape­
wnić najważniejsze środki o-

chrony roślin, zwiększony został
o 80 min zł dewizowych limit
na import koncentratów i pre­
paratów gotowych.

Groźbie zamknięcia zakładów

gipsowych „Dolina Nidy” w Gac­
kach w związku z wyczerpywa­
niem się złoża kamienia gipso­
wego oraz nieterminową reali­
zacją nowych inwestycji surow­
cowych poświęcona była inter­
pelacja pos. Tadeusza Olszews­
kiego (PZPR, okr. wyb. Kielce).
Minister budownictwa i przemy­
słu materiałów budowlanych
Jerzy Brzostek stwierdził w od­
powiedzi, że podjęto decyzję w

sprawie przyspieszenia budowy
zakładów gipsowych „Stawia­
ny”. Zapewni to niezbędną ilość
kamienia gipsowego, m. in. dla

przemysłu cementowego.
W dalszej części obrad człon­

kowie rządu odpowiadali na py­
tania posłów. Podobnie, jak na

poprzednim posiedzeniu, „godzi­
na pytań” przeciągnęła się do
ok. dwóch i pół godziny; Część
poselskich pytań przeniesiono na

następne posiedzenie.
Na skierowaną do premiera

interpelację pos. Jana Janow­
skiego (SD — okr. wyb. w Kra­
kowie) w sprawie poprawy dra­
matycznej sytuacji lokalowej
krakowskiej Akademii Medycz­
nej odpowiedział z upoważnie­
nia premiera kierownik Mini­
sterstwa Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej Tadeusz Szelachowski.

(DALSZY CIĄG NA STR. 7)

Wystąpienie wicepremiera, przewodniczącego Komisji Planowania — Henryka Kisiela

Na wstępie H. Kisiel podkreślił, że

wyrazem realizacji zmian w kie­
runkach rozwojowych naszego

kraju zainicjowanych na VI i VII Ple­
num KC PZPR oraz na poprzednich
posiedzeniach Sejmu, a także wynika­
jących z zawartych porozumień społe­
cznych, w odniesieniu do warunków
życia ludności jest zwiększanie przy­
chodów pieniężnych wszystkich grup
społeczeństwa. W założeniach planu na

rok przyszły przyjęto,t że fundusz płac
w 1981 r. wzrośnie w porównaniu z br.
o około 150 mld zł, tj. o ok. 16 proc.

Znacznemu zwiększeniu ulegają rów­
nież wydatki państwa na świadczenia
społeczne. Uwzględniając dokonaną
podwyżkę zasiłków rodzinnych z pre­
ferencją dla rodzin o niższych docho­
dach i rodzin wielodzietnych wydatki
na te zasiłki wzrosną o około 5 mld zł,
to jest o przeszło jedną trzecią. Z
dniem 1 stycznia 1981 r. ulegają np.
podwyższeniu emerytury, renty inwa­
lidzkie i renty rodzinne przyznane
przed 1 stycznia 1976 r. W sumie — z

tego i innych tytułów — wydatki pań­
stwa na emerytury i renty zwiększa­
jąsięwr.1981ookoło45rńldzł,to
jest o prawie 30 proc. Ogół wydatków
państwa na pieniężne świadczenia spo-
łecżne zwiększy się w roku 1981 o po­
nad 56 mld zł, tj. o ok. 29 proc.

Zwiększą się także w istotny sposób
dochody rolników. Dokonano już pod­
wyżek cen Skupu mleka oraz żywca
wołowego, wieprzowego i drobiowego,
a począwszy od 1 iipca przyszłego roku
podwyższy się ceny skupu zbóż, rzepa­
ku, buraków cukrowych, chmielu i ty­
toniu. Szacujemy, że przychody ludno­
ści ze sprzedaży produktów rolnych
jednostkom gospodarki uspołecznionej
wzrosną w r. 1981 o około 63 mld zł,
tj. o ok. 24 proc.

Zakładamy, że przyrost przychodów
pieniężnych całego SDOłeczeństwa wy­
niesie łącznie około 290 mld zł, tj. ok.
18 proc.

Dokonujemy
w planie na 1981 r.

istotnego zwiększenia nakładów
na ochronę zdrowia, oświatę, wy­

chowanie oraz kulturę i sztukę. Na
ochronę zdrowia zamierzamy w 1981 r.

wydatkować około 127 mld zł, tj. o ok.
27 proc, więcej niż w br. W celu prze­
zwyciężenia dotkliwego w roku bie­
żącym niedoboru leków, ich dostawy
zamierzamy zwiększyć o ok. 3,5 mld zł,
to jest o przeszło 12 proc., w tym le­
ków z importu o ponad 100 min zł
dew., tj. o przeszło jedną czwartą. Na
oświatę i wychowanie — łącznie ze

szkolnictwem wyższym — zamierzamy
w r .1981 wydatkować ok. 114 mld zł,
tj. o ok. 15 proc, więcej niż w br. Wy­
datki na kulturę i sztukę (włączając w

to również wydatki na radio i telewi­
zję) zamierzamy zwiększyć w r. 1981 do
ok. 19,1 mld zł, tj. o ok. 15 proc, więcej
niż w roku bieżącym. Przydział papie­
ru na cele wydawnicze dla Minister­
stwa Kultury i Sztuki zwiększamy o ok.
15 proc., a dla RSW „Prasa—Książka—
Ruch”, głównie na druk gazet i czaso­
pism o ok. 6 proc. W sumie przydziały
papieru na te cele wzrosną o ok. 20 tys.
toń.

Ujęte w planie przedsięwzięcia pła­
cowe i w zakresie polityki społecznej
pociągną za sobą ogromny wzrost wy­
datków na te cele. Przekracza to na­
sze aktualne możliwości. Będziemy
musieli w trakcie realizacji planu ich
równoważenie osiągać przez przyrost
produkcji materialnej i przede wszyst­
kim przez wzrost wydajności pracy.

Kolejnym celów społecznym podej­
mowanym w planie na rok przyszły /
jest skrócenie czasu pracy. W dyskusji
nad przedstawionym projektem znacz­
na część jej uczestników wypowiadała
się za etapowym skracaniem czasu pra­
cy, na przykład w ciągu kilku lat.
Zgodnie z tymi realistycznymi propozy­
cjami rząd przygotowuje obecnie nowy
projekt skracania czasu pracy. Propo­
nuje się, aby. w r. 1981 skrócić czas

pracy w taki sposób, aby większości za­
trudnionych zapewnić połowę sobót
wolnych od pracy i osiągnięcie W skali
roku średniego tygodniowego wymiaru
czasu pracy w wysokości 42,5 godziny.

Odrębne rozwiązania ale zgodne z o-

gólną zasadą skracania czasu pracy,
powinny być przyjęte dla tych zatrud­
nionych, których praca wiąże się bez­
pośrednio z obsługą społeczeństwa oraz

dla zakładów o pracy ciągłej.

Jednym
z ważnych celów społecznych

pozostaje rozwój budownictwa mie­
szkaniowego. IV projekcie planu na

1981 r. proponujemy określenie liczby
nowo oddawanych do użytku mieszkań
na 243—248 tys., tj. o 1—3 proc, więcej
niż przewidujemy faktycznie wykonać
w roku bieżącym. Wynika to m. in. z

aktualnych realnych możliwości wy­
konawczych.

Ze społeczną problematyką planu na

1981 r. wiąże się ściśle rozwój gospo­
darki żywnościowej, a w tym w szcze­
gólności naszego rolnictwa, któremu w

tych trudnych warunkach przyznaje
się — jak podkreślił mówca — szcze­
gólny priorytet w rozwoju. Główny
nacisk położy się na odbudowie pozio­
mu produkcji roślinnej, co najmniej do
poziomu z 1979 r. Jest to zadanie trud­
ne, gdyż wymaga uzyskania w ciągu
roku wzrostu produkcji o prawie jed­
ną czwartą. Aby to umożliwić znacz­
nie zwiększa się w założeniach planu
środki kierowane na rozwój rolnictwa.

W produkcji roślinnej nastawiamy
się na maksymalne wykorzystanie ca­
łej powierzchni nadającej się pod u-

prawę. Szczególną wagę przywiązuje
się do powiększenia krajowych zaso­
bów paszowych. Wiąże się to z kolej­
nym zadaniem — odbudowy poziomu
pogłowia zwierząt hodowlanych.

Przewiduje się dalsze zwiększenie do­
staw na rynek wiejski węgla o ok. 400

tys .ton w stosunku do roku bieżącego,
cementu o milion osiemset tysięcy ton,
wielu innych materiałów budowlanych,
a także w ślad za tym zwiększenie kre­
dytów inwestycyjnych dla rolnictwa
indywidualnego o ok. 30 proc, oraz kre­
dytów obrotowych o ponad 12 proc.

Tegoroczny nieurodzaj i będący jego
następstwem niedobór wielu produk­
tów rolnych wpływać będą w 1981 r.

na zaopatrzenie rynku, na wielu od­
cinkach potęgując występujące na nim

już obecnie poważne trudności. W pro­
jekcie planu zakłada się zwiększenie
wszystkich dostaw tońrarów na rynek
o 34 mld zł. Jest to liczba wypadkowa, _
za którą kryje się przewidywane
zmniejszenie dostaw mięsa i tłuszczów
zwierzęcych na skutek' obniżenia się
skupu oraz zmniejszenia dostaw cu­
kru o ok. (28 proc, w bieżącej kąmpa-
nii cukrowniczej.

W projekcie planu starano się w ma­
ksymalnym stopniu wykorzystać wszel­
kie możliwości zaopatrzenia społeczeń­
stwa w żywność, między innymi w

drodze zwiększenia jej importu i w

miarę możliwości ograniczenia ekspor­
tu. Dzięki temu na niektórych istot­
nych odcinkach możemy uzyskać nie­

wielką poprawę. Szczególną rolę od­
grywa tu braterska pomoc Związku
Radzieckiego i innych krajów socja­
listycznych, które już obecnie — w IV
kwartale — zadeklarowały i realizują
znaczne pozaplanowe dostawy szeregu
artykułów żywnościowych i produktów
rolnych do naszego kraju. Poszukuje
się również innych źródeł poprawy za­
opatrzenia rynku w artykuły żywnoś­
ciowe. Ostatnio podjęliśmy rozmowy z

krajami Europy Zachodniej zmierzają­
ce do uzyskania z tych krajów, na do­
godnych warunkach kredytowych do­
staw np. mięsa, masła, cukru.

Uwzględniając wyniki przeprowa­
dzonej konsultacji społecznej obe­
cnie dokonuje się korekty zasad

racjonowania mięsa i masła; w najbliż­
szym czasie zostaną podjęte decyzje w

tej sprawie. Przebieg obecnej kampa­
nii ckurownlczej wskazuje, że produk­
cja cukru wyniesie łącznie niewiele
ponad milion ton i będzie o około 400

tys. ton mniejsza niż w roku ubiegłym.
\V tej sytuacji, mimo importu, nie bę­
dzie możliwe zaspokojenie potrzeb. W

tym stanie rzeczy konieczne będzie u-

stalenie na okres przejściowy, do kam­
panii cukrowniczej przyszłego roku,
niższych norm sprzedaży cukru na

kartki.
W porównaniu z żywnością bardziej

pomyślnie przedstawiają się perspek­
tywy zaopatrzenia rynku w wiele ro­
dzajów przemysłowych artykułów .kon­
sumpcyjnych, których łącznie dostawy
powinny być wyższe o około 6 proc.

Rozwój usług świadczonych ludności

przez jednostki gospodarki uspołecznio­
nej określono w projekcie planu real­
nie, po konsultacjach z wojewodami na

ok. 5 proc., a łącznie z usługami rze­
miosła i innych jednostek nieuspołecz­
nionych na 6,7 proc.

W założeniach obecnego projektu pla­
nu przyjmuje się, że w 1981 r. produk­
cja przemysłowa ukształtuje się na po­
ziomie zbliżonym jak w roku bieżącym.

W przemyśle wydobywczym liczyć się
należy z trudnym do uniknięcia spad­
kiem produkcji. Dosyć głęboki spadek
grozi również w przemyśle spożyw­
czym i innych branżach opartych na

przetwórstwie produktów rolnych.
Chroniąc w maksymalnym stopniu

poziom spożycia — jak powiedział wi­
cepremier Kisiel — zakłada się, że w

roku przyszłym dokona się ogranicze­
nia nakładów inwestycyjnch o około 90
mld zł, tj. o ok. 15 proc, w stosunku do
roku bieżącego. W związku z tym ob­
ciążenie dochodu narodowego inwesty­
cjami zmniejszy się z około 19 proc, w

br. do około 14 proc, w 1981 r. Ogra­
niczenia te dotkną przede wszystkim
duże i kapitałochłonne przedsięwzięcia
inwestycyjne o długich cyklach reali­
zacji, które wstrzymano już obecnie.
Wstrzymano też realizację szeregu bu­
dynków administracyjnych.

W pracach nad projektem planu po­
święcono wiele uwagi zadaniom eks­
portowym. Niestety, jednak czynnika­
mi pomniejszającymi możliwość podję­
cia w obecnym projekcie planu śmiel­
szych zadań eksportowych są: tego­
roczny nieurodzaj oraz możliwości o-

statecznego ukształtowania zadań wy­
dobywczych w górnictwie. Od poziomu
tych zadań zależą przecież możliwości
eksportu węgla, miedzi, wyrobów hut­
niczych i innych podstawowych mate­
riałów. Przygotowując projekt planu
poszukiwano możliwości zrekompenso­

wania ubytku tych surowców i mate­
riałów z puli eksportowej. Okazało się,
że przy odpowiednim wysiłku pozosta­
łych gałęzi przemysłu nawet w aktu­
alnej trudnej' sytuacji zaopatrzeniowej
i produkcji możliwe jest pełne zre­
kompensowanie przewidywanego
przejściowego obniżenia dostaw eks­
portowych wspomnianych grup surow­
cowych. Możliwe jest zwiększenie eks­
portu innych towarów ogółem w prze­
szło 5 proc., a w tym do krajów kapi­
talistycznych o ponad 12 proc.

W roku przyszłym ograniczony zosta­
nie import o ok. 3 proc, m. in. dzięki
zmniejszeniu o ok. 10 proc, importu
inwestycyjnego.

Decydującą rolę w naszych obrotach
z zagranicą — co mocno zaakcentował
mówca — odgrywać będzie, podobnie
jak dotychczas, wymiana z bratnimi
krajami socjalistycznej wspólnoty.
Związek Radziecki jest i pozostanie

naszym głównym partnerem gospo­
darczym i nieodmiennie zamierza­

my kłaść szczególny nacisk na dalsze
rozszerzanie i umacnianie naszych
wszechstronnych wzajemnych powią­
zań, zarówno w dziedzinie wymiany
handlowej, jak i innych form współ­
pracy gospodarczej i naukowo-technicz­
nej. Szczególnie cenna jest, udzielana
nam w obecnych trudnościach, pomoc
Związku Radzieckiego obejmująca do­
datkowe znaczne dostawy ropy nafto­
wej, amoniaku, apatytów, bawełny o-

raz szeregu ^produktów rolno-spożyw­
czych, a także bezpośrednia pomoc w

rozwiązywaniu aktualnych problemów
płatniczych.

Wicepremier Kisiel poświęcił następ­
nie wiele uwagi podjętej niedawno
przez rząd uchwale w sprawie zmian
w systemie kierowania przedsiębior­
stwami państwowymi w 1981 r. Uchwa­
la ta zapewnia przedsiębiorstwom zna­
czne rozszerzenie zakresu uprawnień
oraz tworzy podstawy do rozszerzenia
odpowiedzialności za wyniki gospoda­
rowania. W zasadniczy sposób ograni­
cza zakres wielu dyrektywnych zadań,
które mogą być wyznaczone przedsię­
biorstwu.

W najbliższym czasie będą również
wdrażane decyzje dotyczące rozszerze­
nia uprawnień terenowych organów
władz i administracji terenowej. Wpro­
wadzeniu tych zmian towarzyszą in­

tensywne prace nad podstawowymi kie­
runkami kompleksowej reformy gospo­
darczej, których podstawowe założenia
zostaną wkrótce ogłoszone i poddane
pod szeroką dyskusję społeczną. Trzeba
zdawać sobie sprawę, że przywrócenie
równowagi ekonomicznej i ustabilizo­
wanie położenia gospodarczego kraju
przekracza horyzont najbliższego roku.
Wymagać ono będzie, jak to dziś oce­
niamy, okresu trzech lat. Dlatego rząd,
zgodnie z ustaleniami VII Plenum KC
PZPR, przystąpił już do prac nad trzy­
letnim programem stabilizacji gospo­
darczej, które będą prowadzone w po­
wiązaniu z pracami nad planem pię­
cioletnim na lata 1981—85.

Trzyletni program stabilizacji oraz

przygotowywany plan pięcioletni,
nad którym pracować się będzie

intensywnie w nadchodzącym roku —

zakończył H. Kisiel — stanowić powin­
na kolejne ogniwa w procesie prze­
zwyciężania kryzysu, w którym znala­
zła się nasza gospodarka i ponownego
wprowadzania jej na drogę wzrostu

gospodarczego.

Trudna droga do stabilizacji
Omówienie wystąpienia ministra finansów — Mariana Krzaka

Sytuacja gospodarcza i finan­
sowa w IV kwartale br. —

stwierdził na wstępie mi­
nister Marian Krzak — ukształ­
towała się gorzej niż przypusz­
czano. Ustały co prawda przer­
wy w pracy, ale nie wszędzie
nastąpiło przywrócenie zadowa­
lającego tempa działalności pro­
dukcyjnej. W tych warunkach

dochody budżetowe nie pokrywa­
ją w pełni wydatków.

Sytuacja gospodarcza w roku

przyszłym będzie jeszcze trud­
niejsza. Mimo to w projekcie
budżetu państwa zapewniono
realizację zadań będących urze­
czywistnieniem zawartych umów
społecznych. Wzięto, także pod
uwagę postulaty posłów, doty­
czące zwiększenia środków na

niektóre dziedziny działalności

socjalnej i kulturalnej. Wzrosto­
wi dochodów budżetu o niecały
l proc, towarzyszy wzrost wy­
datków o ponad 22 proc. Część
wydatków będziemy musieli — z

powodu braku możliwości —

finansować ze środków budżeto­
wych zgromadzonych w poprzed­
nich latach, licząc na wykorzys­
tanie nowych źródeł dochodów.

Omawiając kierunki rozdyspo­
nowania środków budżetowych,
M. Krzak stwierdził, że na finan­
sowanie działalności socjalnej i

kulturalnej przeznaczy się po­
nad 230 mld zł, a więc o blisko
23 proc, więcej niż w br. Pierw­
szeństwo nadano potrzebom in­
stytucji ochrony zdrowia i opie­
ki społecznej, dla których środki
budżetowe zwiększa się o prawie
1/3. Wzrosną płace, zwiększy się
liczba miejsc w lecznictwie

zamkniętym, podwyższone zo­
staną normy żywienia chorych w

szpitalach, a także środki na le­
czenie. Powinno to spowodować
odczuwalną poprawę w służbie
zdrowia.

Szczególnie wysoko (ok. 1/5)
zwiększą się wydatki na szkol­
nictwo ogólnokształcące i wy­
chowanie oraz na kulturę i sztu­
kę. Zwiększone dotacje na gospo­
darkę komunalną i mieszkanio­
wą mają na celu utrzymanie
dotychczasowego poziomu opłat
za usługi komunalne i czynsze
mieszkaniowe.

Projekt
budżetu państwa za­

pewnia środki na sfinanso­
wanie podwyżek płac oraz

zapowiedzianą podwyżkę emery­
tur’ i rent, która rozszerzy się
także na emerytury i renty
przyznane w latach 1976—
1978, a w przypadku świadczeń
do 3000 zł również na przyznane
w 1979 r. Podwyżka nie będzie
więc ograniczała się tylko do
tzw. starego portfela sprzed 1976
r. Na poprawę rent i emerytur
wydamy dodatkowo ok. 35 mld
zł.

Utrzymaniu standardu życia
osób niżej uposażonych służyć
będą także zwiększające się do­
płaty do niektórych artykułów
: usług nabywanych przez lud­
ność po cenach nie pokrywają­
cych kosztów wytwarzania. Do

artykułów żywnościowych do­
płacimy np.«228 mld zł, tj. o 37
proc, więcej niż w br.

W ogólnej sytuacji finanso­
wej państwa niezbędne
jest wdrażanie przedsięwzięć
oszczędnościowych, zmierzają­
cych do ograniczenia wydat­
ków niekoniecznych. Przewi­
dujemy oszczędności w kosz­
tach utrzymania administracji.
Stan etatów w administracji
państwowej zmniejszy się o

blisko 5 tysięcy. Rząd zadecy­
dował o dalszej redukcji — o

25 proc. — liczby samochodów

osobowych w jednostkach
uspołecznionych. Kontynuo­

wane będą oszczędności; w wy­
datkach na reklamę i repre­
zentację. Wstrzymano budowę
ponad 70 obiektów administra­
cyjnych, co w przyszłym roku
da oszczędności ok. 1 mld zł.

O poziomie dochodów budże­
towych decydują przede wszys­
tkim wpłaty przedsiębiorstw
gospodarki uspołecznionej. Sy­
tuacja w tej dziedzinie kształ­
tuje się niepomyślnie. Wysoki
wzrost kosztów osobowych
przy zahamowaniu wzrostu

produkcji prowadzi do poważ­
nego obniżenia akumulacji
finansowej: w 1981 r. będzie
ona o połowę mniejsza niż w

br. i wyniesie zaledwie 150
mld zł. Licząc na zwiększenie
tych wpływów zakładamy, że
w przedsiębiorstwach wyzwa­
lać się będzie tendencja do po­
prawy efektywności gospoda­
rowania. Sprzyjać temu będą
zapowiedziane zmiany w sys­
temie kierowania przedsiębior­
stwami, wyrażające się uchy­
laniem wielu dyrektyw i limi­
tów.

Szczególnie ważną sprawą
jest właściwe kształtowanie

polityki podatkowej w stosun-
!ku do gospodarki nieuspołecz­
nionej i ludności. W rolnictwie

zakładamy utrzymanie stabil­
nego systemu .podatkowego,
który sprzyja intensyfikacji
produkcji gospodarstw. Rozsze­
rzymy zakres pomocy kredy­
towej na rzecz rozwoju indy­
widualnej gospodarki rolnej.

olityka podatkowa wobec
rzemiosła i prywatnej gos­
podarki odpowiadać będzie

potrzebom dalszego ich rozwo­
ju w kierunku świadczenia

usług dla ludności i zwiększe­
nia dostaw towarów rynko­
wych. Przygotowywane projekty
korekt w opodatkowaniu rze­

miosła będą miały bardzo ogra­
niczony charakter, zmierzając
głównie do usunięcia tylko nie­
których istniejących dyspropor­
cji. Intencją polityki - wobec
rzemiosła będzie tworzenie
coraz lepszych warunków zna­
cznego zwiększenia jej poten­
cjału.

Sprawą, która bardzo rzutu­
je na sytuację gospodarczą
kraju jest . zadłużenie wobec
zagranicy w walutach wy­
mienialnych. Na koniec br.

wyniesie ono ok. 23 mld dola­
rów. Bardzo trudną sytuację
płatniczą złagodziło wykorzys­
tanie kredytów zagranicznych,
w tym zwłaszcza uzyskanych
w krajach socjalistycznych.
ZSRR udzielił nam ostatnio

kredytu za sumę 1,1 mld dola­
rów, a NRD — 125 min dola­
rów. Sytuacja płatnicza w ro­
ku przyszłym będzie je­
szcze trudniejsza, podkreślił
M. Krzak Tylko systematycz­
ne zwiększanie eksportu po­
zwoli na wywiązywanie się z

zobowiązań kredytowych.
Jedyną drogą wychodzenia

z trudności jest rytmiczna i

wydajna praca, będąca głów­
nym źródłem tworzenia do­
chodu narodowego, Nie jesteś­
my krajem biednym, ale nie

należymy też do potentatów.
Dochód narodowy na 1 miesz­
kańca wyniósł w ub. roku ok.
55 tys. zł, z czego na konsump­
cję indywidualną pozostaje ok.
35 tys. zł rocznie. Większe
ograniczenie inwestycji na

rzecz spożycia indywidualne­
go, mogłoby bardzo niekorzyst-
tnie odbić się na przyszłych
możliwościach wzrostu spożycia.
Nie można też ograniczać spoży­
cia zbiorowego. Zaspokajanie
dalszych postulatów płacowych,

bez wzrostu produkcji, prowa­
dzić może tylko do pogłębienia
inflacji do ostrych braków na

rynku.

W przyszłym roku tworzyć
będziemy lepsze warun­
ki stabilizacji sytuacji

gospodarczej i społecznej, prze­
de wszystkim w drodze oży­
wienia produkcji i wzrostu do­
chodów budżetu państwa.

W projekcie ustawy o pro­
wizorium budżetowym przewi­
dzieliśmy ustalenia na cały
przyszły rok, dotyczące docho­
dów budżetów terenowych po­
chodzących z udziałów w bud­
żecie centralnym oraz z dota­
cji celowych i wyrównaw­
czych. W ten sposób umożliwi
się Radom Narodowym uchwa­
lenie ich budżetów na 1981 r.

Jeszcze w tym roku lub na po­
czątku przyszłego. Budżety te­
renowe finansują bowiem pod­
stawową część usług w dzie­
dzinie socjalnej i kulturalnej
oraz w zakresie usług komu­
nalnych i mieszkaniowych, w

których to następuje pokaźne
zwiększenie środków budżeto­
wych. W projekcie ustawy o

prowizorium budżetowym u-

względniona już została rów­
nież tendencja do rozszerzenia

uprawnień i zadań Rad Naro­
dowych.

Przedstawiony projekt usta­
wy budżetowej na 1981 r. za­
wiera ważne postanowienia,
zmierzające do wzmocnienia

kontrolnych funkcji Sejmu i
Rad Narodowych nad gospo­
darką budżetową.

Rozwiązania przyjęte w pro­
jekcie budżetu państwa —

podkreślił min. finansów —

służyć będą stabilizacji społe­
cznej i ekonomicznej w kraju.
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W Sidzinie od lat żyje, gospodaru­
je na niespełna 11 ha Marian

Nieckula. Prowadzi specjalistycz­
ne gospodarstwo, korzysta z większych
przywilejów niż inni, ale też produkcją
może się pochwalić wysoką. 12 ma­
cior z przychówkiem (chów w cyklu
zamkniętym) stwarza mu warunki do­
statniego życia. 16 godzin spędza co­
dziennie w swojej chlewni aby zadać
na czas karmę, napoić zwierzęta,
oczyścić koryta, zgarnąć obornik,
sprawdzić, czy temperatura odpo­
wiednia i czy nie jest zbyt
dużo wilgoci. Szczególnie przy
prosiętach trzeba przestrzegać tego
wszystkiego. Alę i przv większych
sztukach pracy nie brakuje. Latem
obrobić musi na czas ziemię, na czas

zebrać wszystko co urośnie. Nieraz

przyjdzie zjeść tylko kawałek chle-
ba popitego mlekiem. Bo na przyrzą­
dzanie posiłku gorącego... czasu już nie
starcza.

— W nocy czasem spać nie można — bo
człowieka ćtabli biorą na te porządki w u-

rzędach i przedsiębiorstwach — to się tak
rozmyśla o tym wszystkim; o rdzewiejących
maszynach i nieprawidłowościach w pracy
służby rolnej, o ziemi własnej i innych,
o tych nieużytkach których z 550 ha nali­
czyłem w gminie, o nieudolności jednych
i złej woli innych... Chciałoby się ccś zro­
bić, coś zmienić, aby ziemia mogła lepiej
rodzić, aby mogła nas wyżywić.

Mógłby sobie nie zaprzątać głowy pro­
blemami innych, przecież nieźle mu się po­
wodzi... Wprawdzie chciałby swoja gospo­
darstwo unowocześnić, ale ciągle zastanawia
się nad tym — jakby innym pomóc w wy­
darciu ziemi tego, co może urodzie. Któ­
regoś dnia usiadł i napisał raport w spra­
wie rolnictwa w gminie Skawina. Opisał
wszystko co go boli.

W SPRAWIE MECHANIZACJI. — W ro­
ku ubiegłym zwróciłem się o wypożyczenie
sadzarki ziemniaków do filii SKR Wróblo -

wice. Chciałem sam Wykonać pracę, gdyż
posiadam ciągnik. Odmówiono, podobno prze­
pisy nie pozwalają na taką formę współpracy
SKR z rolnikiem. A dotychczas mówiono
nam, że SKR jest chłopską spółdzielnią. Tra­
fiłem jednak na zdrowo myślącego dyspozy­
tora w spółdzielni produkcyjnej w Liberto-
wie. Jego podobno też takie przepisy obo­
wiązują. ale wypożyczył na własne ryzyko
wtedy, kiedy maszyna w jego gospodarstwie
była bezczynna. Dodam, że w br. o 2 tygodnie
wcześniej posadzone ziemniaki dały plon o

50 procent wyższy niż inne.

WNIOSEK. W czasie pilnych prac potowych
powinny być wykorzystywane do maksimum
wszystkie maszyny, bez względu na to czyją
są własnością.

INNY PRZYKŁAD. — W lipcu tegoż roku
złożyłem w SKR i Urzędzie Miasta i Gminy
podanie o zakup wyeksploatowanej młocar-
ni. Maszynę-grata rzeczoznawcy wycenili na

13 tys. złotych. Załatwiono moją prośbę po­
myślnie, ale na to potrzebowano aż 42 dni.
Maszynę ze Skawiny przewieziono najpierw
do składnicy maszyn w Myślenicach (35 km),
lecz do Skawiny musiałem sprowadzać ją
'sam. Podobno przepisy nie pozwalają sprze-
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KtSiegus (tnw usiadł i napisał rupori w sprawie rolnictwa w gminie Skawino.

Mariaoa Meckuli
dać maszyny na miejscu. Młocarnia w efe’-
cle kosztowała prawie 20 tys. złotych, nie li
cząc zmarnowanego paliwa.

W skawińskim przedsiębiorstwie „Energo
przem” przeznaczono na złom rzekomo wy­
eksploatowane ciągniki. Był tam taki jak
mój, „ursus C-355”. Podobno przepracowr
1560 godzin. Mój w tym czasie — rok produk­
cji ten sam — miał na liczniku blisko 7000 mo

togodzin i nie zamierzałem się go pozbywać
Pomyślałem, że kupię ten ze złomu, przyda
się na części. Z ust dyrektora usłyszałem
jednak, że „przedsiębiorstwo to nie sklep ’.

Odmówiono sprzedaży, a ciągnik pocięto na

złom, zniszczono sporo dobrych części.

BUDOWNICTWO. — W okresie wznoszenia
budynku inwentarskiego gdy mury już sta­
ły i był przygotowany szalunek pod zbroje­
nie stropu, okazało się, że na żelazo trzeba
czekać kilka tygodni, a może i kilka miesię­
cy. .Nie mogłem sobie na to pozwolić. Zawar­
łem przecież umowę kontraktacyjną. Za na­

mową sąsiadów pojechałem w Opolskie. Ku­
błem bez problemu 8 ton drutu zbrojenio­
wego, mimo że potrzebowałem tylko 2 tony,
iąsiedzi odkupili niemal z pocałowaniem rę-
:i... Ale czy to ja powinienem się zajmować
aopatrzeniem? Chcę być rolnikiem a nie
andlarzem.

ęzAS. — Na załatwienie tych i innych
■praw w 1979 r. straciłem 70 dnj robocżych.
A ile straconych nerwów, pieniędzy na nie­
potrzebne przejazdy! Musiało się to odbić
także na wynikach produkcyjnych. W zasa­

dzie wszystko eo potrzebowałem — załatwi­
łem, ale jakimi okrężnymi drogami... Kto

jest zainteresowany w takim wielkim utru­
dnianiu pracy rolnikowi?

ZIEMIA. — Ziemia jest podstawowym
naszym warsztatem pracy. Największym
skarbem. Chyba o tym nikogo przekonywać
nie trzeba. Z jej wykorzystaniem w skawiń­
skiej gminie nie jest najlepiej. Każdy hektar
Mariana Nieckuli daje państwu produkcję
wartości prawie 71 tys. złotych. Jest to pro­
dukcja wysoka.

— Gdybyśmy te 500 ha nieużytków w gmi­
nie obsiali rośliną wymagającą najmniejsze­
go nawożenia, niewybredną pod względem
agrotechnicznym — przekonuje rolnik —

można by uzyskać dodatkową produkcję
wartości wielu min złotych. A to już jest coś
dla rynku. Tymczasem niedostateczna pro­
dukcja roślinna sprawiła, że w gminie zro­
dziło się około 300 stanowisk dla trzody i 80
dla krów. Rezerwa nie do pogardzenia...

*

To tylko niektóre z zaobserwowanych
przez Mariana Nieckulę przykładów niegospo­
darności, braku odpowiedzialności, nierzetel­
ności. Spisał więc Nieckula swoje uwagi na

18 stronach maszynopisu, proponując pewne
rozwiązania w zakresie kierowania rolnic­
twem w gminie. List — memoriał znalazł się
w KC PZPR.

Chłopski raport trafił również do Instytutu
Planowania i Ekonomiki w Regionie kra­
kowskie! Akademii Ekonomicznej. Wśród 10
naukowców z prof. dr Stanisławem Wacła-
wowiczem zasiadł w gabinecie podskawiński
rolnik. Przysłuchiwano się jego wywodom z

uwagą. Mówił o koordynacji produkcji, o me­
chanizacji, w opairciu o posiadane już obecnie
maszyny i urządzenia, o potrzebie zmiany mo­
delu zarządzania rolnictwem i nowej organik
zacji skupu nadwyżek płodów rolnych, o sty­
pendiach fundowanych przez rolników, a

właściwie przez samorząd wiejski dla róż­
nych snecialistów, ktArzy by potem wrócili
na wieś, aby pomogać w intensyfikacji pro­
dukcji, w jej unowocześnianiu. Nie pominął
niczego, co mogłoby się przyczynić do ulże­
nia pracy rolnikom. I nie były to tylko na- 1
rzekania czy żądania ale przemyślane roz­
wiązania, poparte konkretnymi faktami.

Proszę, oceńcie to co powiedziałem, po­
móżcie w rozwiązaniu niektórych' . kwestii..
powie4’iał w zakończeniu.

— Włączymy się do dyskusji nad tym
niezwyczajnym raportem w sprawie polskiej
gminy. Widzę w nim parę tematów do prac
naukowych... Rozwiniemy niektóre myśli... —

mówi profesor Waclawowicz .

— Nasz Insty­
tut ma poważny dorobek naukowy. Niestety
z wielu naszych prac nie skorzystano. Chcie-
Iibyśmy, żeby z tym raportem było inaczej.

Marian Nieckula podsuwa nmf. Wacławo-
wiczowi plik papierów: „Dziękuję za zawarte
w liście propozycje i wnioski. Jestem prze­
konany, że b”dą one przydatne podczas opr?-
cowywnia kierunków rozwoju naszego roł-
rietw"". r>cdpis: Jerzy Wojtecki, Sekretarz
KC PZPR.

EDMUND PIEKARZ

Słowa* treści...

WIARYGODNOŚĆ

Stanisław

NAHŁ1K

profesor
prawa

Zacznę od pytania: na czym polega sekret „

Polega chyba na spójności dwóch elementów — obiektywne­
go i subiektywnego.

Wpierw element Opiektywny; punktem wyjścia musi tu być
głoszenie jakichś haseł, zasad, które zdolne są przeniknąć do

umysłu, do wyobraźni, do emocji człowieka; muszą zdobyć jego
zaufanie, innymi słowy być właśnie wiarygodne. Ale to jedy­
nie punkt wyjścia. Aby hasło czy zasada tę wiarygodność za­
chowały muszą znaleźć sprawdzian w rzeczywistości. A spra­
wdzian ten może być dwojakiego rodzaju: oficjalny i nie­
oficjalny. Oficjalny stanowią sprawozdania, podsumowania,
nieoficjalny — konfrontacja z życiowym doświadczeniem.

Zilustrujmy to na przykładzie: niedawno w waszej „Gaze­
cie" wyczytałem, że według Rocznika Statystycznego (1980)
Polak spożywa rocznie 71 kg mięsa, a Szwed 54 kg. Każdy
kto żyje w naszym kraju wie jak trudno zdobyć mięso, a

jeśli byl w Szwecji — widział je w ogromnej ilości, wyłożone
na sklepowych półkach; od razu przecież powie: „coś tu nie

gra". Sprawdzian oficjalny przestał być wiarygodny.
A element subiektywny? Każde hasło, każda zasada gło­

szona jest przez konkretnych ludzi. Przede, wszystkim przez
tych, którzy stoją na czele jakiegoś ruchu: aparatu władzy,
partii, ugrupowania religijnego. Zdobywa wiarygodność, jeśli
ten, kto je głosi umie oddziaływać na odbiorców. Ale znów
jest to dopiero punkt wyjścia. I on musi się sprawdzić. Ten,
kto dane hasło przekazuje, sam musi postępoieać zgodnie

z tym co głosi. Inaczej przestanie być wiarygodny.

Wszyscy obcięlibyśmy, aby obecnie głoszona odnowa nie

była epizodem przejściowym. Ale jeśli chcemy, by to co w

hasłach odnowy jest zdrowym ziarnem przyniosło plon ja­
kiego pragniemy, musimy sobie nieustannie powtarzać: nie
wolno zawieść kredytu zaufania. Raz stracone zaufanie bar­
dzo trudno odzyskać. Dotyczy to zaś zarówno subiektywnego
jak i obiektywnego elementu wiarygodności. Bo człowiek,
który utracił zaufanie, a który reprezentował nie tylko siebie
ale określony kierunek społeczny, polityczny, podważył kre­
dyt zaufania i wobec siebie, i wobec haseł, które głosił. Jak

podważyło go owo sprzeczne z życiowym doświadczeniem ofi­
cjalne sprawozdanie. Ba, człowiek taki postawi w bardzo
trudne; sytuacji swoich następców! Będą oni musieli po­
wtórnie zdobywać zaufanie odbiorców, tak dla siebie samych
jak dla haseł, które głoszą. Muszą powtórnie uczynić je wia­
rygodnymi. 1 muszą liczyć się z tym, że zarówno te hasła jak
ich samych kiedyś się rozliczy. 2e oczekuje ićh znów tak

obiektywny jak subiektywny, test wiarygodności.

, Notowała: TERESA BĘTKOWSKA

DOROTY

TERAKOWSKIEJ aluzje do filmu..,
Za ten film Filip Bajon zdobył T Na­

grodę Główną na tegorocznym festiwalu
w Gdańsku — „Srebrne Lwy Gdańskie" —

i nagrodę dziennikarzy.
„Wizja lokalna 1901" — to tytuł, który

pozornie sam w sobie niewiele mówi.

Wizja lokalna sugeruje sądowe śledztwo
— rekonstrukcję wydarzeń, które miały
miejsce i które — dla dobra sprawy — na­
leży odtworzyć. Rok 1901 — jest rokiem,
w którym skasowano język polski w

śląskich szkołach zaboru pruskiego w

dwóch najwyższych klasach. Polskie

dzieci miały posługiwać się wyłącznie ję­
zykiem niemieckim. Odmowa uczniów —

spowodowała ich chłostę. Rodzice solida­
ryzowali się z dziećmi — więc kilkunastu

z nich skazano na kary do 2 lat więzie­
nia. Wszystko to miało miejsce w tbiel-

kopolskim miasteczku, którego nazwa już
mówi nam wszystko: Września.

W roku 1980 Filip Bajon — artysta i Po­
lak — przeprowadza swoją „wizję lokalną"
wydarzeń we Wrześni. Nie jest to — jak
mówi reżyser — rekonstrukcja autentycz­
nych wydarzeń, ale „raczej rekonstrukcja
nastroju i logiki tamtych faktów". A da­
lej Bajon mówi: „Jest to epoka, w której
ukształtowało się nasze dzisiaj — w sfe­
rze kultury, polityki, natćet socjalizmu (...)
Zarysował się stosunek między władzą a

obywatelami, charakterystyczny dla pań­
stwa nowoczesnego. Jest to film o formo­
waniu się współczesnego państwa nacisku,
które podporządkowuje sobie wszelkie

dziedziny ludzkiej działalności". Wśród

wykonawców m. in.: Tadeusz Łomnicki,
Daniel Olbrychski, Jerzy Stuhr, Henryk
Bista. Bajon podkreśla, że „Wizja..." jest
filmem „hiperrealistycznym". Niby to do­
kument — to znowu żywy, atakujący wy­
obraźnię widza symbolizm. W sumie film
niezwykle interesujący — ważna pozycja w

dorobku polskiej kinematografii.

Oczy uderza widownia: sami pacjenci zakładów dla

upośledzonych. Gdzie ja ich niedawno widziałam? W

Amsterdamie. Siedzieli w ulicznej kafejce, grupkami przy
stolikach — w pobliżu huczała szafa grająca — i zajadali
lody. Podobnie było w Arnhem: zwiedzali na wózkach

park etnograficzny. Cieszyli się widokiem starych mły­
nów, wiatraków, chat holenderskich, które zgromadzono
w skansenie. Wtopieni w ojczysty .krajobraz czuli się
swojsko na tle zielonych7 łąk, czerwieni i brązu zabudo­
wań, poprzetykanych lustrami wody, nie mńiej swojsko,
niż wszyscy inni Holendrzy, młodzi i starzy, grubi i szczu­
pli oraz ich jasnowłose dziewczyny w spodniach skrojo­
nych według mody na baśń z tysiąca i jednej nocy.

fig iapełnosprawni. Byli też na Północy, obecni w pamię-
®£ci architekta, który zaprojektował Muzeum Morski.
® » w Harderwijk, czy w Lelystad. Wśród starych ko -

bów, pomp, urządzeń do budowy polderów, wśród starych
rycin dokumentujących odwieczną walkę Niderlandów z

morzem otwierały się na każdym piętrze i na każdym
poziomie dyskretne windy samoobsługowe dla ludzi na

wózkach. Przyjechali, jak inni, obejrzeć przeszłość swego
kraju.

A teraz mam ich na sali festiwalowej w Heijen. Trzy­
sta, czterysta miejsc? Kaleki na wózkach, upośledzone
dzieci, dorośli. Obok — opiekunowie, pielęgniarki. Huczy
cały namiot. W oczekiwaniu na występy zespołów zorga­
nizowano ogólną zabawę dla widowni. Jest piosenkarz —

wodzirej z mikrofonem, początkowo samotny na scenie w

swym nieskazitelnie białym garniturku, ale już przy pio­
sence kowbojskiej biegną do niego, wspinają się na scenę,
on ich wciąga, pomaga wejść. Tańczą, każdy jak potrafi,
skaczą, wirują, obracają się wokół władnej osi przy
olbrzymim aplauzie pozostałych na sali. Wodzirej bawi

się z nimi najzupełniej swobodnie, bez cienia przymusu
czy skrępowania. Nucj melodie, uczy rytmu. Najciaśniej
koło niego, wszyscy ebe^ z tum razem. ~lbn w

średniej jego bliskości śpiewać, tańczyć. Piosenkarz dyry­
guje — raz widownią, raz tańczącymi na scenie. Ciężej

■upośledzeni, którzy nie opuścili swoich miejsc, kiwają się
w krzesłach miarowo, zupełnie w ten sam takt skąćze no­
ga znajomej Polki, siedzącej obok mnie. Jej sąsiad, też z

polskiej ekipy patrzy zdumiony;
— Czy nie byłoby humanitarniej uśpić takie dzieci? —

szepce. Jest czytelnikiem filozoficznych dzieł i człowie­

kiem pełnym dobrodusznej zadumy nad światem, ale to,
co zobaczył przekracza miarę jego dobroduszności.

„Widownią” cieszy się życiem. Pod opieką licznych
hostess tupie, szaleje, ręce wznoszą się i Opadają miarowo.

Opiekun jednego z rzędów, młody, przystojny chłopak
delikatnym ruchem bierze dłoń siedzącej obok niego ko­
biety i wprawia ją w ruch. Kobieta śmieje się z wdzięcz­
nością i pokonując drżenie palców bije brawo.

Walc ustal. Schodzą :ze . seęny. Wszelakie upośledzenia,
twarze tragicznie wykrzywione, a jednak radosne, oży­
wione.

Ura&zić
takie

i patrzeć
całe ź^cie
Zaczynają się programowe występy zespołów. Widownia

uspokaja się, ale nie ną długo. Niektórzy z widzów nadal
krążą po sali, wraz z nimi nieodstępnie czujne siostry z

czerwonymi krzyżami na czepkach i mnóstwo młodych
opiekunów i opiekunek. Pensjonariusze zakładów ubrani
są modnie — bez różnic z tzw. normalną widownią. Jedna
z sióstr — to Japonka. Ta prowadzi starca. Obok młoda
dziewczyna usiłuje napoić siedzącą w wózku pacjentkę z

wodogłowiem. Jakiś ojciec, czy może opiekun prowadzi
dziesięcioletniego chłopczyka; ten naśladuje ruchy muzy­
kantów orkiestry dętej, która właśnie zawładnęła sceną.
W oczach ojca niekłamany podziw dla dziecka.

— To jest przygnębiające wrażenie, przykro patrzeć —

mówi pan od filozoficznych dzieł.
— Urodzić takie i patrzeć całe życie? — zastanawia się

jego sąsiadka.

— Tyle cierpienia naraz zawsze mnie szokuje — mówi
ktoś z naszych. — U nas się tego nie widzi.

— Można się pozbawić wszelkiego rodzaju kompleksów
— dorzuca inny pan hipnotycznie wpatrzony w ręce po
Heine-Medina.

— Całe życie takie dzieci — kontynuuje swoją myśl ko­
bieta. Wstaje Wyczuwam w niej popłoch, chęć jak naj­
szybszego wydostania się z tej sali.

— Kto wymyślił tę widownię — gorszy się w sukurs
sąsiadce człowiek pełnej dobrodusznej zadumy nad świa­
tem. — Ja wiem, że oni też potrzebują rozrywki, ale

żeby aż tak...

Jest w tym „ale” cała istota naszej psychologicznej
bariery.

Występ się skończył, chorych wyprowadzono. Nasz kie­
rowca wyszedł za nimi i wraca:

— Rany — woła w zdumieniu. — Jakie samochody,
oparcia, pochylnie, zaczepy w środku na wózki!

#
listu czytelnika Z. Świerczyńskiego:

Niestety, nasze społeczeństwo jest izolowane od lu­
dzi poszkodowanych, ponieważ szkoły i zakłady są

zamknięte dla dzieci i ludzi kalekich. Tworzymy nato­
miast izolatoria: szkoły specjalne i inne zakłady, gdzie
chorzy nie mają kontaktu z ludźmi zdrowymi. Ponadto

zajmujemy się, mówiąc najprościej, skutkami, a nie przy­
czynami. Co mamy u tzw. podstaw? Nic. Czerwony Krzyż
powinien zająć się ludźmi poszkodowanymi, szkoląc odpo­
wiednie kadry nauczycieli. Szczególnie pielęgniarki mają
do spełnienia decydującą rolę. Czasami ma się wrażenie,
że w naszych poczynaniach w tym Względzie za dużo

autoreklamy, a za mało racjonalizmu. Trzeba by wyko­
rzystać proste rozwiązania, jakie znalazła np. Czechosło­
wacja. Nie będę już wymieniać państw, gdzie są teatry,
kina, dworce kolejowe, autobusy przystosowane dla ludzi

poszkodowanych. Tam nie znają terminu „kaleka" ani

określenia „niepełnosprawny”. Z poważaniem —

GŁOS WOŁAJĄCEGO NA PUSZCZY

EWA OWSIANY

Zapisuje

STANISŁAW M.

JANKOWSKI

Chcę tym. felietonem bodaj w części spłacić dług, za­
ciągnięty kilka tygodni temu. Umawialiśmy się z Kom­
batantem na długą rozmowę o zupełnie nieznanym od­
cinku konspiracyjnej walki: działaniach Armii Krajo­
wej na terenie okupowanego przez Niemców Lwowa.
Dostałem notatki i fragment wspomnień.

Miałem zamiar zapytać o te wszystkie akcje bojowe,
które tak głośnym echem odbiły się we Lwowie. „Sta­
szek” — bo taki pseudonim nosił Kombatant należał do

kilkuosobowej grupy dywersjjjno-likwidacyjnej. Prze­
prowadzali rekwizycje, zdobywali broń, wykonywali
wyroki na szpiclach, agentach, oficerach gestapo. Zaglą­
dam do wspomnień, wybieram akcję, która tak wiele
może powiedzieć o „Staszku” i jego grupie.

Koniec lutego 1944. Do mieszkania Cisków przy pla­
cu Bilczewskiego niespodziewanie wpadają gestapowcy.
Znajdują broń, ulotki. W mieszkaniu matka i trzech
synów, wszyscy od lat związani z konspiracją. Gestapo
decyduje się zorganizować „kocioł”, czekając kto przyj­
dzie odwiedzić Cisków. Koledzy podejmują kontrakcję,
chcą ratować braci i ich matkę.

W historii konspiracyjnych działań w latach drugiej
wojny sporo można znaleźć podobnych przykładów. Ileż
to razy grupy bojowe czy oddziały partyzanckie atako­
wały więzienia, aby uwolnić aresztowanych. Mielec,
Jasio, Kozienice, Opatowiec, Kielce, Zwoleń, Janiszów,
Biłgoraj, Pińsk... We Francji rozbito więzienie w

Amiens. A słynne akcje w Celestynowie czy pod Arse­
nałem?

Nie słyszałem jednak o przypadku zaatakowania ge­
stapowców, którzy — jak we Lwowie, w mieszkaniu
Cisków — oczekiwali przecież każdego, kto naciśnie
dzwonek czy klamkę. Trzeba wielkiej odwagi i brawu­
ry, aby podjąć taką akcję. We wspomnieniach, z dużą
skromnością, Kombatant napisał tylko:

„Szybko uruchomiona, właściwie skazana na niepo­
wodzenie akcja, w której brałem udział jako obstawa na

ulicy, skończyła się oswobodzeniem wszystkich braci

Cisków i ich matki. Zastrzelono obecnych w mieszkaniu
gestapowców. Nasze straty: zginął d-ca szkoły podcho­
rążych AK, por. ps. Stefan Szczebrzeszyński...”

Myślalem, że podczas naszej rozmowy dowiem się
więcej szczegółów. Chciałem porozmawiać o Powstaniu

Warszawskim, w którym brał udział. O pracy w Pol­
skiej Misji Repatriacyjnej w Wiedniu, to także temat

mało znany. O poszukiwaniach byłych zbrodniarzy wo­
jennych. O zamachach na przedstawicieli polskiej misji:
— organizowali je ludzie z hitlerowskich . organizacji
podziemnych.

Zatelefonował, prosząc o zmianę terminu naszego
spotkania. Zabierano go do szpitala. W kilkanaście dni

Gorzko, po raz ostatni...
' A

później znalazłem w gazetach nekrolog. Wojciech Bin­
kowski, ps. „Staszek”, podchorąży Armii Krajowej...

Zrozumiałem, że jest za późno. Nie zdążyłem o nim

napisać, nie zdążyłem poznać jeszcze jednego człowieka
o wspaniałym życiorysie. A Wojciech Binkowski nie
otrzymał orćteru Virtuti Militari. Myślal o tym odzna­
czeniu od lat. Zasługiwał na nie, co do tego nie ma

wątpliwości, miał inne odznaczenia i medale wśród
nich i Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski. Nie

potrzebował Nirtuti, aby otrzymać dodatek do renty
inwalidzkiej. Powiedział mi z żalem podczas jednej z

naszych telefonicznych rozmów:
— Myśli pan, że warto przypominać o sobie? Czy

komuś w ogóle zależy na takich jak ja kombatantach
i inwalidach? Gdyby zależało, nie wydano by zarzą­
dzenia wstrzymującego nadawanie Virtuti...

Jakże gorzkie były to słowa.

O swoim spóźnieniu opowiadał mi natomiast redak­
tor Leszek Konarski. Poinformowano go, że w jednym
z krakowskich szpitali leży... zapomniany przez
wszystkich generał Walenty Nowak.

Zapomnieć o generale? Czy to w ogóle możliwe? Wa­
lenty Nowak był najstarszym z polskich generałów.
Przed wojną wykładowca i komendant szkół wojsko­
wych, zgłosił się w 1945 roku do LWP. Potrzebowano
wówczas szkoleniowców, nikt więc nie zwracał uwagi
na fakt, że generał Nowak byl kiedyś jednym z ofice­
rów, dobrze widzianych przez marszałka Piłsudskiego.
Mianowany komendantem krakowskiej szkoły oficer­
skiej artylerii i kawalerii, póihiej generał Nowak prze­

szedł na komendanta szkoły we Wrocławiu; W roku
1947 gorliwi wyszperali w aktach, że komendant nie
jest partyjny.

— zaptszcie się, generale — powiedzieli.
— Nie.
— Dlaczego nie? Psujecie statystykę, jedyny bezpar­

tyjny w całej kadrze. No! Nie żartujcie, podpiszcic de­
klarację... Nie? To inaczej porozmawiamy.

Mimo rozmaitych nacisków — odmawiał Miał jeden
jedyny argument: kiedyś, jeszcze przed wojną złożył
przysięgę, że jako wojskowy nie będzie członkiem żad­
nej partii politycznej. Uważał po latach, że tamtej
przysięgi nie wolno mu złamać.

Przestał być komendantem szkoły, poszedł w zapom­
nienie. Był jakiś czas robotnikiem fizycznym, później
przez lata urzędnikiem. Choroba, szpitale. Namówiono

go, aby przypomniał o sobie. Wysłał list do generała

Jaruzelskiego, prosząc o przysłanie Virtuti, przyznane­
go jeszcze za udział w kampanii 1939 roku. Podpisał
się: generał w stanie spoczynnu.

IV Ministerstwie sprawdzono w aktach. Przyjechał do
Krakowa generał Oliwa, przywożąc generałowi Nowa­
kowi oczekiwane przez niego Virtuti. Dekoracja odby­
ła się w szpitalu, nie tylko odznaczony, ale wiele in­
nych osób miało łzy w oczach. Leszek Konarski wszy­
stko opisał.

— Ty wiesz — powiedział mi w kilka dni później —

że mój artykuł wstrzymano, nie rozumiem dlaczego. A

generał Nowak czeka na gazetę... Jak mam iść do

niego, jak wytłumaczyć że artykułu nie będzie?
Generał Walenty Nowak zmarł kilka dni potem.

Jakże łączą się ze sobą te dwie sprawy. Podchorąży
czekał na swoje Virtuti, generał — tylko na artykuł.
Kończę akurat moje zapiski, kiedy w niedzielnym, pro­
gramie PR zaczyna się reportaż o sprawie ulicy Pomor­
skiej. Na tych i innych lamach o skandalicznym za­
niedbaniu tego miejsca narodowej pamięci pisuję od
wielu lal. Stale słychać nowe obietnice, teraz mówi się,
że muzeum powstanie w roku 1981. Rótcnocześnie
przedstawiciel Ligi Obrony Kraju mówi w cytowanym
reportażu, że skoro brakuje mieszkań — nie należy
wydawać pieniędzy na remont niszczejącej byłej ka­
towni gestapo. Jakże demagogiczne to słowa, ujawnia­
jące bezduszność i głupotę. Wypowiadane do mikrofonu
nie licują wcale z nazwą organizacji LOK. A wypowie­
dziano je właśnie w budynku na ulicy Pomorskiej...

Zapyta ktoś cży powinno się łączyć sprawy podchorą­
żego, generała i ulicy Pomorskiej? Cóż mają wspólne­
go?

Łączą te sprawy ludzie, którzy nie chcą pamiętać, co

znaczy obowiązek wobec przeszłości. Obyśmy spotykali
ich coraz rzadziej. Tego właśnie życzę czytelnikom
tych „zapisków", żegnając się z nimi moim ostatnim,
szkoda, że tak gorzkim, felietonem.
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Obrady Sejmu PUL
PRZETARGI

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 4)
Poinformował o dotychczaso­
wych przedsięwzięciach dla roz­
budowy bazy lokalowej tej naj­
starszej Uczelni medycznej kra­
ju; uzbrojono teren w Prokoci­
miu, powstały: dop studencki
na ponad 1000 miejsc, centralna

, kotłownia. Instytut Pediatrii z

320 łóżkami oraz zespól leczni­
czy na 200 łóżek; w trakcie bu­
dowy znajdują się gmachy bi­
blioteki głównej oraz ośrodka

rehabilitacji leczniczej na 246
łóżek. Podjęto decyzję o rozpo­
częciu budowy gmachu wydzia­
łu farmacji. W projekcie planu
na lata 1981—1985 znajduje się
szpital kliniczny.

Pos. Jan Janowski- wskazał,
że klinika pediatryczna AM jest
darem, zbudowanym w całości
ze środków zagranicznych. Licz­
ba łóżek jest suchą statystyką:
wliczane są do niej także łóżka
w barakach, do których przeno­
si się chorych na czas remon­
tów Wkrótce — podkreślił po­
seł — przypadme 25-lecie pod­
jętej przez władze państwowe w

1959 r. decyzji o budowie cał­
kowicie nowej akademii, której
baza lokalowa już wówczas u-

znana została za niewydolną.
Pos. Gustaw Śliwa (SD, okr

wyb. Kraków — miasto) pod­
niósł w swym zapytaniu pro­
blem niedostatecznego zabezpie­
czenia upraw rolnych przed
zwierzyną oraz relacji między
korzyściami i stratami z tytułu
organizowania polowań. Odpo­
wiadając minister leśnictwa i

przemysłu drzewnego — Ta­
deusz Skwirzyński stwierdził, że

sprawy związane z odszkodowa­
niami za straty w uprawach rol­
nych uregulowane są odpowie­
dnimi przepisami. W latach 1975
—79 średnioroczne wypłaty z ty­
tułu odszkodowań za szkody wy­
rządzone przez zwierzynę wy­
niosły ok. 450 min zł. przy czym
odszkodowania te mają tenden­
cję rosnącą, a przychody z ty­
tułu polowań dewizowych i

eksportu dziczyzny wynoszą
średniorocznie ponad 21 min do­
larów.

Wobec trudności jakie odczu­
wa rolnictwo i cała gospodar­
ka, idzie o to, by maksymalnie
zmniejszyć szkody w uprawach.
Wydano więc polecenie rewizji
planowanych na br. odstrzałów

zwierzyny.
Co się robi -dla zapewnienia

w roku przyszłym niezbędnej
produkcji leków? Jakie kroki
zamierza podjąć rząd w zakre­
sie poprawy zaopatrzenia w le­
ki? Na te pytania pos. Heleny
Jagiełowicz-Gawle (bezp. — okr

wyb. Warszawa Praga Fłn) od­
powiedział minister przemysłu
chemicznego Henryk Pruchnie-
wicz. Program doraźny popra­
wy zaopatrzenia w leki przewi­
duje zwiększenie środków de­
wizowych na import surowców

farmaceutycznych oraz leków

gotowych. Import tych leków
z krajów kapitalistycznych ma

się zwiększyć o 100 min zł dew.
Równocześnie ograniczony bę­
dzie eksport leków gotowych
Równolegle realizowany będzie
kompleksowy program rozwoju
przemysłu farmaceutycznego
Realizacja obu programów po­
zwoli na systematyczną poprawę
zaopatrzenia w leki i umożliwi

pełne pokrycie zapotrzebowania
w 1985 r.

Z repliką wystąpił pos. Zbi­
gniew Kledeeki (SD — okr. wyb.
Kalisz), który oświadczył, że

posłowie nie mogą się pogodzić
z zapowiedzią, że dopiero w

1985 r. zaopatrzenie w leki bę­
dzie wystarczające.

I
Min. Pruchniewicz stwierdził,

że w krótszym czasie resort nie

jest w stanie zrównoważyć za­
potrzebowania na leki z zaopa­
trzeniem. Natomiast w II poło­
wie przyszłego roku możliwe
będzie osiągnięcie pełnego po­
krycia zapotrzebowania na leki

podstawowe.
Marszałek Sejmu St. Gucwa

zaproponował, by komisja zdro­
wia i kultury fizycznej przedy­
skutowała ten program jeszcze
przed rozpatrzeniem planu na

1981 r.

Pos. Bożena Hager-Małecka
(bezp. — okr. wyb, , Gliwice)
zwróciła się z pytaniem, czy nie

byłoby zasadne przeznaczenie
jednego z 4 programów radio­
wych wyłącznie do informowa­
nia wyborców o pracy Sejmu
Przewodniczący Komitetu ds.
Radia i Telewizji — Zdzisław
Balicki stwierdził w odpowiedzi,
że programy o pracy Sejmu są
od kilku miesięcy coraz szerzej
emitowane. ,

Od przyszłego roku planuje się
wprowadzić cotygodniowy ma­
gazyn poświęcony Sejmowi. Re­
lacjonowanie tych spraw w je­
dnym tylko programie ograni­
czyłoby liczbę słuchaczy.

Pos. Stanisław Rostworowski

(bezp. ChSS — okr. wyb. Lu­
blin) poruszył w swym pytaniu
m. in. kwestie rozdziału nawo­
zów mineralnych i pasz treści­
wych między poszczególne sek­
tory rolnictwa, postulując wię­
ksze przydziały dla gospodarstw
indywidualnych oraz zagadnie­
nia dotyczące wykorzystania
funduszu rozwoju rolnictwa.

Minister rolnictwa — T.eon
Kłonica stwierdził w odpowie­
dzi, że w dwóch ostatnich latach

gospodarczych zużycie nawozów
w PGR zmniejszyło się o blisko
50 kg w czystym składniku NPK
na 1 ha użytków rolnych, W ten

sposób „wygospodarowane” na­
wozy zwiększyły pulę zaopa­
trzenia rolników indywidual­
nych. Również cały przyrost do­
staw nawozów w przyszłym : ro­
ku skierowany zostanie dla go-
podarstw chłopskich.

Nawiązując do problemów
funduszu rozwoju rolnictwa mi­
nister stwierdził, że środki te

prawie w całości służą potrze­
bom produkcyjnym gospo­
darstw Indywidualnych, a zwła­
szcza rozwijaniu usług dla rol­
ników. Od 1981 r. środki FRR

znajdą się ponownie w rękach
tych, którzy je sami gromadzą,
a więc u rolników indywidual­
nych i w spółdzielniach produk­
cyjnych. O sposobie wykorzy­
stania FRR decydować będzie
samorząd wiejski i jego zwią­
zek.

Pos. Rostworowski zadał na­
stępnie dwa pytania dotyczące
wyłączenia z przywilejów fun­
duszu kombatanckiego osób,
które w latach wojennych prze­
bywały na przymusowych robo­
tach w. Niemczech i w obozach

pracy na terenie kraju oraz

sprawy przyznawania lub pod­
wyższania rent i emerytur kom­
batantom w trybie
wym.

Odpowiadając nd
minister do spraw
tów Mieczysław Grudzień stwier­
dził, że rząd Polski wielokrotnie

podejmował na forum między­
narodowym kwestię roszczeń o-

bywateli polskich do odszkodo­
wań. Oficjalne wystąpienie Pol­
ski wobec RFN z odszkodowaw­
czymi roszczeniami cywilno­
prawnymi możliwe było dopie­
ro po zawarciu układu o pod­
stawach normalizacji w gru­
dniu 1970 r. Dzięki pomocy i

wyjątko-

te pytania
kombatan-

poparciu Międzynarodowego
Czerwonego Krzyża doszło do
zawarcia porozumienia o wy­
płacie przez RFN zryczałtowa­
nej kwoty w wysokości'100 min
marek RFN, która rozdyspono­
wana została w latach 1973—1975
między ofiary pseudomedycz-
tiych eksperymentów. W 1975 r.

doszło do zawarcia porozumień
o zaopatrzeniu emerytalnym i

wypadkowym oraz o wypłacie
przez RFN Polsce 1,3 mld ma­
rek. Suma ta nie 'zamknęła je­
dnak prawa obywateli polskich
do dochodzenia indywidualnych
odszkodowań. Uregulowanie te­
go problemu okazało się jednak

Tiernożliwe. AV tej sytuacji wła­
dze naszege kraju, widząc ko­
nieczność przyjścia z pomocą
byłym więźniom hitlerowskich
obozów koncentracyjnych, po­
stanowiły przyznać im — od 1

stycznia 1976 r. — uprawnięnia-
przewidziane dla inwalidów wo-

jeanyęflu

Odpowiadając na drugie pyta­
nie minister przypomniał, że u-

prawnienia do rent w trybie
wyjątkowym przysługują kom­
batantom, którzy nie wypraco­
wali sobie żadnego zabezpiecze­
nia rentowo-emerytalnego. Ren­
ty te pobierają 62.794 osoby. Z
dniem 1 stycznia 1931 r. będzie
można * wymienione renty przy­
znawać w wyzszej wysokości, do
2.500 zł dla kombatantów i 2.100
dla wdów po kombatantach.

Pytanie pos Franciszka Sa-

durskiego (ZSL — okr. wyb.
Wrocław — miasto)- dotyczyło
nowelizacji prawa karnego, ma­
terialnego i przepisów kpk. Od-

powiarlnjar minister sprawiedli­
wości Jerzy Bafia poinformo­
wał, i? powoła! 4ii-osobową ko­
misję do opracowania propozy­
cji zmian prawa karnego Pier­
wsze merytoryczne posiedzenie
komisji odbędzie się 22 bm.

Kolejne pytania posłów skie­
rowane były do ministra ener­
getyki i energii atomowej. Pos.

Ryszard Łabuś (PZPR — okr.

wyb. Gorzów Wlkp.) zapytał,
czy i jakie przedsięwzięcia po­
dejmuje się w kierunku wyeli­
minowania wyłączeń energetycz­
nych; pos. Bolesław Kapitan
(PZPR, okr. wyb. Toruń) — jak
ocenia się realizację inwestycji
ciepłowniczych w woj. toruń­
skim?

W odpowiedzi min. Zbigniew
Bartosiewicz stwierdził, że od
kilku lat do pełnego pokrycia
zapotrzebowania stale brakuje
ponad 2 tys. MW mocy zainsta­
lowanej.

Ten rok zamknie się 4-proc.
przyrostem mocy dyspozycyjnej,
zamiast planowanych 7 proc.
Najważniejszym obecnie proble­
mem jest utrzymanie niezbęd­
nej wielkości zapasów paliw. W
razie pogorszenia warunków

atmosferycznych, nie ma gwa­
rancji bezawaryjnego przejścia
do sezonu zimowego. Ocenia się,
że będzie to najtrudniejsza zi­
ma w energetyce. Przewiduje
się stopniową poprawę sytuacji
począwszy od sezonu 1981—1982.

Odpowiadając na pytanie pos.
Kapitana minister poinformo­
wał, że w Toruniu-Grębocinie
postanowiono zbudować elektro­
ciepłownie;. Pierwsze

tej . inwestycji będą
<ne w 1982 r.

Pos. Zdzisław
(PZPR — okr. wyb. Krosno), po-'
ruszył sprawę budowy wodo­
ciągu
Rymanów — Iwonicz oraz za­
pytał- kiedy przestanie się „im­
portować” zdolności przerobowe
budownictwa z mniejszych wo­
jewództw do rejonów o więk­
szym stopniu urbanizacji.

'

efekty z

odczuwal­

Fogielman

grupowego Sieniawa —

Odpowiadając minister budo­
wnictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych — Jerzy Brzo­
stek poinformował, iż rzeszow­
skie przedsiębiorstwo budów- ,

nictwa przemysłowego podejmle t

roboty kubaturowe przy budo- j
wie wodociągu. Zostały one uje- |
te w portfelu zleceń na rok I

1981. W najbliższym czasie trze- P

ba będzie stworzyć warunki do a

osiągania w poszczególnych wo-1

jewództwach samowystarczal- H
ności w dziedzinie potencjału : i

budowlanego. Podjęte już zo-1

stały odpowiednie decyzje rzą* S

du.

Pos. Ryszard Najsznerski
(PZPR — okr. wyb. Wałbrzych) ja
zwrócił się do ministra hut- g
nictwa z pytaniem, jakie przed-
sięwzięcia zamierza podjąć re- i
sort odnośnie pełniejszego wyko- R

rzystanią braszowickiego wysa- ■|
du magnezytowego. W odpowie-g
dzi min. Zbigniew Szałajda
stwierdził, że słabe wykorzysta-

‘ 3
nie krajowych zasobów dla pro- ■j
aukcji potrzebnych hutnictwu i >

surowców magnezytowych jest,
wynikiem niskiej zawartości |

magnezytu w rodzimych zło- i
żach. Uzyskiwany z takiego mi- B

nerału stosowanymi dotychczas !■<
u nas metodami klinkier ma

ograniczone zastosowanie w>

hutnictwie. Prowadzone są na-1 >

dal badania zmierzające .do o-

pracowania chemicznej techno- j
logii uzyskiwania wysoko jakoś-h
ciowego klinkieru magnezytowe- ra

go z krajowego minerału. Wy- pj
niki tego przedsięwzięcia będą H
zaane w I półroczu 1981 r.

Pos. Edmund Męclewski (bezp. p
— okr. wyb. Wałbrzych) zapy- g
tał. co resort oświaty i wycho- N
wania zamierza uczynić, by u-!
zupełnić braki wiedzy historycz-. Ł

hej absolwentów szkół za wodo-H
wych? Ustosunkowując się doj
pytania i szeregu wniosków po-

'

.

sła minister oświaty i wycho- E

wania — Krzysztof Kruszewski
stwierdził, że Związek Nauczy- j
eielstwa Polskiego bardzo wcze-1

śnie sformułował opinię, że na­
leży wprowadzić naukę historii-
do szkól zawodowych. Była ona

zbieżna ze stanowiskiem resor­
tu—

w tej
nych
które

efektywr:ejsze nauczanie histo-!
rii poinformował, że trwają
przygotowania do wydania źró­
deł dla historii najnowszej.

Izb-’ dokonała zmian w skła­
dzie komisji sejmowych.

Na zakończenie obrad zabrał |

głos marszałek Sejmu Stanisław ‘

Gucwa. Nawiązał on do niezbę- ;

dnej odnowy naszego życia, ko- j
nieczności utrwalenia socjalis-a
tycznej drogi rozwoju kraju, u-

mocnienia państwa ludowego i i.

jego międzynarodowych sbju-ft
szy. Podkreślił, akceptację Sej-fi
mu dla linii politycznej partii B

i stronnictw politycznych: roz-l
wiązywania konfliktów społecz-1
nych w drodze rozmów, umac­
niania socjalistycznej demokra-.

cji i samorządności, dalszego B
rozwoju instytucji przedstawi-!
cielskich. Dodał, że Sejm staje I

UC^J ŁllL', uy u- I

edzy hlstorycz- Ł
C—^7lzZA1 Tz->«—1 Z.

stąd też niedawna decyzja
'

sprawie Informując o in-
przedsięwzięciach resortu,'
wpłynąć mają na 1 usze i i

się w państwie rzeczywiście naj­
wyższą władzę stojącą na stra­
ży prawa, wiarygodności naszej
polityki, dbającą o interesy i

prawa wszystkich obywateli.
Ustami swego marszałka Sejm

życzył w nowym roku całemu

społeczeństwu polskiemu — je­
dności, spokoju i owocnej pra­
cy. — Niechaj spełnią się nasze

oczekiwania, niech 1931 r. stanie,
się rokiem stabilizacji społecznej r,
i gospodarczej, stopniowego
przezwyciężania skutków prze­
żywanego kryzysu.

Spółdzielnia Pracy Szewskn-Cholewkarska w Dobczycach
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO sprzeda samochód marki Nysa-Tow«s, nr silnika 293161,
nr podwozia 65493, nr rej. 97-08 KM. Cena wywoławcza wy­
nosi 62.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 XII 1980 r., o godz. 10, w

biurze Spółdzielni w Dobczycach, Rynek 38.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić osobiście wa­
dium w wysokości 10 proc ceny wywoławczej, w kasie spół­
dzielni, najpóźniej' dzień przed przetargiem.

Samochód można oglądać w wyżej podanym miejscu, w

godzinach 8—15.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-8727
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Krakowski .Kombinat Cementowo-Wapienniczy — Zakład
Wiodący Cementownia „Nowa Huta” sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód osobowy
marki Fiat 125 combi, nr rej. KRA 4560. Cena wywoławcza
wynosi 61.800 zł. *

Przetarg, odbędzie się w dniu 6 stycznia 1981 r., o godz. 10,
w siedzibie Przedsiębiorstwa — Cementownia „Nowa Huta”.

Pojazd można oglądać od 29 grudnia 1980-r., w godzinach
10—13, w garażu Cementowni Nowa Huta.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić do kasy Przedsiębiorstwa, najpóźniej w przeddzień
przetargu..

• W przypadku nie dojścia do skutku sprzedaży -pow. samo­
chodu w I przetargu, drugi przetarg odbędzie się w tym sa­
mym dniu o godz. 12.

Zastrzega się prawo wycofania pojazdu z przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn. K-8738

NA NARTY l JUVENTUREM!I!

OBOZY NARCIARSKIE

w schronisku
od
od
od
od
w cenie od 1.700 do 1.935

JtDNODNIOWE WYJAZDY NA

w każdą sobotę i niedzielę
od 10 stycznia do 29 marca

ZGŁOSZENIA
WBTM „Juventur“ Kraków,
Główny 32, tel. 280-97.

Zakład Serwisu Technicznego INTERATOMINSTRUMENT
w Zielonej Górze — Oddział w Krakowie, 18 Stycznia 67,
ogłasza, że W DRODZE II PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda samochód towos marki Nysa, typ 521, nr pod­
wozia 1.1G947, nr silnika 294266, tok produkcji 1975. Cena wy-
wnl- cza wynosi 60.000 zł

Samochód można oglądać w miejscu garażowania, tj. w Kra­
kowie przy ul. 18 Stycznia 67, począwszy od 5 stycznia 1981 r.,
w godz. 8—14. 1

Przetarg odbędzie się w dniu 8 stycznia 198" r., o godz. 9, w

Krakowie, w budynku przy ul. 18 Stycznia 67.
W przetargu mogą brać udział osoby, ,które najpóźniej

w przedd<eń przetargu wpłącą w kasie Zakładu wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-8761

Medyczne Studiom Zawodowe nr 1 Wydział Pielęgniarstwa
w Krakowie, ul. Michałowskiego 1?, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie prac
malarskich I i II piętra w budynku przy
skiego 12.

Termin wykonania prac — styczeń 1981 r.

Termin Składania ofert — do 2 stycznia 1981
Przetarg.odbędzie się w dniu 3 stycznia 1981

dyrekcji Studiurri przy ul. Michałowskiego 12, II p.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-8758

ul. Michałow-

r.

r„ogodz.9,w

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego

Czytelników na 8 znaczących elemenfów piątkowej de­
baty.

• Już za parę tygodni gotowy będzie, przygotowywany
przy współudziale NIK, raport o stanie gospdarki na­
rodowej. Podiom jej rozchwierutania ogólnie biorąc jest,
znany. Konieczne jest zbilansowanie mocy i surowców, prze­
grupowanie siły roboczej zwłaszcza na zadaniach inwesty­
cyjnych, niezbędna jest decentralizacja, wzrost uprawnień
jednostek gospodarczych i samorządów robotniczych, konie-
czne uporządkowanie cen (np. do każdego kg mięsa dopłata
z budżetu wynosi 53 zł, masła — 101 zł, mąki — 7,3 zł),
a także wprowadzenie zasad rentowności produkcji. Służyć
temu ma Trzyletni Plan Stabilizacji Gospodarczej, przygo­
towywany przez rząd, zapowiedziany w piątek ustami wi­
cepremiera Henryka Kisiela.

Plan Trzyletni ma u nas dobre tradycje. Bezpośrednio po
wojnie stanowił skuteczne narzędzie wyjścia ze znacznie
większych trudności. Trzy lata to okres mieszczący się też
w granicach ludzkiej cierpliwości i wyobraźni. O jego po­
wodzeniu zadecyduje wydajność pracy i społeczne przeko­
nanie, że tym razem wysiłek nie pójdzie na marne.

• W projekcie planu na rok 1981 z.wraca uwagę, po raz

pierwszy od lat — mimo wszelkich trudności — wzrost na­
kładów na zdrowie (o 127 mld czyli 27 proc, więcej niż w ub.
roku, w tym 1 proc, na leki), na oświatę (o 114 mld zł czyli
15 proc, że szczególnym naciskiem na przedszkola). i na

kulturę (o 19,1 mld zł czyli 15 proc.). W tym ostatnim
punkcie cieszy zwłaszcza przewidywany wzrost ilości papie­
ru o 15 proc, na książki i 6 proc, na gazety — dokonany
wyłącznie kosztem obniżenia puli papieru na cele. admi­
nistracyjne.

• To był najtrudniejszy dylemat — rozdęty front inwe­
stycyjny sięgnął wartości 1,5 bln zł. Kontynuować nie spo­
sób, ale jak pomniejszyć straty? Rząd podjął decyzję
o wstrzymaniu 50 inwestycji na kwotę 241 mld zl. Tym
samym 700 mld już zainwestowane w fundamenty, instala­
cje, materiały obciąża majątek narodowy, bezproduktywnie.
Dramatyczne postanowienie, ale innego wyjścia nie było.
W przygotowaniu harmonogram, co spróbujemy kończyć
w 1932, co w 1983 itp. Niektóre inwestycje muszą przejść
„za pięciolatkę”. Rozumne wydaje się równocześnie skiero­
wanie materiałów zgromadzonych na obiektach wstrzyma­
nych, do wykorzystania w rzemiośle, budownictwie kon­
tynuowanym itp.

® Biorąc pod uwagę trudną sytuację gospodarczą, rząd
uznał koncepcję natychmiastowego wdrożenia od 1 stycz­
nia 1981 wszystkich wolnych sobót, za nierealną i wysunął
plan etapowy, polegający na uznaniu za wolne 50 proc,
sobót w roku 1981 Nie odbiega to od porozumień gdańskich.
Cytuję: „Nastąpi opracowanie i przedstawienie do 31 gru­
dnia 1980 zasad i sposobu realizacji programów wprowa­
dzania wolnych płatnych sobót lub innego sposobu regula­
cji skróconego czasu pracy. Program ten będzie uwzględniał
Ewiększenie liczby wolnych płatnych sobót już w 1981 roku”.

Dotychczasowe doświadczenia zwłaszcza z handlem, a także
konieczność pewnegó nadrobienia strat gospodarczych u?.a-S
sadniają tę decyzję chyba wystarczająco.

• Podniesienie wydatków na zdrowie, oświatę i kulturę
zostało przyjęte przez posłów z aplauzem, wyrażano publi--
cznie podziękowania. Od podziękowań zaczął też poseł Jang
Janowski (SD — Kraków), który w ślad za memoriałem':
pracowników naukowych AM (publikowanym na naszych;:'
łamach) wniósł interpelację w kwestii natychmiastowego-
przystąpienia do budowy obiektów AM w Krakowie, gdyż'
dotychczasowa baza sięga połowy minionego stulecia, a ob-|

sługuje całą Polskę południową. Ponieważ kierownik resortu;’
Tadeusz Szełakowski wyliczył w odpowiedzi ogólnie znane|
trudności służby zdrowia i dal przykłady inwestycji wznie- g
sionych w Krakowie (Instytut Pediatrii, modernizacja Kli-1
niki Chirurgicznej, budowa szpitala „B” w Nowej Hucie,j.
plan budowy szpitala wojewódzkiego w Podgórzu), poseł}:
Janowski przypomniał, że Instytut powstał ze świadczeni-
zagranicznych, a pozostałych inwestycji nie ma materialnie.!
Jednocześnie 25 lat temu rząd podjął stosowne decyzjel
w kwestii budowy AM. W tej sytuacji poseł uzn::ł za sto-1
sowne „podziękować” resortowi, w imieniu pacjentów Szpi-L
tala Klinicznego AM, za zrozumienie.

• Takiego głosowania jeszcze w Sejmie nie widżiałcm.g
Wniesiony przez dwie Komisje rządowy projekt ustawyfi
o zobowiązaniach podatkowych w jednym z paragrafów za- g
wierał powtórzenie prawa o wymierzaniu podatków na I

zasadzie intuicyjnej oceny poziomu życia. Klub poselski®
SD wniósł sprzeciw. Minister Marian Krzak przypomniał, że

punkt ten ustalił przedwojenny parlament z myślą o ogra- i
niczeniu nadmiernego bogacenia się szlachty i arystokracji.
Przedstawiciele Klubu żądali ściślejszego sprecyzowania
prawa do domiarów. 5 wystąpień polemicznych i glosowanie:
54 przeciw, 36 wstrzymujących się. Pieprzu całej sprawie
przydał fakt, że obradom przewodniczył w tym momencie .

wicemarszałek Piotr Stefański (SD).
• Interpelacje tym razem rozczarowały. Ich treść poda-J

wał w skrócie marszałek Sejmu (nie posłowie), zaś mini-H
strowie byli przygotowani, czytali z kartek. W rezultacie®
teoretyczna „godzina szczerości” zmieniła się w 2,5-godzin-|
ną prezentację ministerialnych programów w kwestii im-fi
portu środków ochrony roślin, wyłączeń energetycznych itp.I
Skąd ta zmiana? Sprawozdawcy parlamentarni przegapilife
fakt (Wasz również), że na ostatnim posiedzeniu wszedł 1
w życie nowy regulamin Sejmu, który zobowiązuje posiew jj
do złożenia interpelacji najpóźniej na 24 godz. przed po-li
siedzeniem. T stało się. Odpowiedzi wprawdzie zyskały na 3
rzeczowości, ale całe „widowisko” straciło naturalną dra­
maturgię. Chyba szkoda.

• Interpelacja, której nie było — o czym mowa? Otóż I
w dniu posiedzenia Sejmu „Kurier Polski” zapowiedział, że l
posłowie gdańscy wniosą interpelacje w kwestii rozpisania I

pożyczki narodowej na zgaszenie złóż ropy pod Karlinem |
przez . specjalistów z Huston, oraz zapytają rząd o żarnie- s
rżenia związane ze złożem, tudzież trochę niepokojące mil- }
rżenie rządu w tej kwestii. Interpelacji nie bvło Czy za-

‘

ważył na tym wspomniany, nowy regulamin Sejmu?...
STEFAN CIEPŁY I

1981 r.

Rynek

K-8716

X

*4

Równocześnie Dyrekcja informuje, że wymie­
nione numery telefonów zostały podane do

Wojewódzkiego Urzędu Pocztowego, celem

ujęcia ich w książce telefonicznej. K-8747

NARTY
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Twojego dziecka

może być również

juz
ni

OSZCZĘDZANIE
POPŁACA!

ZWŁASZCZA OBECNIE

dzięki podwyższeniu oprocentowania od

wkładów oszczędnościowych:
- Z DNIEM 1 GRUDNIA 1980 roku

bonów lokacyjnych - 7% na 9%

wkładów gromadzonych przez okresy
5-letnie - 6,3% na 8%

wkładów terminowych
12-miesięcznych imiennych
z 4,5% na 6,5%
24-miesięcznych — z 5,5%
6,5% (dotyczy książeczek
założonych, gdyż nowych
zakłada się)
36-miesięcznych — z 6,3% na 6%

- Z DNIEM 1 STYCZNIA 1981 roku

rachunków oszczędnościowo-roziicz-
niowych—z3%na4%
wkładów imiennych płatnych na

każde żądanie — z 3% na 4%

Szczegóły w placówkach PKO. K-8701
7arząd Ókręgti Funduszu Wczasów Pracowniczych w Krynicy,
ul. Pułaskiego 7, ogłasza, że zleci W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO wykonanie:

szybu na dźwig potrawowy elektryczny — w sanator/um £
..Triumf” 01 w Krynicy, ul. Świerczewskiego 14

2 szybów na dźwig potrawowy elektryczny — w sanato- S
rńm „Triumf” 03 w Krynicy, ul. Świerczewskiego 12 5
adaptacji pomieszczeń gospodarczych na cele socjalne S
pracowników w sanatorium „Triumf” 01 w Krynicy, ul., s

Świerczewskiego 14.
remontu kapitalnego magazynu na ziemiopłody przy DW
.Robotnik” w Krynicy, ul. Podgórze 8.

stolarki okienne,i nietypowej, wraz z obsadzeniem, w DW
„Robotnik” — ?.t. 22. w DW „Sportowiec” — szt. 6.

Termin wykonania robót: pkt 1—3 — do 28 lutego 1981 r.

pl-t 4 —5 — II—TII kw. 1981 r.

W przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspołe­
cznionej i zakłady prywatne.

Oferty w zalakowanych, kopertach, z napisem „przetarg”, z

wymienieniem oferowanych robót należy składać w •terminie
do dnia 10 stycznia 1981 r„ pod niżej wskazanym adresem.

Otwarcie ofert nastąpi 12 stycznia 1981 r., o godz.. 10,
Szczegółowych informacji udziela Dział Inwestycji i Remon­

tów Zarządu Okręgu FWP w Krynicy, ul. Pułaskiego 7.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-8754

1)

2)

3)

4)

5)

Przedsiębiorstwo Projektowania i Wyposażania Odlewni „Pro-
dlew” — Oddział Projektowy w Krakowie, ul. Mogilska 43,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
sprzeda samochód m-ki FIAT 125p, nr silnika 463742, nr pod­
wozia 253188. Cena wywoławcza wynosi 45.675 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 5 stycznia 1981 r., o godz. 10,
w biurze przedsiębiorstwa.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w dniu przetar­
gu do godziny 9.45.

Samochód można oglądać w dni powszednie, w godzinach
8—14, w garażu przedsiębiorstwa, przy tej samej ulicy.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn. K-8767

KURS PRZYGOTOWAWCZY
dla KANDYDATÓW na WYŻSZE UCZELNIE

O fizyki <j> rysunku

Wydział Architektury,

Politechniki Krakowskiej.

O z matematyki
odręcznego

tHa kandydatów na

ORGANIZUJE
Rada Uczelniana SZSP

Kurs rozpocznie się 19 stycznia 1981 r., a wpisy
przyjmowane sa w lokalu Rady Uczelnianej SZSP
Politechniki Krakowskiej, ul. Warszawska 24,
tel. 357-82. K-8718

LOKALE

ZAMIENIĘ mieszkanie M-S spół­
dzielcze, komfortowe, w centrum
Bielska Białej, na podobne w

Mszanie Dolnej. Oferty 40388
„Prasa”, Nowy Sącz, Narutowi­
cza 6. S-46888

POŁOWĘ luksusowej willi wyna 1-
mę obcokrajowcom. Czynsz wyso­
ki. Oferty 50880 „Prasa”, Kraków
Wiślna 2.

Kol.

MIROSŁAWIE

SATOŁA

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Rada, Zarząd, POP

PZPR 1 Rada Zakładowa

Spółdzielni Inwalidów

Głuchoniemych „Trud”
oraz koleżanki i koledzy

Koleżance

JÓZEFIE

PRZEDZIMIRSKIEJ

składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia z po­
wodu śmierci MĘŻA.

Dyrekcja, POP PZi'R
1 KZ NSZZ „Solidar­
ność” Przedsiębiorstwa

. Usług Socjalnych
I Szkolenia w Krakowie,

koleżanki 1 koledzy

en

KOWMT MMIMH OOKP
Południowa DOKP informuje, że aktualnie

informacja kolejowa na Dworcu GL w Kra­
kowie posiada następujące numery telefoni­
czne, pod którymi'można zasięgnąć informa­
cji o ruchu pociągów pasażerskich w kraju
i za granica:

s INFORMACJA KRAJOWA:

tel. 223-33 4 223-61 224-47 <

227-24 226-74 < 226-79

@ INFORMACJA ZAGRANICZNA!

tel. 222-48 < 241-82 <$> 270-22

•wewn. 35-14

S
■a
iinmmnnnnwnnnmnnmmmnnmmnuiiininnr

RÓŻNE

MEBLOSCIANKT i komplety wy­
poczynkowe oferuje nowo otwar­
ty sklep meblowy, Z. Burzym,
Nowy Sącz, ul. Zielona 32.

MEELOSCIANK1 i komplety wy­
poczynkowe — poleca sklep me­
blowy, Gaczorek, Kraków. Galla

26. g-46149

PASY przepuklinowe — sprężyno­
we. pasy pooperacyjne, lecznicze,
ciążowe — wykonuje ortopeda
Zieliński — Stradom 11, Sl-068
Kraków. g-4T431

DYSKRETNĄ pomocą w założe­
niu rodziny służy ..Wesele”, Ko­
szalin 4, skrytka 119.

P-363

ZASŁONY, kotary 1 firanki szyje
i zawiesza w mieszkaniach —■pra­
cownia bieliźniarska — S. Biela­
wska. Kraków, Tyniecka 116 (Py-
chowice). g-48721
j

'

TYLKO dla rozwiedzionych! Soe-
cialistyczne Biuro Matrymonialne
.. Happy End”, Koszalin 9. skryt­
ka 6. P-375,

BIURO Matrymonialne „Westa” —

lekarstwem na samotność. Orga­
nizujemy wczasy. — Informacje:
70-952 Szczecin, skrytka pocztowa
672. A-K7

CIEKAWE, nowoczesne usługi
matrymonialne prowadzi psycho­
log. Dyskrecja zapewniona. „Ju-
nona”, Przemyśl, skrytka 148.

BANK Informacji, części samo­
chodowych, kupno-sprzeda#, cały
kraj, — 81-106 Gdynia, S-36, tcL

20-77-53.

(Sh PR EZENTEM
podchoinkę!

Wybór prezentu pod choinkę w wielu przypadkach
jest trudny i najczęściej zdarza się, że upragniona za­
bawka szybko staje się nieciekawa.

Dlatego też kupując upominek dziecku powinniśmy
robić to z myślą, aby był on pożyteczny i przyniósł
korzyść. Bardzo rzadko ■jednak przychodzi nam na

.myśl sprawa materialnego zabezpieczenia przyszłości
swojego dziecka.

A warto by pomyśleć o propozycji, jaką przedstawia
Państwowy Zakład Ubezpieczeń wszystkim rodzicom,
dziadkom i opiekunom dzieci.

JEST NIĄ POLISA UBEZPIECZENIOWA
ZAOPATRZENIA DZIECI - PREZENT, KTÓRY
DOPIERO NA PRZESTRZENI LAT NABIERZE
WARTOŚĆ I PRZYNIESIE DUŻO RADOŚCI.

Ubezpieczenie to zapewni dziecku wypłatę umówio­
nej sumy, gdy osiągnie wiek *- określony przy zawie­
raniu umowy. Pieniądze tak potrzebne w tym okre.-T
życia może wykorzystać na różne cele, w zależności od
potrzeb i unodobań. a szczególnie mogą się przydać
podczas studiów w postaci wypłacanego stypendium.

Z praktycznego punktu widzenia proponujemy więc,
aby rodzice zastanowili się nad zawarciem umowy z

Państwowym Zakładem Ubezpieczeń i wśród wielu
innych drobiazgów umieścili pod choinką, polisę, która
w przyszłości ułatwi dziecku start życiowy.

Bliższych informacji udzielają i ubezpieczenia przyj­
mują Inspektoraty PZU oraz upoważnieni pośrednicy
ubezpieczeniowi.
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Depesza kondolencyjna
przywódców polskich

do przywódców radzieckich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzieckich, bratniemu narodowi radzieckie­
mu wyrazy głębokiego współczucia w

związku ze zgonem wybitnego działacza
KPZR, byłego wieloletniego przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR, towarzy­
sza Aleksieja Kosygina.

Aleksiej Kosygin — wierny syn Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckiego,
bez reszty oddany był dziełu swojej partii
i swojego narodu, dziełu budownictwa ko­
munistycznego w Kraju Rad. Był równo­
cześnie żarliwym internacjonalistą, rzecz-

nikiem umacniania jedności i rozwoju
współpracy bratnich państw wspólnoty
socjalistycznej, orędownikiem pokoju i
współpracy między narodami.

Kraj nasz zachowa w pamięci towarzy­
sza Kosygina jako rzecznika niewzruszo­
nej przyjaźni polsko-radzieckiej, człowie­
ka, który położył wielkie zasługi w dziele
rozwoju wszechstronnej wzajemnie ko­
rzystnej współpracy między Polską Rze-
cząpospolitą Ludową a'' Związkiem Ra­
dzieckim.

W tej bolesnej chwili
Wami w żałobie.

Stanisław Kania
I sekretarz Komitetu
Polskiej Zjednoczonej
Robotniczej
Józef Pińkowski
prezes Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

łączymy się
z

Centralnego
Partii

Aby partyjny znaczyło

uczciwy, sprawiedliwy, pracowity
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ich macierzyste organizacje
partyjne. Przede wszystkim.
Ale trudno, aby dziś w innych
warunkach niż przed wojną,
partia sprawująca władzę sta ■
wała się nagle partią kadro­
wą. Uważam, że powinna mieć
zarówno elementy partii ka­
drowej, jak też partii maso­
wej.

Anna Kubajak: Naszą am­
bicją powinno być aby partia
stawała się masowym ruchem
ludzi oddanych, mądrych.

Tadeusz Krawczyk: Wiele
złego płynie stąd, że stru­
ktura organizacji partyj­
nych jest niedobra. Stad
m. in. przekłamania, to­
nowanie głosów krytyki, ma­
nipulowanie ludźmi, ucinanie
dyskusji, jeśli nie była ona na

rękę wysokiemu kierownictwu.
Należy zlikwidować jeden sto­
pień i poprzestać na POP, in­
stancji wojewódzkiej oraz

szczeblu centralnym.
Jan Knapczyk: W instan­

cjach partyjnych powinni być.
tylko towarzysze wybrani ną
konferencjach. Wypaczeniem
było, aby etatowi instruktorzy
„dyrygowali” organizacjami
partyjnymi. Trzeba ograniczyć
okres sprawowania funkcji do
dwóch kadencji, rozliczać to­
warzyszy co dwa lata i jeśli
zajdzie potrzeba —. żegnać się
z nimi jak najszybciej.

Czesław Domagała: Aby do­
prowadzić kraj do ruiny wy­
starczy jedna kadencja... Po­
stuluję, aby sprawowanie fun­
kcji I sekretarza KC, człon­
ków Biura Politycznego ogra­
niczyć tylko do jednej kaden­
cji.

czasów, kiedy słowo partyjny
będzie znaczyło: uczciwy,
sprawiedliwy, pracowity..

Henryk Modrzewski: To by­
ła zła praktyka, żeśmy skom­
promitowanych działaczy po­
syłali na placówki zagranicz­
ne. Ja nie życzę sobie, aby za

granicą ktoś taki mnie repre­
zentował.

Stanisław Cichocki: Oba
PlenaKC—VIiVII—nie
przyniosły odpowiedzi na na­
sze wszystkie wątpliwości.
Proces pozbywania się towa­
rzyszy, którzy nas oszukali po­
winien dalej trwać. I postępo­
wać coraz szybciej. A tow.
Gierek, który swoim postępo­
waniem zwrócił się przeciwko
interesom klasy robotniczej
powinien zostać wykluczpny z

naszych szeregów. Stawiam ta-

kj wniosek.
Kazimierz Szczęsny: Kto le­

piej zna prawdę o korupcji
władzy, jak nie rolnik? Chłop
jak nie wsadzi w kopertę —■
nie będzie załatwiony. Trzeba
wydać ofensywę korupcji.

KONSOLIDACJA —

WOKÓŁ CZEGO?

Helena Lazar: (czyta wiersz
ostatniego numeru „Kultu-

pt. ~ ~

“

JAK DZIAŁAĆ?

Arkadiusz Kubacki: Jesteś­
my najpierw Polakami, dopie­
ro potem członkami partii. Jak
zaczynać teraz? Musimy po­
zbyć się starych błędów i de­
formacji. A bywało, że nie­
którzy rozkradali, ile mogli,
bez kontroli podejmowano de­
cyzje najwyższej rangi, fałszo­
wano statystykę, oprawiano to

wszystko w piękne hasła, i po­
zorowane czyny społeczne...
Naszemu narodowi teraz nie
tak. wiele trzeba. Tylko: praw­
dy, uczciwości, jawności i pra­
wa równego dla wszystkich o-

bywateli.
Czesław Domagała: Nie

przyspieszajmy może terminu
Zjazdu — choć takich głosów,
aby Zjazd odbył się wcześniej,
jak to zostało ustalone na VII
Plenum KC jest dużo — bo
trzeba się do tego dobrze przy­
gotować. Ale stanowczo zbyt
ślamazarnie postępuje rozli­
czanie tych towarzyszy, którzy
rozminęli się z etyką partyj­
ną, popełnili pospolite naduży­
cia...

Jan Mastej: Komisja Kon­
troli Partyjnej powinna do­
kooptować do swego grona
aktyw partyjny krakowskich
sędziów. To by przyspieszyło
rozliczanie. A swoją drogą u-

ważam, że nie musimy czekać
na potwierdzenie wszystkich
zarzutów. Wystarczy, aby po­
twierdziła się choćby część. I

już można się rozstać z towa­
rzyszem...

Anna Kubajak: Uważam, że

należy wyraźnie określić nasz

stosunek do indywidualnych
gospodarstw rolniczych.
brak jasności w

zaciążył — moim
na sytuacji, jaką teraz mamy
w rolnictwie.

Adam Giermek: Obserwuje­
my symptomy rozbicia ruchu
młodzieżowego. Czy my młodzi
ponosimy za to całą odpowie­
dzialność ? Byliśmy zbyt mocno

instruowani, hamowano nasze

inicjatywy. Teraz potrzeba
szybko utworzyć płaszczyznę
współpracy i porozumienia
między ZSMP, ZHP, NZS-em,
NZU oraz innymi utworzony­
mi niedawno organizacjami
młodzieżowymi. Nie podoła te­
mu istniejąca dotąd Federacja.

Ten
tej sprawie
zdaniem —

OCZYSZCZENIE

Michał Gołąb: Nowe jest już
u nas widoczne. Ja, robotnik z

HiL stoję na trybunie. Legity­
mację partyjną noszę od 1950
r. ale jakoś zawsze tak mówio­
no: towarzyszu, tak musi być...
Nie zrobimy kroku do przodu,
jeśli ludzie skompromitowani
pozostaną na stanowiskach.
Taki człowiek będzie w swoim
interesie przeciwdziała! odno­
wie, nie pociągnie za sobą lu­
dzi... Na IX Zjazd partia musi
iść oczyszczona, trzeba wyja­
śnić do końca przyczyny wy­
darzeń sprzed 10 lat. Na to

czekamy. Chciałbym dożyć

z

ry” pt. „Przepis po polsku”,
który ułożyli strajkujący na

Wybrzeżu robotnicy). Nie chcę,
aby takie smutne wiersze je­
szcze kiedyś powstały... Sły­
szę, że członkowie partii mąją
się konsolidować. Ale — wokół
czego? Brakuje pełnego pro­
gramu partii, nie odbywa się
powszechna kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza, aby tym
sposobem partia mogła oczy­
ścić się ze skompromitowa­
nych ludzi, którzy jeszcze w

partii są. A więc wokół czego
mamy się konsolidować — wo­
kół afer, niepokojów, niedopo­
wiedzeń? Na pewno nie. Bra­
kuje definicji podstawowych
pojęć: co to jest klasa społecz­
na, konflikty, siły antysocjali­
styczne itp. Unikamy dyskusji
światopoglądowych, głos Ste­
fana Bratkowskiego w „Życiu
Warszawy” pozostał na razie
osamotniony. Nie możemy się
doczekać na nową ordynację
wyborczą w partii. Niepokoi
mnie też .że nie wpłynęły do­
tąd wnioski od organizacji
młodzieżowej, od organów,
które mają stać na straży pra­
worządności. Nie zapominaj­
my: od łamania praworządno­
ści tylko krok do wypaczeń
demokracji... W końcu jako
członkowie partii nie jesteśmy
nadal informowani. Kto wie
na przykład o wykluczeniu z

partii Jerzego Olszewskiego za

pospolite nadużycia? Odbyło
sie to bez rozgłosu.

Jan Wosik: Nasza organiza­
cja partyjna w Zakładzie Ko-
kso-chemicznym HiL uważa,
że konsolidować szeregi może­
my nie inaczej, tylko poprzez
powszechną kampanię wybor­
czą.

Bożena Wojciechowska: Nie
bójmy się we wszystkich or­
ganizacjach postawić towarzy­
szom pytanie: jak sie czuią w

partii. I nie bójmy się o ilość
członków, chociaż zostanie nas

mniej, będziemy silniejsi. Par­
tnerski stosunek partii i „So­
lidarności”, powinien stać się.
faktem w każdym zakładzie.
W inspirowaniu takich postaw
dużą rolę odegrała prasa,
zwłaszcza „Gazeta Południo­
wa” za co składamy jej po­
dziękowanie. Jeszcze jedno.
Konsolidacje naszych szere­
gów widzę jako konieczny wa­
runek do walki z kryzysami.
Nie okłamujmy sie: najwięk­
szym wrogiem socjalizmu są te.

kryzysy, których dotąd
umieliśmy sie ustrzec.

Adam Jakubowski: O
partii decydujemy my, na

le. Musimy sami wypracować
program partii, „góra” go»nam
nie wymyśli.

Lucjan Olesiak: Niepokoi
mnie, że jesteśmy osamotnie­
ni, inne województwa nie pod­
jęły podobnej inicjatywy, aby
spożytkować inicjatywy oddol­
ne. Może powinniśmy podzie­
lić się z nimi swoimi doświad­
czeniami? Odnowa to musi
być spontaniczny ruch w całej
partii, na dole...

w stosunku do tego roku. Mam
wątpliwości, czy zobowiązanie
skrócenia czasu oczekiwania
na mieszkanie do pięciu lat
będzie realne...

Jan Mastej: Bofl mrtie bar­
dzo, że o stanie zanieczyszcze­
nia środowiska w Krakowie
zaczęliśmy dyskutować w kon­
tekście zachowania dla poto­
mności zabytków kultury na­
rodowej. Nie postawiono na

pierwszym miejscu życia i
zdrowia ludzi... Jako prawnik
powiem, że gdyby osoba fizy­
czna tyle razy przekroczyła
prawo (a nadmierna emisja
pyłów i gazów z Huty Alumi­
nium w Skawinie to narusze­
nie obowiązujących norm) —

nie wyszłaby z kryminału...
Uważam, że dalsze ekspertyzy
są już zbędne, należy Hutę za­
mknąć, ludzi tam pracujących
— aby im jakoś zrekompenso­
wać utratę pracy, skierować w

miarę możliwości do pracy na

budowach eksportowych.
Zdzisław Łukowicz: Jestem

tutaj przedstawicielem hutni­
ków skawińskich. Boli nas, że

nagle staliśmy się tak napię­
tnowani, chociaż sami od lat
walczyliśmy o ochronę środo­
wiska. Aby prawdzie stało się
zadość należy do grona truci­
cieli Krakowa dołączyć innych
— „Bonarkę”, Hutę im. Leni­
na. Ale nie tym się chciałem
zająć, ważniejszy jest los lu­
dzi, którzy opuszczą swój za­
kład pracy. Mamy w Skawinie
ok. 600 rencistów, drugie tyle
to pracownicy już schorowani,
1/4 załogi pracuje przy pro­
dukcji aluminium od początku,
od 26 lat...

Tadeusz Popiela: Brakuje
generalnej koncepcji, jak da­
lej organizować służbę zdro­
wia. Właściwie nie ma się na

czym oprzeć, do tej pory nie
został opracowany żaden ra­
port o stanie zdrowia społe­
czeństwa. Co się buduje — za­
leży nadal od siły przebicia
wojewodów...

Andrzej Hydzik: Za stan
zdrowia społeczeństwa nie mo­
że odpowiadać sama tylko słu­
żba zdrowia. Ten resort ow­
szem, powinien koordynować,
ale nie możemy jak do tej po­
ry pozostawać osamotnieni.
Coś tu szwankuje w procesie
podejmowania decyzji,
przy
kach
proc.

jeśli
znanych wszystkim .bra­
my eksportujemy ok. 90
sprzętu chirurgicznego.

nie

sile
do-

OCENIAMY PARTIĘ
POPRZEZ REZULTATY

POLITYKI SPOŁECZNEJ
I GOSPODARCZEJ

Jan Szymczuch: Musimy w

partii dyskutować o wszy­
stkich naszych kłopotach. O
słabym zaopatrzeniu, o kule­
jącym budownictwie. Ten obo­
wiązek wynika z powagi sytu­
acji ogólnej.

Piotr Romaniewski: Mój za­
kład — „Fadom” — ma plan
na przyszły rok obniżony o 1/3

NADZIEJA

Jerzy Meissner: Z naszej or­
ganizacji przy „Teatrze Ludo­
wym” odeszło trzech warto­
ściowych członków partii.
Zrozumieliśmy i uszanowali­
śmy ich decyzję. Bo trzeba po­
wiedzieć, że w partii trwają
ci najcierpliwsi oraz ci, któ­
rzy nie przywiązują wagi do
motywacji idedWej. Powiedz­
my o cierpliwych, o tej naj­
wartościowszej grupie ludzi z

legitymacjami. Czekają na IX

Zjazd i rozliczenie wszystkich
towarzyszy za ten kryzys i za

kryzys może bardziej tragicz­
ny. z 1970 roku. Kiedyś, przed
10 laty tow. Gierek obieca!
wdrożenie spraw karnych
przeciwko niektórym towarzy­
szom. To się ni“ stało. Na takie
wyjaśnienie także czekała
najcierpliwsi. Jako członkowie
partii trwamy w tej nadziei...

W dyskusji zabrało glos 51
członków partii, 15 głosów
wpłynęło do komisji wniosko­
wej na piśmie, narada zakoń­
czyła się późnym wieczorem.
Prowadził ją Andrzej Kurz, w

Prezydium przysłuchiwali się
wszystkim wystąpieniom pozo­
stali członkowie. Egzekutywy
KK PZPR z I sekretarzem
Krystynem Dąbrową. Podsu­
mowania dyskusji nikt nie do­
konywał, zresztą nie taki był
cel obrad. Opracowane dotąd
wnioski oraz stenogram sobot­
niej dyskusji zostanie przeka­
zany Komisji Zjazdowej, na

tej podstawie zostanie stwo­
rzony program, który na IX

Zjeździe przedstawią delegaci
krakowscy.

...Czy niepokój i troska sze­
regowych członków partii o

przyszłość kraju, o oblicze par­
tii i jei program zostawią
trwały ślad, zaowocują kon­
kretnymi przeobrażeniami?
Czy potrafimy — jak tego
wymaga dobro kraju — spo­
żytkować te głosy, aby w par­
tii już zawsze funkcjonowała
zbiorowa mądrość ludzi nracy?

— To spotkanie będziemy
pamiętać' Za ideą nracy Ko­
misji Wnioskowej stoją kon­
kretni ludzie. Wyrażamy im
swoje uznanie. Dzięki temu,
co choćby do tej pory stało sie
w krakowskiej organizacji,
partia umocni swoją siłę ide­
owa. odnajdzie twarz — po­
wiedział Roman Czabański.

ELŻBIETA DZIWISZ

Dr Rzepiela oskarża bocheńskich lekarzy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Rzepiela zdecydował się na

przejście do pracy w Bochni.
Zgłosił swoją kandydaturę na

ordynatora Oddziału Chirur­
gicznego, a po wygraniu kon­
kursu objął nową placówkę.

Jak utrzymuje oskarżony w

bocheńskim szpitalu zastał sy­
tuację katastrofalną. Leka-
rze-chirurdzy — jego zdaniem
— posiadali przerażająco niski
stan wiedzy, przypadki nad­
używania alkoholu- w czasie

godzin pracy przez lekarzy i

personel pielęgniarski nie na­
leżały do rzadkości. Nowy
ordynator postanowił to zmie­
nić. Chciał wprowadzić nowe

techniki operacyjne, nowo­
czesność, dyscyplinę, zmuszał
pracowników dp podnoszenia
swoich kwalifikacji zawodo­
wych. Te dążenia snotkały się
ze sprzeciwem personelu.

Oskarżony zaczął wymie­
niać po nazwisku lekarzy pra­
cujących w szpitalu w Bochni
(N„ K.. B., W., N.), którzy po­
stanowili skończyć niewygod­
nego szefa. Nie przebierali w

środkach. Dopuszczali się na­
wet orzestępstw (m. in. celowe
zainfekowanie’ płynów krwio-
zasteoczych, celowe działania
na szkodę pacjentów itp.), r-o-

Jiili wszystko by doprowadzić
do aresztowania ordynatora. I
— stwierdził oskarżony — u-

dało im sie to.
Dr Rzepiela składał swoje

wyjaśnienia przez siedem go-

dżin i nie zakończył ich. Nie
zdążył ustosunkować się do
żadnego ze szczegółowych za­
rzutów ujętych w akcie oskar­
żenia. W tej sytuacji skład są­
dzący, któremu przewodniczy
prezes Sądu Rejonowego w

Bocljni Ryszard Kałwa posta­
nowił przerwać rozprawę i jej
kolejny termin wyznaczyć na

9 stycznia. Sąd nie uwzględnił
także wniosku obrony (mec.
mec. Stanisław Warchol ik i
Maciej Sojka) o zwolnienie le­
karza z aresztu tymczasowego
motywując swoją odmowę
wysokim stopniem społeczne­
go niebezpieczeństwa czynu,
o popełnienie którego b. ordy­
nator jest oskarżony.

Na marginesie pierwszego
dnia procesu ograniczmy nasz

komentarz do stwierdzenia, że
bez względu na to, czy rację
ma prokurator oskarżając dr
Rzepielę — czy też prawda
leży po stronie tego ostatniego
obwiniającego swoich kole-
gów-lekarzy, sytuacja jaka
panowała na Oddziale Chirur­
gicznym w Bochni była prze­
rażająca. Miejmy nadzieję, że

kulisy wielu spraw poznamy
w trakcie postępowania do­
wodowego — wtedy gdy
przyjdzie do zeznań świadków.
Będą wśród nich zapewne
także przedstawiciele bocheń­
skiego środowiska lekarskiego,
którzy ustosunkują się do wy­
nurzeń dzisiejszego oskarżone­
go...

JANUSZ HANDEREK

Z sesji Rady Narodowej
m. Krakowa

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

odpowiadał prezydent Józef
Gajewicz.

• Z dniem 21 grudnia win­
na być zatrzymana działalność
najbardziej szkodliwych wy­
działów Huty Aluminium w

Skawinie. W razie niedotrzy­
mania przyrzeczenia przez Mi­
nisterstwo Hutnictwa na miej­
scu podejmiemy odpowiednie
decyzje.

• Na dokończenie budowy
obiektu NOT potrzeba około
1mldzł,wtym:2mindola­
rów i 60 tys. rubli. Obecnie

trwają badania co do szybkie­
go zakończenia tego obiektu
Prowadzone są w tej sprawie
konsultacje. Obiekt ten na' ce-

le służby zdrowia się nie na-

daje. Może natomiast być tu
zlokalizowane jedyne w kra­
ju centrum kongresowe. Ale
to zależeć będzie od NOT.

• Odpowiadając na inter­
pelację w sprawie zaopatrze­
nia przedświątecznego J. Ca-
jewicz wskazał, iż na rynek
dostarczono znacznie więcej
niż w roku ubiegłym mięsa,
drobiu, masła. Jedynie mniej­
sze są dostawy smalcu i ole­
jów. Ministerstwo Handlu
przyrzekło jeszcze w tym mie­
siącu przekazać na krakowski
rynek dodatkowo 100 ton mię­
sa.

Obradom sesji przewodni­
czył Andrzej Kurz.

(ep)

Młyn z tymi... młynami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) J go zapewniono, aż trzy osoby

'

starają sić ó zezwolenie na

prowadzehe młyna. Czwarty
kandydat jest więc niepo­
trzebny... Jak dotąd nikt z za­
interesowanych ponoć rozwo­
jem młynarstwa W woje­
wództwie nie okazał kandyda­
towi najmniejszej nawet

mocy. Na razie ten nie
zygnuje.

„Sprawę potraktowałem
ważnie — powiedział nam w

rozmowie. — U siebie w Goł­
dapi mam urządzenia młynar­
skie, które chętnie
dziłbym
znaleźć'
obiekt”.

Mimo

pełni, dobrych myśli —- może
to tylko początki są takie tru­
dne. (mik)

krakowskim. Słyszał o naszej
inicjatywie, czytał o obietni­
cach Urzędu Miasta. Szalę
przeważył fakt, iż posiada w

Krakowie rodzinę. I co? Skie­
rowaliśmy go do Izby Rze­
mieślniczej, której reprezen­
tanci na -wspomnianej nara­
dzie bardzo skarżyli się na

brak zainteresowania młyna­
mi ze strony potencjalnych
kandydatów. Zaledwie bodaj
trzech rzemieślników podjęło
z Izbą pertraktacje. Niestety
nasz „protegowany” jak na

razie nie uzyskał audiencji u

..resortowych przedstawicieli
Izby”. Spenetrował więc teren

województwa. Okazało się, że

młyn w Skale już przejmuje
w ajencję, syn byłego właści­
ciela, młyn w Gdowie... no, są
kandydaci. W. Zielonkach, jak

po-
re-

po-

sprowa-
tutaj. Muszę jednak

najpierw odpowiedni

wszystko jesteśmy

„Karpiowe szaleństwo"

czyli ja muszę mieć więcej!
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
ryby. Niektórzy spędzili pod
sklepem całą noc! To Sprzyja
zawiązywaniu znajomości. „U
was w robocie nie dają ryb?
Dają ale po jednej. Mam wol­
ne to se stanąłem po drugą...
Zonie powiem, że jestem zmę­
czony i minie mnie sprząta­
nie. Aleś pan cwany" — dzi­
wują się inni... W mieście co­
raz więcej ludzi z wiadrami...

Pod sklepem „Rybesu”
przy ul. Karmelickiej kolejka
oczekuje na karpie mrożone.
Są i idą jak woda...

Niedziela, godz. 12. Odbie­
ramy telefon: „przyjedźcie na

18 Stycznia zobaczycie jakie
karpie sprzedają”. Jedziemy...
Mówią, że ryba psuje, się od
głowy, ale gdy zepsuje się ca­
la naprawdę niewielki z niej
pożytek. Chyba, że chodzi o

spowodowanie zatrucia...
Wieczorem telefonujemy do

Magazynu Centrali Rybnej.
„Karpie jeszcze są. Dzisiaj
czeka nas znów cała noc. pra­
cy. Tak będzie dotąd depóki
magazyn nie będzie pusty. Do
nas należy ekspedycja, roz­
dział już do innych”... (mik)

Z zebrania MKZ „Małopolska"

„Solidarność” na co dzień
(GP.) Kolejne zebranie MKZ

„Małopolska”, organu założy­
cielskiego „Solidarności” odby­
ło się w Nowym Sączu. W

głównej części obrady poświę­
cone były sprawom wybor­
czym i organizacyjnym. Warto

wspomnieć, że wybory w „So­
lidarności” zbliżają się już do
półmetka. W wielu zakładach
pracy Polski południowej wy­
brano już Komisje Zakładowe.

W czasie piątkowego zebra­
nia postanowiono dokooptować
do Międzyzakładowego Komi­
tetu Założycielskiego po dwóch
przedstawicieli z Komisji
Koordynacyjnych z tych miast,
które prze? reformą admini­
stracyjną kraju były siedzibą
władz powiatowych. Przy
tychże Komisjach zalecono u-

tworzenie sekcji interwencji.
Tam też członkowie „Solidar­
ności” będą mogli interwenio­
wać w’ różnych nurtujących
ich sprawach. Nie oznacza to

wcale, że nie można zgłaszać
skarg i uwag bezpośrednio do
MKZ „Małopolska” z siedzibą

w Krakowie przy al. Krasiń­
skiego 11 ,,B”, gdzie sekcją in­
terwencji kieruje Jerzy Ku-
czera.

W związku z wieloma nie­
porozumieniami przy tworze­
niu sekcji branżowo-zawodo-
wych postanowiono, że sekcja
taka może podjąć działalność
tylko wtedy, gdy zgłosi się i
zarejestruje w MKZ.

Rozpatrzono także zespół za­
gadnień związanych ze świad­
czeniami socjalnymi dla człon­
ków „Solidarności”. W tych
sprawach ukaże się specjalny
komunikat prasowy wyjaśnia­
jący powstałe nieporozumienia
Wynikłe z działań związków
branżowych. Szczegółowe in­
formacje o wszystkich spra­
wach związanych z bieżącą
działalnością MKZ „Małopol­
ska” przedstawione zostaną
przewodniczącym Komitetów
Założycielskich i Komisji Za­
kładowych w dniu 30 grudnia
br. o godz. 11.00 na zebraniu
w Krakowie.

KJ

CO GDZIE KIEDY ?
I PONIEDZIAŁEK, 22 GRUDNIA 1980 R. ZENONA, jutro SŁAWOMIRYj

TEATRY*

KAWIARNIE: „JAMA MICHA­
LIKA” (Floriańska 45): Kabaret
„Diabli nadali” - 20. „LITERAC­
KA” (Pijarska 7): Kabaret „Pię­
tro niżej smoła wyżej” — 19.30.
„FENIKS” (Jana 2): Variette —

22.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

KINA1

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43):
Pierwsza miłość (wł. 18 lat) **/’’
— 15.45. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Kontrakt (poi. 18 lat) ****/oooa —

15.45, 18, 20.15. KULTURA (Rynek
Gl. 27): Śmierć człowieka skorum­
powanego (fr. 18 lat) ***/o°o* —

16, Szkarłatny pirat (USA .15 lat)
_ 8, 10, 12, 14, 18, 20. MAS­

KOTKA (Dzierżyńskiego 58): Po­
wrót tajemniczego blondyna (fr.
12 lat) — 15.30, Wujaszek Ma­
rin miliarderem (rum. 12 lat) */»

c— 17.30. 19.30 . MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Powrót Robin Hooda
(ang. 12 lat) ***/=» — 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Prywatne piekło (USA 15 lat) */°°°
— 16, 18. PASAŻ BIELAKA: Błę­
kitna płetwa (austrai. b.o.)
— 10, 14. Rocky (USA 15 lat) ***/

— 12, 16, 18, 20. ROTUNDA

(Oleandry 1): Potop cz. I (poi. 15
lat) — 18.30, Potop cz. II (poi. 15
lat) — 19.30. sfinks (Majakow­
skiego 2): Piękna i potwór (CSRS
12 lat) **»/«

_ 16, 18, 20. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 34):
Powrót Mechagódzilli (jap. 12 lat)
*/°M. —■16. 18, Ucieczka na Atenę
(ang. 15 lat) */ó0°° — 20- ŚWIT MA­
ŁA SALA: Niewinne (wł. 18 lat)**/»□

_

14 .J0, 17, 19.30. świato­
wid DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Rocky II (USA 15 lat) */»=»
— 15.45, 18, 20.15. Światowid
MAŁA SALA: Buntowniczy Orion
(radź. 12 lat) */« — 15, .17, 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Powrót Mechagódzilli (jap. 12 lat)
*/”•

_ is, is, 20. UGOREK (os.
Ugorek): Bitwa o Midway (USA
12 lat) **/oooo — 14 .30 . śmiertelny
pościg (fr. 15 lat) */ooo — 17, 19.
WANDA (Waryńskiego 6): Corleo-
ne (wł. 18 lat) »/=oo — 18, Ofiara
(węg. 18 lat) **/»» — 16, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 5): Powrót
do domu (USA 18 lat) _

15.30, 18, Portret rodzinny we

wnętrzu (wl. 18 lat) ****/oo —20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Rocky
II (USA 15 lat) */«>" — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Grzeszny żywot Fran­
ciszka Buły (poi. 18 lat) ***/ooo —

15.45, 18, 20.15. WIEDZA (Rynek
Gl. 27): Ostatni film o Legii Cu­
dzoziemskiej (USA 15 lat) »/coo —

8,15, 10.15, 12.15. 16.15. 18.15, Ostatni
raz (USA 15 lat) »*/w — 14 .15.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Powrót tajemniczego blondyna
(fr. 12 lat) */ooo — 16, Omen (ang.
18 lat) **/oooo

_ 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Dziedzic­
two (ang. 18 lat) */°o° WIELICZ­
KA — Górnik: Na tropie sokoła
(NRD 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

WYSTAWY

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (niecz.) . Skarbiec koronny i

zbrojownia (niecz). Wyst. „Wa­
wel zaginiony” (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I nzwON ZYG­
MUNTA (9—15.30), MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: Galeria
malarstwa i rzeźby (10—16). DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 41):
Wystawa: Twórczość Jana Matej­
ki sprzed stu lat (1880 r.) (niecz.).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): (niecz.) . NOWY

gmach (al. 3 Maja 1): Wystawa
czasowa „Pamiątki Powstania Li­
stopadowego” (niecz.). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Pijarska 3):
Wyst. arcydzieł ze zbiorów Czar­
toryskich (10—16). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa” „Polska grafika ludowa” (10
—18). MUZEUM HISTORYCZNE
(Jana 12): Wyst.: „Militaria i ze­
gary” (niecz.) . STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Z dziejów i kul­
tury żydów Krakowa (nieczo.
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
— „Szopki krakowskie” (niecz.).
GALERIA TEATRALNA (niecz.) .

ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpital­
na 21): (niecz.) . KRZYSZTOFORY

(Rynek Gl. 32): wystawa z dzie­
jów i kultury Krakowa (niecz.) .

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE
(Poselska 3): (10—14). MUZ. LENI­
NA (Topolowa 5): Wystawy: Le­
nin w Polsce (niecz.) . DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41): Wystawa
stała — „Lenin w Polsce” (niecz.).
„RYDLóWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej
(niecz.). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (OJCÓW) (niecz.). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): niecz.). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE (niecz.). KOPALNIA SOLI
<3—16). GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa ..Vćnuś 80”
cz. I (9—21). PAWILON WYSTA­
WOWY (pl. Szczepański 3a): Ogól­
nopolska wystawa ..Rysunek 1 o-

braz” — (niecz.). GALERIA (Kano­
nicza 5): (niecz.). GALERIA AR­
KADY: Wystawa malarstwa Wal­
demara Kszczanowicza (niecz.) .

PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański
4): Wystawa „Nasze obrazy ze

zbiorów łPSP w Krakowie (10—
18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Pawia Bielca
(niecz.). MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawa „Myśle­
nice i okolica” w malarstwie E-
mila Słomki (niecz.) . MDK (Reja
5): (8—15).

SZPITALE
DYZURNEV

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
35. LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65. UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18. OKULISTYCZNY:

Kopernika 36.
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-

REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20), porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza 14 (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al Pokoju
4) — tel. 181-80 . 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
41) — tel. 856-26.

KROWODRZY (GaUa 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
— tel. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
1 REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5): PRZY­
CHODNIA PRZYSZPITALNA <

REJONOWA.
Wszystkie placówki udzielają

porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE ♦
Łazarza 14, wypadki tel. 99 . za­

chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2. 625-50, Teligi 6, tel. 617-60
wewn. 101, Lotnisko — Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 99, 206-20, Sieciecho-
wice (tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9, Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

wieczności” — 13 ode. 19.35 Opera
tyg.: W. A . Mozart „Lucia Silla”.
19.50 Dolina Issy — 5 ’odc. 20.08 68
minut na godzin (powt.) . 21.00 Ga­
leria starych mistrzów. 22 .00 Fak­
ty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wlecz.:
Ł. Prus. 22 .15 Trzy kwadr, jazzu —

problemy. 23.00 Wiersze Z. Her­
berta. 23.05 Między dniem a

snem. 0 .50 Wiad. 0.55 Progr. na

dzień nast.

PROGRAM IV
f UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

6.00 Szkoła moich marzeń. 6.20

Progr. tyg. 6.30 Pleb. St. Gama.
6.45 Co niesie dzień (Kr). 7.40 Ra­
dio dedyk. 8 .00 W aranżacji L.

Bogdanowicza. 8.10 Techn. roln.
8.25 J. S . Bach — VII Konc, F-dur
na klawesyn. 8.35 Być fachowcem
— Monter. 8.50 Graj kapelo. 9 .00

Pejzaże białe 1 kolorowe. 10.00
Arkana Czarnej magii. 10.25 Estr.

przyj. 11 .00 Śniegi i lody. 11 .30
Śpiewa V. de los Angeles. 12 .05
Tr. pr. II . 12.23 Giełda płyt (STE­
REO). 13.00 11 lek. j . franc. 13.20
Aud. szkolna. 13.50 Tu St. Stereo
(STEREO). 14 .45 Gra kapela z

Klódna. 15.05 W Jezioranach. 13.40
Książki do których wrac. 16.05 W
trosce o słowo i treść. 16.25 49
tek. j. niem. 16.40 Wiad. znad Wi­
sły i Dunajca (Kr). 16.45 Nowości
literatury teatralnej (Kr). 16.55
Jazz na gorąco jazz na 21mno

(STEREO — Kr). 17.25 Skrzynka
interw. (Kr). 17.35 Mińi-recital: I.
Santor (STEREO — KR). 17 .45
Start (Kr). 16.24 Pog. (Kr). 18.25
Kalejdoskop nauki. 19.00 Postawy
i wzory. 19.13 22 lek. j, ros. 19.30
Jam Session (STEREO). 20.15 Pol­
ska w muz. (STEREO). 21 .50 Utw.

organ. Francka gra M. Depre
(STEREO). 22 .15 Wersje i kontrow.

PROGRAM
TELEWIZJI

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ — tel. 107-63 (8—15).

Waryńskiego 24, Rynek Gl. 42,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A, bl. 3, Centrum C, bl.

6, Kazimierza Wielkiego 117, Dłu­
ga 86, Rynek Podgórski 9.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (I Maja 51)

:9Jnne:|
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71 (8—
18).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

800-84 (czynne 6—22).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) tel. 271 -30, 226-90 (7—18), Nowa
Huta (os. Zgody 7) tel. 447-31 (8—
16).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 225-86,
295-78 (od. 15.30 do 23.00).

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00

6.06 Sygn. dnia. 9.00 Cztery pory
roku. 11 .40 Tu Radio Kierowców.
11.55 Komunik, o st. wód. 12 .25
Moz. polsk. mel. 12.45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Komunik, energet.
13.01 Przeb. świata. 13.20 Kompo­
zycje F. Hubbarda. 13.40 Kącik
melom. 14 .00 St. Gama. 14 .20 St.
Relaks. 14.25 St. Gama. 15.05 Ko­
respondencja z zagrań. 15.10 St.
Gama. 16.00 Muz. i Aktualn. 17 .00
Polemiki. 17 .30 Radiokurlfer. 18.00
Aud. publicyst. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 Konc. życzeń.
19.25 Z telewiz. pięciolinii. 19.40

Skrzypce i basy. 20.05 Śladem na­
szych Interw. 20.10 Popul. nagr.
wybitnych wokal. 20.35 Goście na­
szych estrad. 21.05 Kron. sport.
21.15 Przeb. trzech pokoleń. 22.20
Tu Radio Kierowców. 22 .23 Mag.
Kult. 23.00 Wita was Polska.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6.15
Stan pog. i Wiad. 7, 8, lfl.30, 12,
15, 17, 19.30 Ekspresem przez świat.
7.50 Progr. dnia. 8.05 Za kierow­
nicą. 8 .40 Co kto lubi. 9.00 „Doli­
na Issy” — 4 ode. (powt.) . 9 .10
Niech pada śnieg. 9.30 Prosto z

kraju — aud. public. 9.45 Mała
poranna muz. 10.35 Kiermasz płyt
wytw. ,.RTV” Ljubliana. 11.00
Mam pytanie dyrektorze. 11 .30
Goście fest. Jazz Jamboree 80.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 Ziele na

kraterze — 13 ode. 14 .00 Utw. or­
ganowe Haendla gra Edward Po­
wer Biggs. 15.05 Złote lata swin­
gu. 15.30 Muz. spotk. E. Bem. 16.00
Posłuchać warto. 16.15 Muzyko-
btanie. 16.40 Solo na harfie cel­
tyckiej. 17.05 Muz. poczta UKF.
17.40 Odkurzone przeb. 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.25 Czas
relaksu. 19.00 J. Jones „Stąd do

PROGRAM I

9.00 „Spokojny dom” — ode.
I, film prod. CSRS

13.30 TTR, RTSŚ — j. poi.,
sem. “1. Trwałe wartości lite­
rat. staropolsk.: Barok, O-
świecenie

14.00 TTR, RTSŚ — hist,
sem. 1. Kultura średniow.

15.20 NURT — psychol.f
Nauczyciel a strukt. interak­
cji, cz. 2

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Zwierzy­

niec
16.55 Klinika Zdrowego

Człowieka
17.15 Arsen Łupin — ode,-

pt. Tajemnicza siedziba
18.05 Impulsy — mag. spraw

pracowniczych
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Teatr TV: W. Perzyń-

ski „Strach na wróble”, reż.
J. Slotwiński

21.35 Forum koresponden­
tów: Soboty wolne — dla ko­
go?

22.05 Dziennik
22.20 Śledztwo zostało wzno-

wionę, cz. 2

PROGRAM H

Dwójka dla II zmiany: Pre«
miery dnia

10.00 Opowieści niezwykłe:
„Pavoncello” — film obycz,
TP

10.35 Klinika Zdrowego
Człowieka

10.50 Forum koresponden­
tów: soboty wolne — dla ko*
go?

11.25 Śledztwo zostało wzno­
wione, cz. 2

15.30 STUDIO BIS dla dzie­
ci i młodzieży: bajki „Żwirek
i Muchomorek”, „Bolek i Lo­
lek”, goście Studia Bis „Mi­
chałki”, piosenki dla dzieci
śpiewają: M. Rodowicz, Sio­
stry Winiarskie, Muppet Show
— Lynn Redgrawe

16.20 Samoloty i ludzie
franc. film dok.

17.15 Wspomnienia o BeaU
lesach; gość Studia Bis —

Gaszyński
17.30 Spotkania w drodze
18.00 Gość Studia Bis —

Kozak z „Wieści”
18.10 Gość Studia Bis — I.

Trojanowska
18.20 Planeta małp — odc\

ostatni
19.10 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Historia muż. rozr. —*

„Country”
21.00 Gość Studia Bis — M.

Umer; fr. progr. „Zwierzenia
przy fortepianie”

21.25 Osiem plus jeden; gość
Studia Bis — M. Kozakiewicz

21.50 24 godziny
22.00 Opowieści niezwykłe:

„Pavoncello” — film obycz.
TP

22.30 Goście Studia Bis —

„Salon Niezależnych”
22.45 Tańczy E. Głowacka 1

zesp. balet. Teatru Wielkiego

Za żmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV, Redakcja nie
blerze odpwoiedzialności.
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łe zdjęcie Rummenigge pochodzi z meczu RFN — Holandia
fodczas ostatnich ME we Włoszech.

Kto zostanie najlepszym piłkarzem Europy?

Nasz typ - RUMMENIGGE
Tradycyjnie pod koniec każdego roku paryski tygodnik

„FRANCE FOOTBALL” przeprowadza plebiscyt na najlep­
szego piłkarza naszego kontynentu. 26 wybitnych ekspertów
— dziennikarzy z poszczególnych krajów Europy — nadsyła
do redakcji „FF” nazwiska — ich zdaniem — najlepszych 5
zawodników. Zawodnik, który zbierze największą ilość punk­
tów otrzymuje ..ZŁOTĄ PIŁKĘ”.

Tegoroczny plebiscyt ma cha­
rakter jubileuszowy, w tym ro­
ku mija bowiem 25 lat od ogło­
szenia pierwszego konkursu. Ple­
biscyt wystartował w 1956 roku,
a jego triumfatorem został li­
czący wówczas 41 lat (I), legen­
darny skrzydłowy angielski
Stanley Matthews. A oto kolej­
ni triumfatorzy plebiscytu „FF”:
1957 — Alfredo di Stefano (Hisz­

pania)
1958 — Raymond Kopa (Francja)
1.959 — Alfredo di Stefano
1960 — Luis Suarez (Hiszpania)
1.961 — Omar Sivori (Włochy)
1962 — Josef Masopust (Czecho­

słowacja)
1963 — Lew Jaszyn (ZSRR)
1964 — Denis Law (Szkocja)
1965 — Eusebio (Portugalia)
1966 — Robert Charlton (Anglia)
1967 — Florian Albert (Węgry)
1968 — George Best (Irlandia

Północna)
1969 — Gianni Rivera (Włochy)

1970 - Gerd Muellęr (RFN)
1971 — Johan Cruyff (Holandia)
1972 — Franz Beckenbauer

(RFN)
1973 — Johan Cruyff
1974 — Johan Cruyff
1975 — Oleg Błochin (ZSRR)
1976 — Franz Beckenbauer
1977 — Alan Simonsen (Dania)
1978 — Kevin Keegan (Angia)
1979 — Kevin Keegan

Polscy piłkarze mają jak do

tej pory skromne osiągnięcia w

tym plebiscycie. Tylko jeden raz

w 1974 r. (po szczęśliwych dla
nas mistrzostwach świata w

RFN) Kazimierz Deyna sklasyfi­
kowany został na trzecim miej­
scu za Cruyffem i Beckenbaue-

rem, w tymże samym roku Lato

był 6, Gadocha 8, Tomaszewski
13—14, Gorgon 15—18. W pierw­
szej dziesiątce uplasowali się po­
nadto z naszych piłkarzy: w 1972
iw1973r. — Deyna na 6 miej­
scu, w 1972 — Lubański na miej­

scu 7—10, wreszcie przed rokiem
Boniek na 9—10 miejscu, wspól­
nie z Nehodą (CSRS).

A kto wygra w tym roku? Na

pewno nie uda się zwyciężyć po
raz trzeci z rzędu Anglikowi
Keeganowi, który nie miał tak

błyskotliwego sezonu, wspólnie
z reprezentacją Anglii nie zdo­
był medalu w mistrzostwach

Europy, w nowym klubie

Southampton gra „w kratkę”

Moim zdaniem tegoroczny ple­
biscyt, jak się to mówi, w cug­
lach wygra piłkarz Bayernu
Monachium - KARL HEINZ
RUMMENIGGE. Ten 25-letni.

(dokładna data urodzenia 25 IX
1955 r., wzrost 182 cm, waga 74

kg), miał niezwykle udany rok
1980.' Wraz z reprezentacją' RFN

wywalczył tytuł rńistrza Europy,
gra świetnie w swoim klubie,
który w wielkim stylu zakwali­
fikował się do ćwierćfinału
PEMK. Przed rokiem Rumme-

nigge przegrał rywalizację o

„Złotą piłkę” z Keeganem, w

tym roku bawarska „Biała
strzała” jak określają go
dziennikarze — grał jeszcze le­
piej i jemu zapewne przypadnie
cenne trofeum.

Kto ewentualnie ftioże zagro­
zić Rummenigge? Bardzo dobry
sezon mieli jego koledzy z repre­
zentacji: obrońca Kaltz, młody
pomocnik Schuster (gra obecnie
w Barcelonie) i specjalista od

„główek” — Hrubesch. Szanse
na miejsce w czołówce mają pił­
karze wicemistrza Europy, Bel­
gowie — pomocnik van Moer

(mózg zespołu liczący już 35 lat),
napastnicy Ceulcmans (świetny
we Włoszech). van den Bergh
(zdobywca „Złotych Butów” —

34 gole w lidze!, ale nieco słab­
szy we Włoszech), bramkarz
Pfaff. Anglicy nie mieli wielkich

indywidualności; podobnie Wło­
si, Hiszpanie, z Holendrów —

może tylko Kist. W czołówce

widzę natomiast Francuza —

Platiniego (świetna druga poło­
wa sezonu, sensacyjne 5:0 St.
Etienne z Hamburger SV). Do

pierwszej dziesiątki mogą trafić

Czechosłowacy: Panenka i Vi-
zek, może Doerner z Dynama
Drezno. Z Polaków nikogo nie

widzę w pierwszej dziesiątce.
A oto moja pierwsza piątka:
Rummenigge, Platini, ran Moer,
Hrubesch, H. Mueller.

ANDRZEJ STANOWSKI

Puchar „Izwiestii“ dla ZSRR
Zakończony w niedzielę tradycyjny, 14. już z kolei turniej ho­

kejowy o nagrodę „tżwlestn” zakończył się zwycięstwem druży­
ny ZSRR, która w finale pokonała CSRS 6:2 (1:0, 2:0, 3:2). Trze­
cie miejsce zajęła Finlandia wygrywając w ostu nim meczu

ze Szwecją 8:2.

Turniej był generalną próbą
europejskich drużyn przed nii-
strzostwami świata, które odbę­
dą się w przyszłym roku w

Szwecji. Wszystkie drużyny wy­
stąpiły znacznie odmłodzone, np.
w drużynie radzieckiej nie ma

już świetnego ataku Piętrowa,
obrońcy Waśiljewa. Wielu de­
biutantów wystąpiło w ekipach
CSRS, Szwecji i Finlandii.

Pierwsze .wnioski? Forma dru-
iyn nie jest jeszcze •ustabilizo­
wana, w początkowej fazie
świetnie prezentowali się Cze­
chosłowacy, ale pod koniec tur­

nieju jakby zabrakło im już Bił.

Drużyna radziecka rozkręcała
się z meczu na mecz, cl.oć po­
pełniała jeszcze zbyt dużą ilość

błędów w defensywie. Coraz

groźniejszy zespół mają Finowie,
którzy przegrali tylko jeden po­
jedynek z ZSRR, a dwukrotnie

pokonali Szwedów i raz Czecho-
słowaków. W tej chwili najsłab­
si wydają się być Szwedzi, ale
za kilka miesięcy na własnym
lodowisku mogą być groźni, tym
bardziej, że wzmocnieni zostaną
prawdopodobnie zawodowcami

grającymi za oceanem.

Dobry początek,
kiepski koniec

W Holandii i Belgii rozgrywa­
ny był turniej w hokeju na lo­
dzie, w którym startowały rep­
rezentacje czterech krajów: Ho­
landii, RFN, Finlandii „B” i
Polski.

Turniej zapoczątkowany zo­
stał meczem Polska — RFN i

zakończył się zwycięstwem Pol­
ski 7:3 (3:2, 1:0, 3:1). Bramki dla
Polski zdobyli: Zabawa — 2,
Pytel, Potz, jobozyk, Dziubiń­
ski i Małysiak po 1.

W drugim dniu turnieju Po­
lacy przegrali z Finami „B” 7:9

(4:2, 0:5, 3:2), mając fatalną II

tercję. Wczoraj Polacy przegrali
z Holandią 3:4 (0:1, 4:3, 2:0).

Z narciarskich tras
ŁUSZCZEK WYGRYWA

0 W Zakopanem w rejonie
Krokwi odbyła się inauguracja
sezonu narciarskiego w biegach.
Z zainteresowaniem oczekiwano
na pierwszy s-iart Łuszczka na

18 km. Wygrał zdecydowanie,
ale nie był zadowolony. Odczu­
wał jeszcze skutki przebytej
grypy. Z drugim zawodnikiem
na mecie — Bielaszem (Legia),
wygrał o 48 sek, trzeci — Hudej
(Limanovia) o 1 miń.

Konkurencję seniorek wygra­
ła Piela, która wyraźnie poko­
nała całą koalicję zakopianek.
Bieg juniorek wygrała Maciu-

szek (Maraton M Polna) junio­
rów — Bury (KKS Bielsko).

Konkurs skoków na Średniej
Krokwi wygrał Duda (Wisła-
Gwardia Zak.).

SZYDA NA RAZIE NAJLEPSZY
@ W Zakopanem rozegrano

pierwsze tej zimy ogólnopolskie
zawody klasyfikacyjne, ą rów­
nocześnie Puchar Polski w biat­
hlonie. Do niespodzianki doszło
w konkurencji seniorów. Bieg
na 10 i 20 km wygrał zawod­
nik Górnika Wałbrzych — Je­
rzy Szyda,' który uporał się z

całą plejadą zakopiańczyków.
"

W konkurencji juniorów, w

biegu na 15 km wygrał Jan

Gąsienica (WKS Legia), a na 10
km — Fr. Leja (WKS Legia).

Biegi sztafetowe seniorów i

juniorów wygrała Legia Zak.

15 MIEJSCE D. TLAŁKI
Pełen (Francja), znów zajęła

I miejsce w slalomie specjalnym
zaliczanym do PS. Pełen wy­
przedziła Patrakiejewą (ZSRR)
o 0,85 sek. i Hess (Szwajcaria)

•o 0,41 sek.
Po tym slalomie w punktacji

pucharowej prowadzi nadal Na-

dig (Szwajcaria) —136 pkt, przed
Pełen — 114, Serrat 104.

Dobrze pojechała Dorota Tlał­
ka — zajęła 17 miejsce przegry­
wając do Pełen o 2,21 sek, w II

przejeździe Polka znalazła się w

czołowej dzeisiątce, ulegając Pe­
łen tylko o 0,25 sek.

Zwycięzcą biegu zjazdowego w

St. Moritz, zaliczanego do klasy­
fikacji PŚ, został Podborski (Ka­
nada). Wyprzedził o 0.10 sek.
Austriaka Wi-asbergera i o 0.57
sek. Szwajcara Muellera. Cyga­
nów (ZSRR) — 4 W łącznej kla­
syfikacji PŚ prowadzi Mueller
80 ffkt przed Podborskim 61 1

Spiessem 56.

SMIETANINA I SAWIELIEW

NA CZELE PS

W Ramsau (A. stria) rozegra­
no drugie zawody zaliczane do
PS w biegach narciarskich.

Zwycięstwo na 10 km kobiet od­
niosła Smietanina (ZSRR) wy­
przedzając Finkę Riihivuori o-

raz Norweżkę Aunii. Smietani­
na, która przed tygodniem w

Davos zajęła II miejsce na 5 km

objęła prowadzenie w PS przed
lunli.

Mężczyźni startowali na dy­
stansie 15 km i w tej konkuren­
cji triumfował reprezentant
ZSRR — Sawieliew przed Haer-
koenenem i Kiryesniemi (obaj
Finlandia)

Po zawodach w Davos i Ram­
sau, prowadzenie w PS objął
Sawieliew przed Kiryesniemi i
Czajko (ZSRR).

W niedzielę odbyły się szta­
fety 3x5 km kobiet 1 3x10 km
w konkurencji mężczyzn. Wśród
kobiet zdecydowany triumf

święciły Norweżki, dopiero 5

miejsce (!) zajęły, biegaczki
ZSRR wyprzedzone jeszcze przez
Szwedki i Finki.

W sztafecie m .żczyzn zwycię­
żył ZSRR przed Finlandią i Nor­
wegią II.

Śląsk dwukrotnie lepszy
od „Wawelskich Smoków"

W ekstraklasie koszykarzy najciekawsze mecze rozegrano we

Wrocławiu gdzie lider ŚLĄSK podejmował wicelidera— WISŁĘ.
Gospodarze odnieśli dwa zwycięstwa i umocnili się na czele
tabeli.

W sobotę gospodarze wygrali
wysoko 107:82 (46:42). Już po 11
tuin. Śląsk prowadził 19 pkt,
potem wiślacy ostro atakowali i

zbliżyli się nawet na odległość
2 pkt. (40:38). Po przerwie wro­
cławianie wzmocnili tempo, czę­
sto stosowali szybki atak i szyb­
ko uzyskali wyraźną przewagę.
Wiślacy grali słabo szczególnie
w obronie, pozostawiając zawo­
dnikom Śląska zbyt dużo swo­
body pod koszem.

Zupełnie inny przebieg miało
niedzielne spotkanie. Tym ra­
zem krakowianie grali uważniej
w. obronie (dobrze postawiona
strefa) i przez większą część
spotkania nieznacznie prowadzi­
li. Na 6 minut przed końcem
Śląsk doprowadził do remisu

71:71, w końcówce — mimo iż

gospodarze grali bez Zeiiga,
Zdrodowskiego i r idcusza (o-
puścili parkiet za arzewinień

osobistych) byli fc skute­
czni i wygrali ost. cznie 95:81

(39:42). Wisła, gdyby nie fatalna

końcówka, zasłużyła w tym me­
czu na pochwałę.

Najwięcej punktów dla Śląs­
ką: Garlińskl 19 i 32, Zelig 22 i

15, Zdrodowski 26 (w sobotę),
dla Wisły: Fikiei 18 i 23, Ku­
dłacz 15 i 19, Freeman 22 (w so­
botę).

Pozostałe wynik’: Start Lublin
— ŁKS 71:54 i t ;:?9, Górnik
Wałb. — Zagłębie Sos. 97:83 i
81:Ś5, Wybrzeże — Gwardia

Wrocław 84:87 i 97:73, Resovia
— Legia 96:97 (po dogrywce) i
88:86.

1. Śląsk
2. WISŁA
3. Zagłębie
4. Górnik
5. Resovia
6. Gwiardia
7. Wybrzeże
8. Legia
9. Start

10. ŁKS

18 33 1728—1504
18 30 1518—1450
18 30 1409—1373
18 28 1674—1588
18 28 1505—1517
18 27 1520—1502
18 25 1489—1531
18 23 1503—1548
18 23 1448—1596
18 23 1436-1594

❖
II liga korzykówki kobiet:

AZS Kraków — Star Staracho­
wice 69:66 i 60:64.

Mediolańska gazeta „La
Gazetta Delio Sport” zorga­
nizowała plebiscyt na najlep­
szych koszykarzy i koszy-
karki Europy w 1980 r.

Mężczyźni — 1 . Dalipagic
(Jugosławia). 2. Nereghin
(Włochy). 3. Kicanoyio (Ju­
gosławia).

Kobiety — 1. Djurkovlc
(Jugosławia). 2. Kiss (Węgry).

Duży Ło*”T-
I los.: 4, 11, 14, 20, u., 44 dod.

*8.
II los.: 9, 16, 80, 34, 47, 49.
Końe. band.: 2746.

Duży Lajkonik
18, 22, 47, 10, 2, dod. 30.
Końc. band.: 1536.

• Mały Lajkonik
. 8,25,27,15,12,14.
Końc. band.: 7573.

O Złote Rękawice
GTS „Wisła”

Wczoraj w Wieliczce zakoń­
czył się V Międzynarodowy
Turniej Bokserski Juniorów o

„Złote Rękawice” GTS Wisła.
Startowało 101 zawodników z

15 klubów, w tym reprezenta­
cja Bukaresztu.

Oto zwycięzcy (w kolejności
wag): Nicolae (Bukareszt), Le­
chowski (Gwardia!,Łódź), Piniar-
ski (Wisła), Lawar (Bukareszt),

Gruescu (Bukareszt), Tęcza (Wi­
słoka Morsy Dębica), Hojał (Wi­
sła), Sankiewicz (Chełmno), Sto­
larski (Gwardia W-wa), Stodol­
ny (Prosną Kalisz), Golumbeanu

(Bukareszt).
Turniej stał na dobrym po­

ziomie i wywołał duże zaintere­
sowanie w Wieliczce. Organiza­
torami zawodów byli Okręgowy
Związek Bokserski w Krakowie
i Wisła, a z pomocą organizato­
rom przyszły władze Wieliczki.

(tg)

i

’o takie niewielkie rodzin­
ne nieporozumienie". —

powiedział Terlecki.
Ładne mi nieporozumie­

nie! Drobne i mało waż­
ne!? Zobaęzymy jak usto­
sunkuje się do tego Wy­
dział Dyscypliny PZPN,
który jak się dowiadujemy

Uczestniczyłem w po­
nad 10-godzinnym po­
siedzeniu Wydziału

Dyscypliny PZPN, który
zajmował się sprawą zna­
nego incydentu na lotnis­
ku Okęcie. Pamiętam jak
pod koniec posiedzenia o

głos poprosił Zbigniew Bo-
__ „ v_._ --- -- ------ -- -- -

niek i rozhisteryzofaanym 'dzisiaj ma podjąć ostatecz-

głosem powiedział: „jestem
niewinny! Jeśli jednak pa­
nowie ufważacie, że bunt
miał miejsce, to możecie
mnie zdyskwalifikować do
końca życia”. Już w nieco
innym tonie mówił Boniek
w dyskusji telewizyjnej
nadanej w sobotę w „Stu­
dio 2”. Twierdził, że wszys­
cy ponoszą winę, choć z je­
go i innych piłkarzy wypo­
wiedzi wynikało niedwu-

> znacznie, że to prasa i te­
lewizja rozpętały cala tę
aferę. „My sprawę chcie-
liśmy załatwić We Własnym
gronie” — oto teza stawia­
na teraz przez Bogu ducha
winnych piłkarzy. „To by-

ną decyzję. Poczekajmy
więc jeszcze cierpliwie kil­
ka godzin...

Powstrzymam się więc i
ja od pisania końcowego
komentarza, choć powiem
to szczerze — mam od u-

biegłego poniedziałku, czyli
od posiedzenia Wydziału
Dyscypliny — wyrobione
zdanie na ten temat. Po­
dobnie jak mam swoje
■zdanie na temat bałaganu,
niedowładu organizacyjne­
go panującego wokół spraw
związanych z reprezenta­
cją.

Zdaniem większości osób
całej afery można było u-

niknąć, gdyby energicznie

zadziałano rano, w hotelu
przed wyjazdem ra lotnis­
ko. Niestety nie było tam
w pełni, kompetentnej o-

soby. Szef ekipy, wicepre­
zes Należyty po odprawie
z zawodnikami w hotelu w

przeddzień wyjazdu, poje­
chał potem do domu i zja-

Lendl w Poznaniu!

Wielkie emocje czekają na­
szych kibiców tenisowych.
Jak się dowiadujemy na

przełomie lutego i marca

1981 roku odbędzie się w po­
znańskiej „Arenie” kolejny
„Turniej asów”. Wojciech
Fibak zapowiedział w nim
start rewelacyjnego tenisisty
czechosłowackiego, II aktual­
nie na liście „Grand Prix” —

I. Lendla, dobrze wszystkim
znanego zawodnika rumuń­
skiego — L Nastase i czoło­
wego tenisistę amerykańskie­
go, z pierwszej dziesiątki
„Grand Prłx” — G. Mayera.
. Turniej jest rzeczywiście
świetnie obsadzony, rzadko

mamy okazję oglądać w Pol­
sce tak wyśmienitych zawod­
ników. (S)

2 x 3:0 siatkarzy Hutnika
Coraz wyższą formę prezentu­

ją siatkarze HUTNIKA Kraków,
którzy w dwóch kolejnych me­
czach wyjazdowych odnieśli 2>

gładkie zwycięstwa. Tym samym
wzrosły szanse krakowskich siat­
karzy na zakwalifikowanie się
do finałowej czwórki.

W sobotę Hutnik wygrał w

Świdniku z Avią 3:0(15:11, 15:7,
16:14). Tylko w trzeciej partii
gospodarze nawiązali wyrówna­
ną walkę z szybko i pomysłowo
grającymi .krakowianami

W niedzielę Hutnik miał w

Rzeszowie groźniejszego rywala,
miejscową Resovię ale i tym ra­
zem krakowianie wygrali 3:0

(15:7, 15:7, 15:13). Goście zagrali
jeszcze lepiej niż w sobotę,

A oto pozostałe wyniki: Re-
sovia — Beskid Andrychów 3:2,
Avia — Beskid 2:3 i Resursa —

Legia 2:3.
1. Legia W-wa 11: 3 37—21
2. HUTNIK 10: 4 35—15
3. Gwardia Wr. 10: 5 35—16
4. ‘AZS Olsztyn

‘

10: 4 30—19
5. Resovia 8: 7 31—28
6. Beskid ■^7: 7 28—31
7. Avia 5:10 23f—33
8. Płomień Sos. 5:10 20—36
9. Resursa 4:10 21—36

10. AZS W-wa 2:12 14—38
I liga siatkówki kobiet: Siarka

Tarnobrzeg — Czarni Słupsk 1:3,
Radómka — Spójnia Gdańsk 1:3,
Radomka —' Czarni Słupsk 2:3
Siarka — Spójnia Gdańsk 0:3,
Start Łódź — ŁKS 3:2.

Medal XXX-lecia PZM dla naszej „Gazety11

Czekamy na drugiego Zasadę!
(GP) Polski Związek Motoro­

wy powstał w 1950 r. z połącze­
nia Automobilklubu Polski i

Polskiego Związku Motocyklo­
wego obchodzi w bieżącym ro­
ku swe 30-lecie. Okręg krakow­
ski PZM obejmujący swym za­
sięgiem województwa: krakow­
skie, nowosądeckie i tarnow­
skie ma szczególne powody do

dumy przy okazji tego jubileu­
szu. Nie tylko z tej racji, że w

Krakowie istnieje ■nieprzerwa­
nie najstarszy klub motocyklo­
wy w Polsce — KKCiM SMOK

założony w 1912 r. i jeden z

najstarszych automobilklubów
w tym kraju — AP Kraków.
Wszak właśnie w barwach tego
klubu jeździł Sobiesław Zasada,
rajdowy mistrz Europy, a

wraz z Jerzym Dobrzańskim

twórca polskich sukcesów na

Gran Premio Argentyny. W raj­
dach organizowanych w okręgu
krakowskim PZM stawiali pier­
wsze kroki sportowe znani war­
szawscy kierowcy tej klasy, co

Krzysztof Komornicki, Maciej
Slawowiak czy Jeremi Doria-

Dernalowiez, by wymienić tylko
tych, którzy jeżdżą do dzisiaj.
W sporcie samochodowym, jak i

motocyklowym duże sukcesy
odnosili działacze okręgu kra­
kowskiego PZM przy organiza­
cji ogólnopolskich i międzyna­
rodowych imprez sportowych.

Okazją do przypomnienia suk­
cesów było spotkanie działaczy
i zawodników z okazji 30-lecia

związku, w którym udział

wziął m. in. sekretarz general­
ny ZG PZM — Leonard Zyman.

Miło nam donieść, że wśród wy­
różnionych odznaczeniami, od­
znakami i medalami znalazła

się redakcja „Gazety Południo­
wej”, której przyznano Medal
XXX-lecia PZM. Wręczono ró­
wnież puchary najlepszym za­
wodnikom mistrzostw okręgu
we wszystkich dyscyplinach
sportu motorowego w 1980 r. (o
wynikach mistrzostw poinfor­
mujemy niebawem). W czasie u-

roczystości 30-lecia ZO PZM w

Krakowie' insygnia tytułów Mi­
strza Sportu przyznano rajdow­
com AP Kraków: Andrzejowi
Witkowiczowi i Markowi Rom-

piowi oraz Witoldowi Kołdero-
wi i Tomaszowi Stawowczykowi
za 3-krotne zdobycie tytułów
mistrzów Polski w rajdowych
samochodowych MP. (w)

jakby trener nie mógł za­
mówić tego telefonu z ho­
telu. Na miejscu był więc
tylko ze ścisłego kierownic-
twą, kierownik drużyny p.
Lisiewicz, którego jak zdo­
łałem zorientować się pił­
karze nie darzą
sympatią. Nie

wanych do tej pory sta­
rannie przez kierownictwo
reprezentacji. Spraw łama­
nia dyscypliny przez
prezentantów. W
podczas powrotu z

Młynarczyk tak raczył się
alkoholem, iż trzeba go by­
ło... wynosić z samolotu.

re­
maju
RFN

zbytnią
było w ho-

dobrze pamiętamy jak w

maju br. Wydz. Szkolenia
tualczył o odwieszenie o 5
dni kary Bonkowi i Terlec­
kiemu. Aby tylko mogli
wystąpić przeciwko RFN. 1
wystąpili, mecz został prze­
grany, ale piłkarze utwier­
dzili się w przekonaniu, że

Rada czy mafia?
wił się na lotnisku dopiero
rano, na godzinę przed od­
lotem samolotu. Prezes
twierdził, że taka jest w .

PZPN tradycja. Jeśli tak
■jest naprawdę, to jest to

zwyczaj głupi, bezsensow­
ny. Rano nie było też w

hotelu trenera Kuleszy,
który ż kolei tłumaczył się

■tym, że miał zamówiony w

nocy telefon do Laty. Tak

autorytetem,
skwapliwie

telu osoby z

Co oczywiście
wykorzystali piłkarze, Ter­
lecki — mimo zaleceń tre­
nera Blauta — nie wsiada
do autokaru, postanawia na

własną rękę dowieźć Mły­
narczyka na lotnisko swoim
samochodem.

Kolejna sprawa — • w

trakcie posiedzenia wyszło
na jaw wiele spraw ukry-

Trener reprezentacji nigdy
o tym fakcie nie powiado­
mił Wydz. Dyscypliny. Fo-
stanawia załatwiać sprawę
we własnym gronie. Mły­
narczyk zostaje odsunięty
od kadry do końca bieżące­
go roku. Ale selekcjonero­
wi znowu zabrakło konse­
kwencji, włącza Młynar­
czyka do ekipy na Maltę!
Fiszę znowu, bo wszyscy

w trudnych dla reprezen­
tacji chwilach zawsze mogą ■
liczyć na wyrozumiałość.

Większość piłkarzy w

trakcie składanych zeznań
mówiła o tym, że nikt
nie liczył się z, ich
opinią. Nawet dzienni­
karze — powiedział Bo­
niek — byli zdziwieni, że
drużyna narodowa nie ma

swojej rady drużyny. Więc

Z DALEKOPISU

0 W ćwierćfinałowym
spotkaniu Pucharu Europy w

tenisie stołowym mężczyzn
AZS WSWF Gdańsk pokonał
Vjesnika Zagrzeb (Jugosła­
wia) 5:3. W półfinale druży­
na mistrza Polski spotka się
prawdopodobnie z obrońcą
pucharu Yasutasem Buda­
peszt.

0 W finale turnieju w

Sydney Buehning (USA) po­
konał swego rodaka Teache-
ra 6:3, 6:7, 7:6.

® Na warszawskim Tor-

watze rozegrano międzypań­
stwowe spotkania w hokeju
na lodzie drużyn młodzieżo­
wych Polski i Szwajcarii,
wygrali Polacy 11:1 i 8:5.

© W rewanżowym meczu

II rundy eliminacji piłkars­
kich MS-82 (strefa afrykań­
ska) Nigeria pokonała Tan­
zanię 2:0 (1:0). Pierwszy mecz

1:1.
@ Siatkarki Płomienia So­

snowiec awansowały do II

rundy rozgrywek o PE wy-
grywająo w rewanżowym
meczu w Lyonie z ASU 3:9

(15:6, 15:7, 15:5). Pierwszy
mecz też 3:0 dla Płomienia.

. @ Reprezentacja Polski w

pitce ręcznej kobiet pokonu-
jąo w ostatnim meczu tur­
nieju Czechosłowację 20:17

(14:7) zdobyła Puchar śląska.
@ W rewanżowym meczu

Pucharu Europy w siatków­
ce mężczyzn Gwardia Wroc­
ław pokonała Duklę Liberec
3:0 (15:4, 15:4, 15:13) i awan­
sowała do dalszych gier.

© W Scherinie zakończył
się międzynarodowy turniej
piłki ręcznej mężczyzn o pu­
char NRD. W ostatnim me­
czu Polacy ulegli NRD 17:19

(11:11) i zajęli II miejsce.
O Zakończył obrady VII

Zjazd SZS. Przewodniczącym
został ponownie St. Bohda­
nowicz.

Rozwija się talent
Zofii Tokarczyk

Na sztucznym torze „Steg­
ny” w Warszawie rozegrano
ogólnopolskie zawody o Pu­
char Polskiego Związku Łyż­
wiarstwa Szybkiego oraz za­
wody nadziei olimpijskich.
Klasą dla siebie była Erwi­
na Kyś-Ferens, która wy­
grała wszystkie 4 dystanse i

wielobój. W grupie juniorek
młodszych świetnie zapre­
zentowała się młodziutka
Zofia Tokarczyk z Zakopa­
nego, która wygrała biegi na

500i1000m,anadwóphpo­
zostałych dystansach była
trzecia. Na uwagę zasługują
wyniki Zofii Tokarczyk: —

44,8 na 500 m (lepsze miały
tylko Ferens i Białkowska)
oraz 1.31,9 na 1000 m. Tokar­
czyk wygrała wielobój.

PZHL przeciwny
połączeniu Legii z KTH

W ostatnich dniach władze
CWKS Legła Warszawa po­
dały do wiadomości decyzją
o połączeniu sekcji hokejo­
wej warszawskiego klubu z

sekcją KTH Krynica. Na pią­
tkowym posiedzeniu Zarząd
PZHL oświadczył, że nie zga­
dza się na dokończenie roz­
grywek ligowych przez no­
wy połączony zespół Legia--
KTH na otwartym lodowisku
w Krynicy. Motywem takie­
go stanowiska władz polskie­
go hokeja na lodzie jest m,
in. uchwała PZHL w spra­
wie rozgrywania spotkań I

ligi na lodowiskach krytych^
jak również sondaż jaki prze­
prowadził PZHL wśród dru­
żyn I ligi, przeciwników Le­
gii — KTH w trw. jących
przecież rozgrywkach o mi­
strzostwo Polski. Na 7 kłus
bów 6 stwierdziło, że zgodnie
z uchwałą nie będzie rozgry­
wać meczów ligowych na lo­
dowisku odkrytym.

Zarząd PZHL postuluje pod
adresem kierownictwa Legii
zrewidowanie powziętej de­
cyzji.

Z zagranicznych boisk
@ Na czele tabeli I ligi w

Anglii znajduje się Lic er-

pool, który pokonał Wolver-

hampton 1:0. Lider tabeli

wyprzedza o I pkt Aston

Villa, która uległa 0:1 Brigh­
ton na wyjeżdzie. Na III

miejscu Ipswich Town, któ­
ry ma 2 pkt straty do lidera,
Ipswich pokonał na wyjeź-
dzie Birmingham 3:1.

@ Ciekawsze' wyniki spot­
kań 19 kolejki ekstraklasy
piłkarskiej Szkocji: Celtic —

Airdrieonians 2:1, Kilmar-
nock — Glasgow Rang era

1:1, Partick Thistle — Aber-
deen 1:1. Czołówka tabeli:

Aberdęen — 29 pkt, Celtic —

28, Rangerś — 24 .

@ Piłkarska jedenastka
Dynamo Tbilisi opuściła
ZSRR udając się na kilku-
nastodniowe tournee do Ar­
gentyny. Program pobytu
radzieckich piłkarzy w Ar­
gentynie przewiduje roze­
granie spotkań z czołowymi
klubowymi zespołami

SMŚ z Zakopanego
najlepsza

W Warszawie wręczono pu­
chary i nagrodj zwycięzcom
współzawodnictwa sportowe­
go dzieci i młodzieży w roku
1980. Generalnie pierwsze
miejsce wśród województw
zajęła Warszawa. W klasyfi­
kacji VH Spartakiadę Mło­
dzieży zwyciężyła Legia,
trzecie miejsce SZS-AZS Za­
kopane. Wśród szkół ponad­
podstawowych zwyciężyła
zdecydowanie SMS w Zako­
panem. Gratulujemy!

Dziękujemy Pani Ireno I

W Zakopanem, odbyła się sympatyczna uroczystość’
Bawiące tu na zgrupowaniu grupy lekkodtletek i lekko­
atletów zorganizowały IRENIE SZEWINSK1EJ pożegna­
nie po zakończeniu przez nią kariery sportowej. Mistrzem
ceremonii była Grażyna Rabsztyn, która w, imieniu wszys­
tkich składała Szewińskiej podziękowania, a także ser­
deczne życzenia pomyślności poza bieżnią. Następnie
nasza znakomita lekkoatletka opowiadała o swojej karie­
rze sportowej.

Do życzeń koleżanek I kolegów dołączyli się również
bawiący w Zakopanem zapaśnicy, a także w imieniu za­
kopiańskiego Oddziału COS słynna siostra — Helena War­
szawska. Do tych serdecznych życzeń dołącza się także
redakcja „Gazety Południowej".

Irena Szewinska i jej wielka rywalka — Renata Ste-
cher (NRD).

Fot. Archiwu'

postanowili taką radę po­
wołać. Kiedy ją utworzyli
— to nie jest całkiem ja­
sne, Boniek zarzekał się, że
przed wyjazdem do Rzymu
w przeddzień po odprawie
(ale jego wyjaśnienia były
bardzo mętne), -Mówlik o-

świadczył, że na listę Wpi­
sał się dopiero w Rzymie.
Nie to jest jednak w su­
mie

_ najważniejsze, ale
sposób w jaki wybierano

■radę drużyny. Nie było
mowy o żadnych demokra­
tycznych wyborach, naj­
starsi stażem zawodnicy
zaproponowali sześć na­
zwisk i kto nie chciał
mógł ich nie akcepto­
wać, nie podpisując listy.
W ten sposób powstała ra­
da, w której nie ma ani je­
dnego piłkarza młodego
stażem (a ci stanowią wię­
kszość zespołu!), to której
jest aż 4 zawodników łódz­
kich (Boniek, Żmuda, Ter­
lecki, Dziuba plus eksło-
dzianin — Janas i Rudy) ANDRZEJ STANOWSKI

a której kapitan zespołu
Zmuda nie zgłosił przed
wyjazdem do Rzymu niko­
mu z kierownictwa. Dziw­
na rada. W przerwie obrad
ktoś postawił pytanie —

„to rada czy mafia?".
I na koniec krótki dialog,

który wiele wyjaśnia,
posiedzeniu działacz
żalił się: „panowie,
wiedzcie dlaczego klub ma

cierpieć za niezawinione
czyny. Terlecki narozrabiał
z reprezentacją, będzie te­
raz „wisieć”, a cierpieć bę­
dzie głównie na tym jego
klub ŁKS”. Ktoś przytom­
nie zapytał: „a przecież
macie ciągle z tym Terlec­
kim kłopoty, widać źle go

■wychowujecie na co dzień”,
Obruszony działacz zripós-
tował: „to nie my wycho­
waliśmy Terleckiego, on

przyszedł do nas z Gwar­
dii Warszawa”. Wszystkim
nam mowę odebrało...
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